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Prenumerata wynosi
w Polsce m iesięcznie. , 1 zł
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N ie  p o d p i s a n e  do  kosza.

W ychodzi co niedzielę.
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Credo poliigczne
generała Żeligowskiego i wicepremiera Kwiatkowskiego

K a n d y d a t  o k r ę g u  Nr.  46 w  W i l n i e  
gen. L ucjan  Ż eligow sk i ogłos i ł  p r z e d  w y ­
b o r a m i  w „ S ł ow ie "  a r l y k u ł  „O co  w a l­
czę44, w k t ó r y m  d e k l a r u j e  się zd e c y d o ­
w a n y m  p r z e c i w n i k i e m  O z o n u  z n a s t ę ­
p u j ą c y c h  p o w o d ó w :

O zon: 1) zap ozn aje w ie lk ie  zna* 
czen ie  sp raw y  lu d ow ej.

2) n ie  w skazuje , a n aw et n ie szu ­
b a  w ielk ich  ce ló w  p rzysz ło śc i n aro­
du p o lsk ieg o , ja k o  szczep u  sło w ia n '  
sk ieg o .

3) ch ce  w y ch o w y w a ć  naród ła ­
m an iem  icharakterów , a n ie u m ac­
n ia n iem  p oczu cia  sp ra w ied liw o śc i 1 
h on oru .

4) au tory te f W od za  N aczeln ego , 
b tóry  m u si być w sp ó ln ym  skarbem  
n arod u , ch ee m ieć jako  p atrona jed ' 
n ego  stron n ictw a .
Z a r z u t ó w  p o d  2, 3, n ie  u z a s a d n i a  b l i ­

że j  gen.  Że l igowski ,  u w a ż a j ą c ,  że  one  są 
t a k  j a sn e  i oczywis te  że nie p o t r z e b u ją  
u z a s a d n ie n ia .  Z a z n ac za  j e dyn ie ,  że w  
p rogram ie O. Z. N . n ie m a ak cen tów  
w o ln o śc i. N ie  m a zam iaru  k szta łcen ia  
p sy ch ik i P o la k ó w . O dw rotnie. N a n a ­
sze  o p óźn ien ia  k u ltu ra ln e i gosp odarcze,

na brak eh arak tcrów , na zak łam an ie  i [ zy  przym usu, 
za lęk n ien ie , O. Z. N. chce n ałożyć w ię- O d n o ś n ie  do

■ 1

Sąd Okręgowy w Krakowie
W ydział  V.

Dnia 5 l is topada 1938 f .
Sygn. V. Pr. 176/38.

Sąd Okręgowy, W ydział  V. w Krakowie, na 
posiedzeniu n ie jaw nym  w dniu dzis iejszym po 
wysłuchaniu  wniosku P ro k u ra to ra  Sądu O k rę ­
gowego w Krakowie  wydał  nas tępu jące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatw ierdza  się, po  myśli § 489 austr .  proc. 

ka rn .  zarządzoną  i w y konaną  przez Starostwo 
grodzkie  w Krakowie dnia  1 l is topada  1938 r.
L: B. II. 2 /b 351 /38 konfiska tę  czasopisma 
„P ias t"  Nr. 45 z  daty 2 l is topada  1939 r. z pow o­
du treści:

1) a r ty k u łu  zamieszczonego na  s tronie  1 i 2 
p. t. „Ginący Świat" I „sztaby p a r ty jn e”, w  ustę ­
pie od słów „B rak  zain teresowania  wyborami ‘ 
do  słów „nie  będziemy o tym  pisać” od słów 
„Oto ten ginący św ia t” do słów „przyznać  się 
do  przegranej" ,  od stów „ten ginący świat do( 
słów „miesięcy tem u w Krakowie  i t. d .” , od 
slow „Głosi się” do słów „nie w ytrzym uje  kry, 
ty k i” od stów „W ówczas to“ do stów „dzisir 
szego Ozonu”, od stów „deszcze o sprawie 
słów „Deus m irab i lis”, od słów „dniu  6 listo 
d a “ do stów „nie  b ierze” a lbow iem  | t r a ^  tc3 
a r ty k u łu  w  powyższych wstępach za 
m io n a  przestępstw  z art .  170, 154 j 15 jk  k. .

2) a r tyku łu  zamieszczonego f l ^ - g i e j  
p. t. „R ozpraw a  z Pieniążkle  
D rąg” do słów „zrobiła  sana 
co chłopi” do słów „razem  z mów 
w;iem treść tych ustępów zawiera 
przestępstw 'z ar t.  170, 156 k. k.

3) a r ty k u łu  zamieszczonego na s tronie  2-giej 
p. t. „W iec  Ozonu w My.lenlcach" od stów „ W y ­
wołało  to ” do słowa „śm iechu”, a lbowiem treść 
tego ustępu zawiera  znam iona  przestępstwa z
art.  170 k. k. . .  . .

4) a r ty k u łu  zamieszczonego na s trom e 3-cicj 
p. t. „Głosuję a a  P. K. O.”  w całości,

a lbow iem  n r lvkuł  ten zawiera  znamiona prze­
stępstwa 7. ar t.  170 k. k. i S 24 ustawy prasowej:

51 ar tyku łu  zamieszczonego na stronie 3-cicj 
„Cicho, bo dwa lala  więzienia" od stów „Jeden 
2  ch łopów” do  słów „dv*i la ta  więziąiua",  albo- J

wiem treść tego ustępu zawiera znam ij  
s tęp s tn a  z art .  156 k. k.

6) a r tyku łu  zamieszczonego na  h t o "  
inn i"  od słów „Prorządow*„Co piszą

W iieński"  do słów „jego o b o w ią z k o m ” 
treść lego us tępu  zawiera  z n a m io n ^ —

stronie 7-ej 
z eworsku" od

tosa” albowiem 
■ona przestępstwa

Kufrer 
owieni 

stęp siwa
z art. 170 k. k.

7) n r typn iu  zamieszczą 
p. t. „Genera lna  k lapa  Ol
słów „na cześć” do słt^ąa 
treść tego us tępu  Zawiera 
z art. 154 k. k.

8) a r ty k u łu  za^fftllkczonego na stronie 8-mej 
p. t. „Nie ln a jąT zj|piia§u głosować na Pilika", 
od stów „w6 o l i t t f r i i referacie” do stów „o 
m an d a ty ”, alffiWlWłHreść tego us tępu  zawiera 
znam iona  w a z art .  156 k. k.

9) a r jP M iii r^ im ieszczonego  na s tronie  5-trj 
p. t. „H Ł lzw ycza.jny Zjazd delegatów w Jaro- 
stawute./WjkjStów „żądan ie” do stówa „Kongre-

Sri od słowa „i ż ąd a ją ” do słowa 
es^fK-ych”, a lbowiem treść tych ustępów 

namiona przestępstwa z art.  154 k. k. 
a r tykułu  zamieszczonego na s tronie  5-lej 
Potępienie zd ra jcy” od słów „Domagano 

do stów „Kongresu krakowskiego" ,  a lbo ­
wiem treść tego ustępu zawiera  znam iona prze­
stępstwa z art.  151 k. k.

11) a r ty k u łu  zamieszczonego na stronie 5 tej 
p. t. . .Poświęcenie sz tandaru  indowego w J a ­
w orsk im ”. od słów „szczególnie g rom kim i” dn 
stóp „W arszaw ie”, a lbowiem treść tego ustępu 
zawiera znam iona  przestępstwa z art. 154 k. k.

12) a r tyku łu  zamieszczonego na stronie  5-tej 
p. t. „Ze z jazdu ludowców- w powiecie Biiczacz”, 
od stów „Zjazd stwierdził” do Stów „urn w ybor­
czych", albowiem treść tego ustępu zawiera  zna­
miona przestępstwa z art.  156 k. k.

II. Zakazuje  się dalszego rozszerzania  skon­
fiskowanej Irości powyższych artykułów, a za ­
kaz ton ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma „P ias t” i w 
dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład  skonfiskowanego d ru k u  ma 
być zniszczony.

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgodność: 

sek re ta rz  A dam  Suflki, apl. sąd,

oświadcza ,  że m o g ą  n a s t ą p i ć  czasy,  k i e ­
dy  ca la  P o l s k a  s t a n ie  p o d  r o z k a z y  w o ­
dza —  lecz obecn ie  kon ie cz n oś c i  tej  n i e ­
m a  i s t r o n n i c t w a  po l i tyczne  n ie  m o g ą  
os ł an ia ć  sic a u t o r y t e t e m ,  k t ó r y  p o w i ­
n ie n  b y ć  s k a r b e m  ca łego n a r o d u .

W  u zasad n ien iu  zarzutu  pod 1) w sk a . 
żuje gen . Ż eligow sk i na d o n io sły  fakt 
w kraczan ia  ntas lu d ow ych  na teren po" 
lityczn y .

S p r a w a  l u d o w a  —  w y w o d z i  —  jest  
inna  w  Małopol sce  a i n n a  n a  na s zy c h  
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h  t e re n ac h .  Tam  
ruch lu d ow y  ma tradycję, m a p rzyw ód ­
ców , m a organ izację, w reszc ie  m a za  
sobą p ow stan ie  K ościu szk i i R acław ice.

M y z a m ia s t  tego wszy s t k ie go  m a m y  
n a  z e w n ą t r z  o dwieś c ie  k i l o m e t r ó w  k o ł ­
chozy,  a w e w n ą t r z  a n o n i m o w e  „ d o b r o ­
w o ln e"  o r g an iz ac je  po l i t yczne  u trzym y­
w ane na k oszt p aństw a, k t ó r e  są j e d n o ­
cześnie  z d y s c y p l i n o w a n y m  a p r a t e m  w y ­
b o r c z y m  w t y m  czy i n n y m  ręku .

Chc ąc  m a s y  l u d o w e  n a  z i e m ia c h  p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i c h  p r zy b l i ż y ć  k u  P o l ­
sce, p rzez p od n ie s i e n ie  tychże  g o s p o d a r ­
czo, społeczne,  rozp oczą ł gen. Ż eligow ­
sk i pracę w  grom adach  i gm in ach  p o ­
w iatu  w ileń sk iego , d zia ła ln ość jego  je d ­
nak sp otk ała  się  z p rzeciw d zia łan iem  
„O zonu“ i ad m in istracji44.

W  czasie  k a m p a n i i  w yb or c ze j  w y g ło ­
sił w icep rem ier K w iatkow sk i dw ie  m o ­
w y  —  p ie rw sz ą  w K a to w ic ac h ,  d r u g ą  w 
P o zn an i u .  W  m o w a c h  tyc h  d e k l a r o w a ł  
się p. w ic e p r em ie r ,  jako gorący  zw o len ­
n ik  zjedn oczen ia  narodu —  ile —  że 
„bez  . skrys ta l i zowan ia  s tosuo kÓH  sv.e-

kW NlCK A w o d a  J Ó Z E F I N A
p iesza  r e k o n w a le s c .  p o  z a p a le n iu  p łu c

e  n » n J i  i w i w i m  >■

w n ę t r z n y c h  wiele  p r o b l e m a t ó w  g os po­
d a r c z y c h  n ie  p r z e d o s ta n i e  się za m u r  
n i ep ew no śc i .

B ez zm ian y  m yślen ia  setek  ty s ięc y  
o b yw ate li, n ie  m ożna tw orzyć in w esty -  
cyj, n ie  m ożna p od w yższać budżetu , n ie  
m ożn a atak ow ać bezrobocia .

W  razie k on so lid acji w  ram ach d e­
m okracji zorgan izow an ej, w idzę n a to - 
m iast przed n am i w sp an ia łe  w id ok i roz­
w oju . T rzeba p rze łam yw ać w  sob ie  fa ł­
szy w e n astaw ien ia  p o lityczn e .

Nie w sz y s tk o  mo ż e  za ła tw ić  r zą d .  
Kto  sp y c h a  w sz y s t k ie  p r o b l e m a t y  n a  
r ząd ,  p c h a  k u  to ta l i zm owi .  A le ja p od ­
kreślam : żad n e n asze ce le  n ie  będą  
u rzeczyw istn ion e  bez sp o łeczeń stw a . E- 
lem en ty  p sych iczn e  m ają w artości czę­
sto  w ięk sze, n iż m ateria lne.

S tw ie r d z a ją c  w  d u s z a c h  o b y w at e l i  
t ę sk n o tę  do j e dnośc i ,  w z y w a  p. w i c e p r e -  
m ie r  opozyc ję ,  a  w  szczególnośc i  S t r o n ­
n ic tw o  L u d o w e  i „ p s yc h i c zn ie  mło ds ze ,  
a k ty w ni e j s ze ,  i de o w e  o k a t o l i c k im  
św ia to po g lą d z ie  u g r u p o w a n i a  n a r o d o ” 
" re“ —  do  p o łą cz en ia  się z o b o z e m  z j ed ­
no c z e n i o w y m ,  czyl i  O z o n e m  —  ce lem 
k i e r o w a n i a  g ł ów ne g o  os t r za  so l i d a r n e j  
w a lk i  p r z e c iw k o  w s z e lk ie m u  w a r c h o l -  
s t w u  i t r w o n i e n i u  sił pol sk ich ,  a  w ó w ­
czas b o w i e m  zna le ź l ib y śm y  d la  n as  
w sp ó ł c ze sn y ch  wielk ie  za do w ol en ie  w: 
tw ór cz e j  p r ac y ,  a Po l sce  p r zy n ie ś l ib y ś ­
m y  t a k ie  os i ągn ięc ia  i t a k ie  zw yc ięs tw a ,  
o j ą ł  ich n ik t  dziś r ea ln i e  m a r z y ć  n ie  
może.

J a k o  g łó w n ą  p r ze sz k o d ę  do z j ed no ­
czen ia  w  m y ś l  w s k a z a ń  ma rsz .  Śmig łe ­
go  R y d z a  u z n a j e  p, w i c e p r e m i e r  „o l ­
b r z y m i ą  dozę n ieu fnośc i ,  wzg lędy  p r e ­
s t i żowe,  n a g r o m a d z e n i e  m n ó s t w a  o -  
szcze r s tw" ,  p r ze o cz a ją c  n a j w a ż n i e j s z e  
p r z e s z k o d y  —  w y m i e n i o n e  w cz te re ch  
p u n k t a c h  a r t y k u ł u  gen.  Że l igowskiego.

Gen. Ż eligow sk i m a stu p rocen tow ą  
słu szn o ść  i n a leży  m u się  u zn an ie  za tak  
rzadką dziś od w agę cyw iln ą  w  g ło szen iu  
praw dy,

J a k k o l w i e k  w ię c  r<5wnfts,i w ic e p r e ­
m ie r  K w i a t k o w s k i  m u  s t u p r o c e n t o w ą  
s łuszność  w sw oic h  w y w o d a c h  o p o t r z e ­
bie i b ło go s ł aw ie ńs tw ie  p r a w d z i w e j  
kon so l idac j i  n a r o d o w e j  —  d op ó k i  z a ­
rz u ty  gen.  Żel igowsk iego  z a w a r t e  w; 
p o w y żs z y ch  cz te re ch  p u n k t a c h  za ch o ­
w u ją  swó j  w a lo r  —  o p r aw d z i w y m '  
z j ed noc zen iu  m o w y  b y ć  nie  moż e ,  ą  
s t ro nn ic tw o ,  k t ó r e b y  z i g n or ow a ło  c r e ­
do po l i t yczne  sędz iwego  G ene ra ł a  zgo­
to wał oby  sobie u p a d e k .

Jasień,



Str. 2 „ P I A S T "

Trzynaście milionów nędzarzy
Wieś musi walczyć o swoie prawa

F u n d a m e n t e m  n a r o d u  1 p a ń s tw a  jest  
W ars tw a  c h ło p s k a ,  w y r a ż a j ą c a  się w  cy frze  
23 m il io n ó w .  Na tej  w a r s tw ie  c iążą  dw ie  n a j  
w a ż n ' ' j s z e  f u n k c je  P a ń s tw o w e  - w y ż y w i ę  
n ie  i obrona .

Udzia ł  za tem  c h ło p ó w  w  życiu  p a ń s t w o ­
w y m  w in ien  być  o d p o w ie d n i  do  roli,  j a k ą  
ta w a r s tw a  gra. T y m c z a se m  wieś o d su n ię to  
od  w sze lk iego  w p ły w  u na  losy  p a ń s tw a ,  ze­
p c h n ię to  do  rz ęd u  p a r ia só w .

L os te j  w a r s tw y  n a r o d u  jes t  p o ż a ł o w i -  
n ia  g o d n y .  A’f d za  w s i  je s t  przeraża jąca .

Że źle jes t  i jeszcze go rze j  hędzie,  ła tw o  
z rozum ieć .  J es t  p r z e lu d n ie n ie  w si ,  za  m a to  
z ie m i  c h ło p s k ie j ,  za  d u ż o  gęb.

7 m i l io n ó w  c h ło p s tw a  s iedz i  na  g o s p o ­
d a r s tw a c h  o ob sza rze  ra p te m  do  2 ha  —  6 
m i l io n ó w  — ■ do  5 ha. T o  ra z e m  d a je  c y f r ę  
13 m i l io n ó w  n ę d za rzy .  Reszcie  c h ło p s tw a  n ie  
lepie j  się p o w o d z i  —  w o h e c  tan iośc i  p r o ­
d u k tó w  ro ln y c h  a h n re n d a ln ie  w y s o k ic h  cen 
p r o d u k t ó w  p rz e m y s ło w y c h .

Gdy u n a s  j a j a  k o sz tu  ją 5 —  12 g r  —  w 
N iem czech  25 —  30 gr, m le k o  u  n a s  1 1 15—  
20 g r  —  w  N iem czech  50  — 60 gr,  gęś u  n a s  
2 50 —  5 00 zł. w  N ie m c ze c h  15 —  20 zł.
1 t, d.

Ale za  to u  n a s  w y t w o r y  p r z e m y s ły :  m a ­
s z y n y  ro ln icze ,  o d z ie ż  itd. są p ięć  ra z y  d r o ż ­
sze  n i ż  n sasiada.

K w e s t ia  cen i si ły  k u p n a  d o t y c z y  t y l k o  
w a r s tw y  10 m i l io n ó w  —  bo 13 m i l io n ó w  
n ie z d o ln e  są w y p r o d u k o w a ć  ż y w n o ś c i  n a ­
w e t  d la  s a m y c h  siebie.

P e w n a  w r ^ o k o  p o s t a w io n a  o so b a  p rz y  
o b e e n s m  rządzie ,  w y ra z i ł a  się, że k o n s u m -  
cja w s i  w y p a d a  n a  g ło w ę  15 gr dz ien n ie .

Co znaczy ,  że c h ło p  w y d a je  d z ien n ie  15 
g r  n a  życie, odzież,  sp rzę t ,  c h o ro b ę ,  ks iędza  
i p o g rzeb .

Co znaczy ,  że c h ło p  jes t  5 ra z y  g o rze j  
p o s ta w io n y ,  n i ż  n a jg o r z e j  u p o s a ż o n y  n i ż s z y  
f u n k c j o n a r i u s z  p a ń s t w o w y ,  m a j ą c y  100 zł. 
m ie s ięczn ie  i p ięc io rg a  o só b  n a  u t r z y m a n iu .  
N ędza  jest  u  ty c h  ludzi ,  lecz ja k ż e  s t ra sz n a  
■ ędza  jes t  n a  wsi.  —  N ędza  w ie lu  m il io n ó w .

W ie ś  m u s i  w a lc z y ć ,  bo  in a c z e j  zginie,  
a  z n ią  ca ły  n a r ó d ,  całe  p a ń s tw o !  W ie ś  m u ­
l i  b r o n ić  się p rz e d  d e g en e ra c ją ,  p r z e d  c iem- 
Botą!

W ie ś  m a  p r a w o  n ie  t y l k o  d o m a g a ć  się 
g ło su  w  sp r a w a c h  p u b l ic z n y c h ,  ale je s t  je j  
ś w i ę t y m  o b o w ią z k ie m  o to p r a w o  w a lc zyć .

W ie ś  m u s i  d la  s iebie  z n a leźć  dość  zie­
m i,  dość  p r a c y  u  s ieb ie  w k r a ju ,  n ie  u  o b ­
c y ch ,  a b y  w y ż y w ić  się i p o d a te k  zap łac ić ,  
a b y  m ie ć  siłę w raz ie  p o t r z e b y  s t ą n ą ć  z 
b r o n i ą  w  ręku .

Setk i  ty s ięcy  r o b o tn ik ó w  c h ło p s k ic h  p r a ­
c u je  w p o n ie w ie rc e  u o b c y ch  w  na jc ięż sz y ch  
ro b o ta c h .  T a m  z d ro w ie  i siły, a n ie ra z  i ży ­
cie o d d a ją  za k a w a łe k  n iew d z ięczn eg o  cble-  
ba .

C h ło p a  p o lsk ieg o  g n a  b ie d a  p o l s k a  p o

JPN.

wielki wybór maszyn
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T ran c j i .  K a n a d a c h ,  R razy li i ,  a w  k r a ju  za I czas o t r z ą s n ą ć  się z n w r a z m u ,  b ie rn o śc i ,  a
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Aresztow ania za  zajścia 
antyżydow skie

Podczas zajść antyżydowskich  w dniu 10-go 
lis topada aresz towano  w W arszaw ie  11 osób, w 
Poznan iu  9, w Krakowie 24, w Wilnie 3 1 we 
Lwowie 5.

Spośród 11 aresz towanych w W arszaw ie  9 
zwolniono, p rzeciwko 2 pozostałym przygoto­
w uje  się ak t  oskarżenia  o użycie m ateria łów 
wybuchowych, wobec czego zatrzym ano  ich w 
więzieniu śledczym.

D eszcz ka r za  nawoływanie 
do bojkotu w yborów

Sad  Grodzki  w  Skale,  pow.  olkuskiego 
ska za ł  p rezesa  koła Str .  L u do w eg o  w  Dę­
bie. S tan i s ł aw a  Tęgla na 6 tygodni aresz­
tu za naw oływ an ie do bojkotu w yb ojów . 
Ze S topnicy donoszą,  że t amte j szy Sad  
Grodzki  skazał J. Liszaia z D r/esła w lc  na 
3 i pół m iesiąca aresztu za n aw oływ an ie  
do boikotu w yborów . W  Szy d ło w cu  sąd 
skazał  J. S tachowicza  na 6 tygodni aresz­
tu oraz  Jana Stępnia  na 3 tygodnie aresz­
tu za om ów ienie uchw ał kongresu ludow ­
ców , do ty c zą cy c h  s t an ow iska  S t ronn ic twa  
L u do w eg o  d o  w yborów .

d u ż o  w c iąż  r ą k  do  p ra c y ,  gąb  do jedzen ia .  I z a b r a ć  się do  ro b o ty  i z m i l i o n ó w  n ę d z a rz y  
T ak .  jak b y  u  n as  p r a c y  i ch ic h a  n ie  było .  | z rob ić  z d o ln y c h  i ś w ia t ły c h  o b y w a te l i ,  p od-  

D ro g i  ro zw alo n e ,  w ieś  w b iocie  1 Ciem- | p iern  j a r y c h  sw y m i  b a r k a m i  sw e  w sp ó ln e
nocie.  T r ze b a  b u d o w a ć  i b u d o w a ć ,  n ie  t y l k o  
p ł o ty  m a lo w a ć .

T o  je s t  n a sz a  rzeczyw is tość .  N a jw y ższy

d o b ro  R zeczy p o sp o li lą !
A sp o s ó b  n a  to jest,  ty lk o  t rzeb a  chcieć!

T . J.

Zimowy konkurs o nagrody
dla wpłacających całoroczną prenum eratę 
o ra z dla zjednujących nowych c zyte ln ik ó w !

Z a w i a d a m i a m y  n a s r y c h  P.  T.  Czy te ln ików,  że n a  z i m o w y  
k o n k u r s  ,,P i a s t a "  p r z e z n a c z a m y  wiele, b. c e n n y c h  i w a r t o ś c i o ­
w y c h  n a g r ó d  w  pos tac i  na rz ęd z i  ro ln ic zych ,  (sieczk arn ie , p łu ­
gi, k osy , sierp y , w id ły , łop aty  i t. p .), m aszyn ę cło szyc ia  syst. 
„S łn ger“, zegark i, Instrum enty m u zyczn e , przybory d om ow ego  
u żytku , k siążk i, k a len d arze , obrazy i t. p.

D o konk ursu  d op u szczen i będą ty lk o  cl C zyteln icy , k tórzy  
do dnia 31-go  gru d nia  1038 r. op łacą  ca łoroczn ą  p renum eratę  
lub w  tym  czasie  zjed n ają  con ajm n iej d w óch  n o w y ch  k w arta l­
n ych  lub 1 p ó łroczn ego  prenum eratora.

W  ciągu  m ie s i ą ca  l i s to p a d a  o t r z y m a j ą  w szy sc y  nas i  Czy­
te lnicy czeki  P K O  z a o p a t r z o n e  n u m e r e m  do lo s o w a n ia  „ K o n ­
k u r s u  Z i m o w e g o 11. N u t n e r  t en  jes t  r ó w n o c z e ś n i e  n u m e r e m  
p r e n u m e r a t o r a ,  k t ó r y  w yp e ł n i  wyże j  p o d a n e  w a r u n k i  k o n k u r ­
su. N u m e r  t en  n a l eż y  z a c h o w a ć  aż do og łoszen ia  w yn ik i  
„ K o n k u r s u " .

K ażdy lu d ow iec  w in ien  Już d ziś p om yśleć  o w yp ełn ien iu  
w aru n k ów  „K onkursu" m a b ow iem  m ożn ość  otrzym an ia  b ez­
p łatnej p rem ii a p oza  tym  p rzyczyn i s ię  do d a lszego  w zrostu  
p rasy lu dow ej!

W Y D A W N IC T W O .

Nasza polemika z „Czasem
z  p o w o d u  a r t y k u ł u  p . t .  R e fle k s je  p o w y b o r c z e

W  n r .  308 „ C z a s u "  z d n ia  9 l i s to p a d a  
b r .  u k a z a ł  się  a r t y k u ł  ws tęp(n y  p o d  ty tu łe m  
„ R e f le k s je  p o w y b o rc z e 1*. Na p e w n e  u s t ę p y  
tego  a r t y k u ł u  n a le ż a ło b y  d a ć  k o n ie c z n ie  o d ­
p o w ie d ź .

P tsz e  „ C z a s ‘‘t —  „ C z y te ln ic y  z n a j ą  z 
w c z o r a j s z e g o  n u m e r u  m n ie j  w ięce j  d o k ła d ­
ne  w y n ik i  w y b o ró w  sejmowych...**

M y o d p o w ia d a m y )  Z p r z y c z y n  od  r e ­
d a k c j i  n ie z a l e ż n y c h  n ie  m o ż e m y  n a  to o d ­
p o w ie d z ieć .

P isz e  „ C z a s ‘*i „ P r o p a g a n d ę  b o j k o tu  u- 
z n a l i ś m r  z a r ó w n o  za s z k o d l iw ą  jak  1 b e z ­
c e lo w ą . R e z u l t a ty  o s t a tn i c h  w y b o r ó w  p r z y ­
z n a ły  n a m  r a c je . . . "

M y o d p o w ia d a m y )  Z p r z y c z y n  o d  r e ­
d a k c j i  n i e z a l e ż n y c h  n ie  m o ż e m y  n a  to o d ­
p o w ie d z ieć .

P isz e  , ,C zas“ ) „ F r e k w e n c j a  w y b o r c z a  
w z ro s ła  w p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  1935..."

M y o d p o w ia d a m y )  Z p r z y c z y n  od  r e ­
d a k c j i  n i e z a l e ż n y c h  n ie  m o ż e m y  n a  to o d ­
p o w ied z ieć .

P isze  „ C za s“ : „ F a k t e m  jes t ,  że r a c h u b y  
s t r o n n i c t w  o p o z y c y j n y c h  z w ią z a n e  z p r o ­
p a g a n d ą  b o j k o tu  z aw io d ły . . . "

M y o d p o w ia d a m y )  Z p r z y c z y n  od  r e ­
d a k c j i  n i e z a l e ż n y c h  n ie  m o ż e m y  n a  to  o d ­
p o w ie d z ie ć .

M o i m  wyiiego im\m ludowego
W  d n i u  4 l i s to p a d a  b r .  a r e s z t o w a n y  z o ­

s ta ł  p rz e z  k o m e n d a n t a  p o s t e r u n k u  P. P.  z 
H ru s z o w a ,  K r a j n ik a ,  w ic e p re z e s  Z a r z ą d u  
P o w ia to w e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  na  p o ­
w ia t  l u b a c z o w s k i  p. J a n  K o w a lik  z Lu- 
k a w c a ,  p o w .  L u b a c z ó w ,  g d y  p r z y b y ł  do  
W ó lk i  K io w ic k ie j ,  by  d o r ę c z y ć  p re ze so w i  
K ola  z a r z ą d z e n ie  Z a r z ą d u  P o w ia to w e g o  w 
-O raw ie  czys tośc i  w y b o ró w .  G dy w ic ep re ze s  
K o w a l ik  p r z y b y ł  do  p r e z e s a  K o ła  w W ó lc e  
k r o w i c k i e j  M ich a ła  K a r k u ł a ,  z a s ta ł  tu  ju ż  
p o s t e r u n k o w y c h  P. P , k t ó r z y  zaku ł!  go w 
k a j d a n y  i o d s ta w i l i  d o  g m in y  L is ie  J a m y .

T u  k o m e n d a n t  P . P  z H r u s z o w a  K r a j ­

n ik  ze lży ł  p .  K o w a l ik a  s ło w a m i,  a  n a s t ę p ­
n ie  c h w y c i !  go za  w losy  i u de rzy  { d w a  ra z y  
w  tw a r z  i m ię d z y  oczy  p ięśc ią .  D z ia ło  się  to 
yv k a n c e l a r i i  g m in n e j .  N a s t ę p n ie  o d s t a w i o ­
n o  p. K o w a l ik a  do  a re sz tó w  S ą d u  G r o d z k i e ­
go w I u h a c z o w ie  p o d  z a r z u te m  p r z e s t ę p ­
s tw a  t  n r t .  156 k. k.,  *e w p a ź d z i e r n i k u  i 
l i s to p a d z ie  1938 r. p u b l ic z n ie  n a w o ł y w a ł  do  
w s t r z y m a n i a  się  od  g ło so w a n ia  w w y b o r a c h  
do S e jm u ,  a z a te m  n a w o ł y w a ł  do  n i e p o s łu ­
s z e ń s tw a  p r a w n y m  r o z p o r z ą d z e n io m  w ł a ­
dzy. P.  K o w a l ik  p r z e b y w a  d o tą d  w a r e s z ­
t a c h  S ą d u  G ro d z k ie g o  w L u b a c z o w ie .

WIThźśY serdecznie naszych braci z za OlZY
i polecamy Im nasze wyborowe 
H»l0tui- ORZEWAA-ROSuNY-RWyif 

w ł a s n e j  h o d o w l i  
NARZEOZJII PRZY ADk, "ORODNICT

w wielkim wyborze 
Cenniki wysyłamy na żądanie  bezpłatnie. 

€ .  U C R I C N
najstarsze i naiwięssze w Polsce za­
kłady ogrodnicze i hodowli nastoa  

założona w 1805 roku 
Contnla - W arszawo, Caglana 11,

Zrzeszenie
Inteligenci! ludowej
Dnia 10 hm. odbyło  się w Krakowie  zeb ra ­

nie inte ligentów pochodzących ze wsi celem za ­
łożenia Krakowskiego Kota „Zrzeszenia In te ­
ligencji  I .mlowoj 1 1‘rzyjaeiól Wsi". Organiza­
cja ta jednoczy w swych szeregach wszystkich 
synów cliło-pskirh, k tórzy  po ukończeniu  *tu- 
diów ze względu na pracę  zawodową osiedli 
w mieście, oraz  tych wszystkich, k tórzy  bez 
względu na p rzekonania  polityczne, pochodze­
nie i s tanowisko zawodowo-s.połeczne p ragną  
pracować nad  podniesieniem j t a n u  k u l tu ra ln e ­
go wsi polskiej.

Na zebraniu, k tó re  zgromadziło  lo  i t u  u-  
czestników, p rzedstawił  dyr.  gimn. Ja k u b  Za- 
chemski cele Zrzeszenia i wezwał zebranych do 
przystąpienia  do  organizacji,  kreśląc  zadan ia  
Kota Krakowskiego na  najb l iższą  przyszłość 
( m.in. walka o zniżenie t. zw. taks ad m in is t ra ­
cyjnych w zzkolnictwic).  Po bardzo  ożywionej 
dyskusji ,  stw ierdza jącej  potrzebę założenia po ­
dobnej  organizacj i  na terenie  Krakowa, przys 
siąpiono do w yboru  zarządu.

Przez ak lam ac ję  w ybrano  prezesem dyr. Za- 
chomskiego, w iceprezesami ks. dr. Machai a i 
moc. Marczaka, sekre ta rzem  dr.  Stanis ława 
Szczotkę, ska rbn ik iem  dr. Fr.  Goca, poza tym 
do zarządu  weszli Zatęskt jako  zas tępca sek re ­
tarza  i St. P ro k o p  — alud. U. J. Do komisji  
rewizyjnej w ybrano  — b. m in is t ra  dr. Z. L a ­
sockiego, Kilijaina.

Już w na jbliższych dniach rozpocznie Koło 
swą dzia łalność od urządzenia  całego szeregu 
cyklu odczytów na  tem aty  związane z przeszło­
ścią, położeniem  kultu ra lno-oświatowym , go­
spodarczym  i potrzebam i wsi, celem zapozna­
nia z tymi p rob lem am i szerokich rzesz m ie ­
szkańców Krakowa.

Do Krakowskiego Koła „Zrzeszenia In tel i­
gencji Ludowej i Przyjació ł  5Vsi“ przystąpiło  
do tąd  ponad  60 członków, dalsze zgłoszenia na- 
leży przesyłać lis townie pod adresem  sek re ta ­
rza — dr. Slnnisłwa Szczotki, Kraków, U niw er­
sytet Jagielloński, Sem inarium  Historyczne 
Goli. Novnm.

Popierajcie 
Pism a Lu d o w a

Zgliszcza Jednępo I  oomow, Móty a a t a t f  
K  M k -  - ' - ' m t . ' 4
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L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C J Ec
Okręg Tow. Roi. w Przeworsku

J

w roli agitatora politycznego
D o d z ia ła ln o śc i T o w a rz y s tw  R o ln ic z y ch  

c h ło p i m ie li i m a ją  w ic ie  i s łu sz n y c h  z a ­
s trz e ż e ń . Ryl p rzec ież  czas n i e c h lu b n e j  go ­
s p o d a r k i  tej o rg a n iz a c j i ,  k ie d y  s a m a  in s ty ­
tu c ja  i je j  p ra c o w n ic y  w c iąg a n i b y li dn  r o ­
b o ty  p o lity c z n e j  n a  rz ec z  o s ła w io n e g o  B. B. 
W . R . N ic  t rz e n a  d o w o d z ić , ja k  f a ta ln ie  się 
to  o d b iło  n a  p ra c y  i p o d w a ż y ło  n ie s ły c h a ­
n ie  z a u fa n ie  c h ło p ó w  do  te j  o rg a n iz a c j i .  
I n ic  d z iw n eg o .  O r g a n iz a c ja  ro ln ic za  u t r z y ­
m y w a n a  za p ie n ią d z e  p o d a tk o w e  m a  p i ę k ­
n e  z a d a n ie  p o d n ie s ie n ia  i k r z e w ie n ia  k u l ­
tu r y  ro ln e j  na  wsi,  a  n ic  p ro w a d z e n ie  agi- 
ta c j i .

S ą d z ić  też n a le ża ło ,  że p o  s m u t n y c h  d o ­
św ia d c z e n ia c h  T o w .  Roi. p r o w a d z ić  b ędzie  
p o ż y te c z n ą  p r a c ę  g o sp o d a rc z ą .

O k a z u je  s ię  w sz a k ż e , żc T o w . R oi. w 
P r z e w o rs k u  n ie p o trz e b n ie  z n o w u  s ta je  się  
a g itn to rc m  p o lity c z n y m .

O tóż  w o k rę g u  w y b o r c z y m  n r .  79, obaj- 
m u ją c y m  p o w ia ty  T a r n o b r z e g ,  N isko ,  Ł a ń ­
cu t  i P r z e w o r s k ,  k a n d y d a t e m  n a  p o s ła  do  
S e jm u  b y ł  m ię d z y  i n n y m i  . łan  P i e n ią ż e k  z 
.M o k re j  S t ro n y ,  c z ło w iek  o s t a tn io  n a  wsi 
z n a n y  z tego  p o w o d u ,  że go  w y r z u c o n o  ze 
sa li  n a  z jeźd z ić  o k r ę g o w y m  Str .  L u d .  w 
R zeszow ie .  N ie  r e p re z e n tu je  te ż  ż a d n e g o  
p io n u  m o ra ln e g o . W  ż yciu  s w o im  ro b i ł  n ie ­
p r a w d o p o d o b n e  k o z io łk i  p o l i ty c z n e ,  h a n ­
d lu ją c  p r z e k o n a n ia m i  j a k  t a n d e t ą  n a  j a r ­
m a r k u .  R y ł  k i e d y ś  p o s łe m  z „ P ia s tę * .  Po  
z m ia n ie  k o n i u n k t u r y  ia s i ł  się  k o ło  g r u p y  
M ic h a lk iew ic za ,  w ę sząc  za  m a n d a t e m ,  Z a ­
w ie sz o n y  b y ł  w s k u te k  l a w i r o w a n i a  p rz ez  
k i lk a  la t  w p r a w a c h  c z ło n k a  S tr .  L u d o w e g o .

O s ta tn io  ż a łu je  za  g rz ec h y ,  p r z y r z e k a  
w ie rn o ść  d o z g o n n ą  r u c h o w i  lu d o w e m u  i 
jego W o d z o w i  p o  to ,  by  p o  u ro c z y s ty c h  
p r z y s ię g a c h  p r z y ją ć  k a n d y d a t u r ę  w O. Z. 
N. i b y ć  j e d n y m  z n a jg o d n ie j s z y c h  do r e ­
p r e z e n to w a n i a  woli  chłopów*. Id e o lo g ią  też  
w  ży c iu  teg o  c z ło w ie k a  to  d ic ta  i m a n d a t  
p o se lsk i i o to  g o tó w  w a łcz y ć  d o  u p a d łe g o  
i b ez  sk ru p u łó w '. Z n a la z ł  się też p o z a  s z e re ­
g a m i  S t r o n n ic tw a .  Nic s t r a t a  to a le  zysk ,  
g dyż  tac y  lu d z ie  n ie  b ę d ą  odgryw ać ,  roli 
o b r o ń c ó w  c h ło p ó w ,  u b r a n y c h  w l ib e r ię  
p a ń s k ic h  lo k a j i .

A g i tac ja  też  P i e n ią ż k a  za  s w o ją  oso b ą  
to rzecz z r o z u m ia ł a ,  a le  p o  co to  ro b i  O. T . 
R. w P rz e w o rs k u ?  Ro o to  w o s t a tn i c h  
d n ia c h  p a ź d z ie r n ik a  O. T . R . ro z sy ła  u rz ę ­
d o w o  do  K o lek  ro ln ic z y c h  w p o w ie c ie  ż y ­
c io ry s y  w s z y s tk ic h  c z te re c h  k a n d y d a t ó w  na 
p o s łó w  z w y l ic z e n ie m  w s z y s tk i c h  zas ług ,  
p re z e su r ,  s to p n i ,  orderów-.

N ie  w-iem za  c zy je  p ie n ią d z e  te  k a r t y  
„ c h l u b n y c h "  ż y c io ry só w  z o s ta ły  w y d a n e .  
Może z d o ta c j i  s a m o r z ą d u ,  p r z e z n a c z o n e j  
n a  p o d n ie s ie n ie  k u l tu r y  r o ln e j  a z a te m  z 
p ie n ię d z y  p o d n lk o w y e h ?  C zy n ie  n a le ż a ło ­
by , a że b y  W y d z ia ł P o w . i e n e rg ic z n y  jeg o  
p rz e w o d n ic z ą c y  w to  w g łą d n ą ł?

A n a s t ę p n ie ,  czy  p ra c o w n ic y  O. T . R ., 
p ła tn i  z fu n d u sz ó w  sp o łe c z n y c h , n ie  m a ją  
n a  te re n ie  p o w ia tu  n ic  d o  ro b o ty  w d z ie d z i­
n ie  k u l tu r y  ro ln e j ,  j a k  z a jm o w a ć  sic  k o l­
p o r to w a n ie m  i w y sy łk ą  b ib u ły  w y b o rc z e j?  
S ą d z ić  n a leży ,  że to b y n a jm n i e j  n ie  p rzy-

' tegorocz.nlytn uroczystym sy jt / i l / ie  Im n m slr /a  
ondynu do City wśród rozmaitych legorocz 
ych pokazów na wozach, zwracała  powszech- 
ą u w agę  również... grupa  alpinistów, wyko- 
j jąca  wspinaczkę na „Ścianie skalnej” z  tek- 

jury.

czy n ią  się  do  k o n s o l id a c j i  g o sp o d a rc z e j  i I k o g o  na leży ,  gdzie  są g ra n ic e  ro b o ty  gospo-  
z y sk iw n n ia  z a u f a n ia .  d a rc z e j  a gdz ie  a g i t a c ja  w y b o rc z a  O. Z. N.

M a ło p o lsk ie  T o w .  Roi. m a  tu w d z ięc zn ą  L u d o w iec ,
ro lę  w g lą d n ię c ia  w te s p r a w y  i p o u c z e n ia  |

Komendant posterunku P. P.
prze w od niczy na zgrom ad ze ń u prze dw yb orczym

W  Dnszow ie ,  p o w .  S t r y j ,  d n ia  1. 11. zo­
s ta ło  z w o łan e  z eb ra n ie  przez  se k re ta rz a  k a ­
sy, o becnego  w ó j ta  g m in y  D asznw y, k tó re  
się p rz em ie n i ło  na wiec  p rz ed w y b o rc z y ,  na 
k t ó r y m  p r z e w o d n ic z y ł  k o m e n d a n t  Pot. P a ń ­
s tw o w e j  w  Das/.awie,  F ra n c is z e k  K ruk .  P o ­
m im o ,  że w iece n a m  c h ło p o m  su ro w o  z a k a ­
zali, to j e d n a k  tym , eo jeżdżą  na w ó z k u  D. 
Z. N„ jes t  w o ln o  u rz ąd z ać  agitację.

W  wianu lvm o s z u k a n y m  wzięli udz ia ł  
sami ch łop i  z m a tą  ilością ro b o tn ik ó w .

Na zeb ra n iu  pop ro s i)  o glos p rezes  Kola 
S t ro n n .  Lud. .Vot F ra n c is zek ,  k tó r e m u  p rz e ­
w odn iczący  zeb ra n ia  pod  ż a d n y m  w a r u n ­
kiem nic zezwoli!  na p rz em aw ia n ie .

Na sali p o w s ta ło  w ie lk ie  w zburzen ie .  
Mówca z Ozonu  zn ik ł  ja k  k a m fo ra .

Z a p y tu je m y  się, o d k ą d  to w ysz ła  t ak a  u- 
s law a ,  żc k o m e n d a n t  Po lic j i  P a ń s tw ,  m oże  
być p rz e w o d n ic z ą c y m  na  w iecu  p r z e d w y ­
b orczym .

L U D O W C Y .

T A K  W Y G L A .D A
PRAWDZIWA
BIBUŁKA ..P A P IE R O S Ó W

Chłopska solidarność
D L A C Z E G O  T R W 1 i  S T R A J K  L E Ś N Y .

Dziw-ne rzeczy w y g a d y w a n o  na  wieś i na  
ch ło p ó w ,  w y n a j d u ją c  u n ich  sa m e  w a d y  
przy rodzone,  ż ad n y c h  p ra w ie  zalet  nie w i ­
dząc.

A o to  p r z y k ła d  z n a sze j  oko licy ,  że jest 
inaczej .  W  n a sz y m  b \  lym  pow iec ie  pilz- 
ne ń sk im  t rw a  ju ż  11 m ie s ięcy  s t r a j k  leśny,  
ce lem  z m u sze n ia  w łaśc ic ie la  Ż y d a  do  zan ie ­
c han ia  w y w o z u  d r z e w a  i w y r ę b y w a n ia  ju ż  
i t a k  w y tr z e b io n c y o  lasu.  M im o znaczne j  
p o d w y ż k i  za p rzew ó zk ę  drzew a ,  bo  z 1.80 
zł. do  3,80 zł. od m e t ra  k uh iczncgo ,  ża d en

c h ło p  n ie  u c h c iw i!  się do tą d ,  n ie  ziarna! soli­
darności ,  choć  ta k  ten g rosz  na  wsi p o ­
t rzebny .  P ien iąd ze  n a m  p o trze b n e ,  a le  las 
jeszcze ba rdz ie j ,  i dla  n a s  c h ło p ó w  i d la  c a ­
łego k r a ju .  A to rzecz w a ż n a  i ch ło p i  dziś 
to już  ro zu m ią .  Nie d a d zą  n iszczyć  lasu,  nie 
dadzą  n iszczyć Po lsk i ,  b o  c zu ją  się za nią 
o d pow iedzia ln i .  Z aw sze  d la  s p r a w  o g ó ln y ch  
golowi pośw ięc ić  sw oje  sp ra w y ,  jeśli ty lko  
w ja k ą ś  sp ra w ę  wierzą .  T r ze b a  pog a rd ę  za ­
s tąpić  w ia rą  w  c h ło p a  i na  n i m  o p rzeć  p r z y ­
szłość.

*? .{■
- ■«

K sig d z K n e ip p  -  i jest tylko  fedno p ro w d z tw o  
k a w o  s lo d o w o , k tó ro  s z c zy c i się w ło śnie  
n a z w is k ie m  sw e g o  w y n a la z c y . —  Istnieje w ie c  

tylko jed na  p ra w d z iw o

P O B U D K H "
W  O P A S K A C H

fironMka 3feie.*t t.ka
SĄD UNIEWINNIŁ LUDOWCA!

ZA NAWOŁYWANAIAE DiO 
BOJKOTU W YBORÓW

W  dniu 24 października br.  policja a?®1- 
s z towa la  p. P iw ow ars k ie go  Stainisława
ze wsi  Maleszowa,  pow.  stopnickiergo, pod 
za rzu tem publicznego nawolywanSa chło­
pów do nie brania udziału w  w y b o r a c h  
do Sejmu.

W trybie p rzyspieszonym o d % t a  się 
w  dniu 26 października w  Sądzie Grodz­
kim w Chmielniku, r ozp raw a  karna prze ­
ciwko P iwowarsk iemu.  Sąd uniewinnił  
P iwowarskiego,  gdyż p rzewód  s a d o w y  
nie wy kaz a ł ,  by  osk a rż o n y  n a w o ły w a ł  
chłopów* b y  nie brali udziału w  głoso­
waniu.  O ska rżo ny  mówi ł  tylko,  tze sam  
nie głosuje i, że kongres  S t ron n ic tw a  Lu ­
dowego  uchwali ł  jednogłośnie,  że  l udowcy  
udziału w  w y b o ra ch  do Sejmu nie biorą.  
Sąd  uznał  to za niekaralne.

prawuiiwo f

Kneippa/
Z j a z d  k o b i e t

w powiecie Nowosedeckiem
D n ia  6 l is topada  br. o d b y ł  się w  N o w y m  

S ą c zu  z ja zd  p o w i id o w y  d c le g a trk  S e k c j i  Ko­
biet  z o r g a n iz o w a n y c h  p r z y  s t ro n n ic tw ie  L u ­
d o w y m  w  p o w iec ie  n o w o sąd e ck im .  O tw a r ł  
z jazd a d w o k a t  m gr .  J ó z e f  J a n ip k ,  p rezes 
Z a rz ą d u  pow . S. L. W s tę p n e  p rz em ó w ien ie  
w yg łos i ła  p rz e w o d n ic zą c a  P o w ia to w e j  S e k ­
cji  K obie t  p. L u d w i k a  Ź e la zk o w a .

P o  o d c z y ta n iu  p ro to k ó łu  z o s ta tn ieg o  
w a lnego  z ja zd u  Sekcji  Kobiet,  p rzez  se k re ­
t a rk ę  S z a r k o w ą ,  w y g ło s i ł  d łuższy  r e fe r a t  p o ­
l i ty c zn o -g o sp o d a rc zy  m gr.  J ó ze f  la n ia k .  P o  
d y sk u s j i  n a d  re fe ra te m ,  p rz y s t ą p io n o  do o- 
m ó w ien ia  s p r a w  o rg a n iz a c y jn y c h .  Ze s p r a ­
w o z d ań ,  s k ł a d a n y c h  przez  p rz ew o d n ic zą ce  
Sekcy j  w y n i k 3 , że w  p o w iec ie  jest  obecnie  
zo r g a n iz o w a n y c h  p o n a d  700 kob ie t .  N a  z je ź ­
dz ić  p o s ta n o w io n o  zo rg a n izo w a ć  p ro p a g a n ­
dę za  w z m o ż e n ie m  c zy te ln ic tw a  w  pow iec ie .  
U c h w a lo n o  zo rg a n izo w a ć  sześć k u r s ó w  pr>- 
o d b r w a ć  z jazdy  ro  k w a r ta ł ,  a p i e r w s z y m  
t a k i m  z ja z d e m  będzie  ost tdn ia  n iedz ie la  s t y ­
cznia  1939 r. Na z jeżdzie ty m  m a ją  się ze­

b ra ć  n ie  ty lk o  d e leg a tk i  Sekcy j,  lecz w s z y s t ­
k ie  k o b ie ty ,  pos iada jące  leg i tym a c je .

W ie cz o re m ,  p o  o m ó w ien iu  w szy s tk ic h  
s p ra w  d o ty cz ąc y c h  da lszego  o rg a n iz o w a n ia  
k o b ie t  i po w y c z e r p a n iu  p o r z ą d k u  d z ie n n e ­
go, z jazd  p o w z ią ł  o d p o w ie d n ie  u c h w a ły  i 
rezo lucje

DAI SZE ARESZTOWANIA LUDOWCÓW!
W  K IE L EC K 1EM

W  powiecie miechowsk im policja a re ­
sz towała  p. Ja na  M ę dr y k a  z Ligoty.  Mę-
dryka był delegatem na kongres Stron­
nictwa Ludowego  i po wrzyjeździe u r z ą ­
dzał  w  swej  gminie zebrania s p r a w o ­
zdawcze.

Gos pod ars twe m i r ędz iną M ę d ry k a  
zaopiekowal i  się ludow cy  okol icznych 
wsi.

R E W IZ JA  W  S E K R E T A R IA C IE  S. E ,
W  K IE L C A C H .

W  d n iu  5 l i s to p a d a  b r .  w g o d z in a c h  wie* 
c z o r n y c h  o d h # a  się  w S e k r e ta r i a c ie  w o j e ­
w ó d z k im  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w K ie l ­
c a c h  p rz y  ul.  Sienkie w icza  n r .  45 rew iz ja '  
w p o s z u k iw a n iu  za u l o tk a m i  n a w o ł u j ą c y m i  
d o  n i e b r n n ia  u d z ia łu  w g lo so w a n iu .  R e w i ­
z ja  ( rw a ła  d w ie  g o d z in y ,  jed n a k ż e  n ie  da ła ’ 
ż a d n y c h  re z u l ta tó w .  W y w i a d o w c a  S t o l a r ­
c zyk  z a b r a ł  3 teczk i  ró ż n y c h  p i s m  i k o m u ­
n ik a tó w ,  w y s ia n y c h  z S e k r e t a r i a t u  w o je ­
w ó d z k ieg o .  r

M A SO W E A R E SZ T O W A N IA  L U D O W C Ó W  
W  W O J E W . K IE L E C K IM .

Ze w s z y s tk ic h  s t ro n  w o je w ó d z tw a  k i e ­
leck iego  d o c h o d z ą  w ia d o m o ś c i  o l ic z n y ch  
r e w iz ja c h  i a r e s z to w a n ia c h  lu d o w c ó w .  Se­
k r e t a r i a t  w o je w ó d z k i  z a n o to w a ł  do  d n ia  fi 
l is to p a d a  br. lic zb ę  a re sz to w a n y  e h  i zatrzy­
m a n y c h  32. W v p .id n  d o d a ć  że n a d c h o d z ą  
w ia d o m o śc i  o d a ls zy c h  a r e s z to w a n ia c h  i 
p r z y t r z y m a n i a c h .  W ię k sz a  część  a r s z to w a -  I 
n y c h  ju ż  z w o ln io n o  p o d  n a d z ó r  p o lic y jn y . W igie rsk ie  w o jsk a  p rzepraw iają  się przez Dunaj, u da jąc  się n a  tery torium  Czechosłowacji ,

i
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Czy gomyśteliście 
o prezencie gwiazdkowym

d la  k r e w n y c h ,  p r zy jac ió ł ,  z n a j o ­
m y c h  w  A m eryce, F ran cji i N iem ­
czech?

Jest ty lk o  jed n a  rzecz, k tóra  Im  
spraw i n a jw ięcej u c iech y  —  a to

zaprenumerujcie Im na r. 1939
„PIASTA"

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  za g r a n ic ą  
w y no s i  20,—  zł.
Z a p r e n u m e r u j c i e  zaraz ,  b y  już  n a  
„ G w i a z d k ę "  o t r z y m a l i  t e n  iWasz 
p i ę k n y  ca ło r o cz n y  u p o m i n e k .

■„ ~ ^  U i V *£.
* • n ■ ’ W'.' * "W-' * •;'>*
r - - . ••• *>-

Czas zawrócii
P o  p rzy łączen iu  Zaolzia do Mac ie rzy  

s łysza ło się uw ag p  że s tosowanie  „ w a r ­
szawsk ich"  me to d  działania może w y w o ­
łać niezadowolenie w śr ód  ludności cenią­
cej, na d e w sz y s t k o  porządek,  spokój  i 
możność za robkowania .  W y d a w a ł o  się 
jednak,  że czynniki  kompe tentne poskr o ­
mią kombina to rów i że zrobi się w s z j rst- 
ko ażeby  ludności  nie k rzywdzić .  Dlate­
go też ma jąc  wiadomości  o r óżn yc h  nie­
dociągnięciach świadomie ich nie porus za ­
liśmy.

Widoczn ie  j edn ak  czynnik?,  któryim 
powierzono pieczę nad p r zy łą cz o ny m  te­
renem nie odpowiada ją  zadaniu,  bo 'zaczy­
nają dos ta w ać  się wiadomości  do p r asy  
o ro sn ąc y m  niezadowoleniu.  P r z y c z y n ą  
niezadowolenia  jest n i ewłaśc iwe  ujęcie 
sp r aw  gospodarczych .  P oruszano  tę s p r a ­
wę  na zjeździe instytucji spółdzielczych 
kredytowych w Cieszynie. Pisze o tym 
prasa  ozonowa .  Kupcy  i p r ze m ys ło w cy  
muszą  sp łacać  swoje  zobowiązania  po 
kursie d ew iz ow ym  18 zł. z górą zo 100 
kcz., otrzymują zaś z tytułu wierzytelno­
ści 16 zł. Robotnicy t racą na zarobkach i 
w  dodatku  p łacą  w y ż sz e  ceny  za a r ty ku ­
ły  codziennego użytku.  Ce ny  za zboże 
spadły  o 50 proc.  i godzą  w  ró wn ow ag ę  
gospodarki  rolnej. „Nożyce cen‘\  talf 
zaws ze  zwa lczane p rzez chłopów,  z a c z y ! 
nają podcinać interes P ań s t w a .

Załatwianie s p r a w  personalnych'  w ś r ó d  
nauczyc ie l s twa budzi  p ow aż ne  o ba w y .

Konferencja szefów
sztabów  Ententy Bałkańskiej
W  p r zy sz ły  c z w a r t e k  rozpoc zyn a  rl, 

w  Atenach  konferencja szefów  sztabów  
generalnych, w chodzących  w  skład f  n- 
tenty Bałkańskiej .  Konferencja,  które] 
przypisują doniosłe znaczenie,  zw oła na  
zos ta ł a w  celu zajęcia stanow iska państw  
bntenty Bałkańskiej w obec ostatnich w y ­
darzeń w  Europie środkowej. Zadaniem 
jej będzie doprowadz ić  do skutku w spól­
ny blok m ilitarny Ententy Bałkańskiej, 
celem  wspólne] obrony na w ypadek agre­
sji. In i cj a tywa za w arc ia  ścisłego sojuszu 
powzięta  zos ta ł a  z powodu  bankructwa  
dotychczasow ego system u zbiorow ego  
bezpieczeństw a.

Z  *ałobnęg karty

£. p. Jakub Mikruta
D n ia  29 p a ź d z ie r n i k a  b r .  z m a r ł  w Sia­

r a c h ,  p. G orl ice ,  J a k u b  M ik ru ta .  D o b r y  
c z ło w iek  i o b y w a te l ,  r o z m i ł o w a n y  w p r a c y  
n a  ro l i ,  r a d ą  i p r z y k ła d e m  liczył,  j a k  n a l e ­
ży lep ie j  g o s p o d a r z y ć  i j a k  n a le ż y  lep ie j  
i p i ę k n i e j  żyć.  B y ł  j e d n y m  z ty ch ,  k t ó r z y  
sw o ją  c ic h ą ,  s k r o m n ą ,  n i e a f i s z o w a n ą  p r a c ą  
b u d u j ą  m o c n e  f u n d a m e n t y  P o lsk i .  W ie le  
w a ży  to, co p o ło ż y ł  n a  szali ,  gdz ie  r o z s t r z y ­
g a ją  się  s p r a w y  wsi.

N o w o  ro z k w ita ją c e  s a d y , p ię k n e  o g ro ­
d y  —  to  n a jp ię k n ie js z e  sy m b o le  te g o , czy m  
b y l i  teg o  eo  z o s ta w ił.

Ci “ść Jego pamięci! ,
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14 6  m il . z ł .  u je m n e  s a ld o  z a  t r z y  k w a r t a ł y
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W y ró b  Polskie] Spółki Akcyjne] «persilł w  Bydgoszczy

■

H a n d e l  z a g ra n ic z n y  P o lsk i  w  p ie rw szy c h  
t e « c h  k w a r t a ł a c h  r. h. w y k a z u je  p o w a ż n y  
w i r u y t  p r 2 i jw o zu  p r z y  r ó w n o c z e s n y m  d o ić  
z n a c z n y m  s p a d k u  w y w o z u .  P rz y w ó z  to w a ­
r ó w  z a g ra n ic z n y c h  do  Po lsk i  o s ią g n ą ł  w a r ­
tość 981.315 tys.  z ło tych ,  w o b e c  929.454 tys. 
zł. w p ie rw szy c h  9-ciu m ie s ią c a c h  1937, w y ­
w óz zaś 838.443 tys. zł. w o b ec  807.604 tys. 
zł. W z r o s t  p rz y w o z u  w  s to su n k u  do  o k re su  
t rzech  k w a r t a ł ó w  1937 w y n o s i  p rz e to  51.801 
tys.  zł., gdy  ró w n o cześn ie  w y w ó z  sp ad !  o 
29.161 tys.  zł. W s k u te k  lego p o w s ta ło  w  
r. b. w y s o k i e  sa ldo u j e m n e  w  kw o c ie  
145.872 tys. zł. , g d y  w  9-ciu m ies iącach  
1037 r. w y n o s i ło  ono  G1.S50 tys .  z ło tych .

P r z y w ó z  maszyn
Z n ac zn e  zw iększen ie  się im p o r tu ,  k tó re  

p rz e d e  w szy s tk im  z a w a ż y ło  n a  d e f ic y to w o ­
ści na szeg o  b i la n su  h a n d lo w eg o ,  jest  w y n i ­
k i e m  w z m o ż o n e j  dz ia ła lnoSci  i n w e s t y c y j n e j  
z a r ó w n o  p r y w a t n e j  j a k  i p a ń s tw o w e j .  W y ­
w o ła ła  o n a  s i lny  w z ro s t  p r z y w o z u  d ó h r  i n ­
w e s ty c y jn y c h ,  a w ięc  m aszy n ,  a p a r a tó w ,  
s i ln ik ó w  i t. d. D u ż y  u d z ia ł  w  ty m  p r z y w o ­
zie m a ję  N iem cy ,  k tó rz y  d o s ta r c z a ją  Po lsce  
ty  cli a r ty k u łó w  z ty tu łu  l ik w id a c j i  z a m r o ż o ­
n y c h  n a le żn o śc i  za  t r a n z y t  k o le jo w y  przez  
P o lskę .

P rz y w ó z  s i ln ik ó w  w z ró s ł  z 5,3 m iln .  zł. 
w p ie rw szy c h  9-ciu m ie s ią ca ch  1937 r. do  
8,8 m iln .  zł. w o d p o w ie d n im  o k re s ie  1). r., 
o b r a b ia r e k  d o  m eta l i  i m a s z y n  fo rm ie r sk ic h  
d la  o d lew n i  z 8,3 do  28,7 m iln .  zł,, m a s z y n  
w łó k ien n ic zy c h  z 5,4 m iln .  do  11 m iln .  zł., 
m a s z y n  i a p a r a tó w  o le k t ry cz n y c h  z 22,3 
m iln .  do  36 m iln .  zł., s p rz ę tu  e le k t ro te c h ­
n iczn eg o  z 4,2 m iln .  do  4,9 m iln .  zł.

P o s tę p u ją c a  m o to r y z a c ja  P o lsk i  z n a jd u je  
sw ój  w y ra z  w e  w zrośc ie  im p o r t u  s a m o c h o ­
d ó w  z 11.1 miln .  do  16,2 m iln .  zt. i p o d w o z i  
s a m o c h o d o w y c h  z 1,1 m iln .  d o  1,5 m iln .  zł.

P r zy w ó z  surowców
Ze w zg lędu  n a  in te n s y w n ą  p ro d u k c ję  

p r z e m y s ło w ą  p r z y w ó z  s u r o w c ó w  i in n y c h  
t w o r z y w  u t r z y m y w a ł  się n a d a l  n a  w y s o k i m  
p o z io m ie .  S p a d ł  jed y n ie  im p o r t  n ie k tó ry c h  
z ty c h  a r ty k u łó w  dzięki w y d a tn ie j s z e m u  w y ­
k o r z y s ta n iu  s u ro w c ó w  k r a jo w y c h .  W a r t o ­
śc iow o  i m p o r t  szeregu  tw o rz y w  p o w a żn ie  
się zm nie jszy ł ,  co t łu m a c z y  się s p a d k ie m  ich  
cen  na  r y n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h .

P rz y w ó z  ru d  że laz n y c h  w z ró s ł  z 14 m iln .  
d o  16,8 m iln .  zł., n a to m ia s t  i m p o r t  z łom u 
że laznego  sp a d ł  z 65,2 m iln .  d o  42.2 m iln .  
zł. Im p o r t  w e łn y  ow cze j  s u r o w e j  n ie p rn n e j  
sp a d t  z 48 m iln .  d o  37 m iln .  zł., a p r a n e j  
w z ró s ł  z 16,9 m iln .  do  18,7 m i ln  .zt. I m ­
p o r t  wolny owczej  cze san e j  sp a d ł  z 13,3 
m iln .  do  10,8 m iln .  zł., o d p a d k ó w  w e łn ia ­
n y c h  z 8 miln .  d o  6.4 m iln .  zł., b a w e łn y  i 
o d p a d k ó w  ze 108 m iln .  do  90 m iln .  zł., 
s z m a t  z 23,4 do  16,4 m iln . ,  c e lu lozy  z 6 m iln .  
d o  4 m iln .  zł.

W z r ó s ł  dość  z n ac zn ie  p rz y w ó z  m etn l i  
n ie ż e la zn y c h  i w y ro b ó w  z n ich ,  a w ięc  c y n y  
z 5,9 do  7,3 m iln . ,  m iedz i  i b la c h y  m ie d z ia ­
n e j  z 21,1 d o  23,3 m iln . ,  a lu m in iu m  i b l a ­
chy  a lu m in io w e j  z 2,7 do  5,5 m iln .  zł.

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  z n ac zn y  w zros t  
p rz y w o z u  ty to n iu  (z 21.6 do  33 m iln .  zł.) i 
n a w o z ó w  sz tu cz n y ch  (z 8,3 do  11,4 m iln .  zł.) 
o ra z  sp a d e k  t łuszczów  i o le jów  ro ś l in n y ch  i 
zw ie rzęcy ch  (z 16,4 do  10,6 m iln .  zł.).  P r z y ­
w óz  a r ty k u łó w  k o lo n ia ln y c h  i sp o ż y w c zy c h

Z popisów  p0ów policyjnych w  FHadelili.

u t r z y m y w a ł  się m n ie j  w ięce j  w  g ra n ic ac h  
zesz łorocznych .

W yw óz
W y w ó z  w  p ie rw szy c h  t rzech  k w a r t a ł a c h  

r. h. spad t ,  jak już w y że j  w sp o m n ie l i śm y ,  w 
p o r ó w n a n iu  z a n a lo g icz n y m  o k re sem  1937 r. 
o 29,1 m iln  .zł, P o lo w a  lej k w o ty  p r z y p a d a  
na s p a d e k  r k s p a r ln  zbóż ,  w y w o ła n y  p r z e j ­
śc iow ym  zak azem  w y w o zu  n ie k tó ry c h  zie­
m io p ło d ó w  i p rz e tw o ró w  z bożow ych .  W y ­
wóz czterecli  g łó w n y c h  zbóż, t. j. żyta,  psze­
nicy, ow sa  i jęczm ien ia  z m n ie js zy ł  się łącz ­
nie o  14.5 m iln .  d o  k w o ty  3.3.2 m iln .  zł„ 
p r / y  czym  je d n a k  w y w ó z  jęczm ien ia  w zrós ł  
o 3.5 m iln .  d o  28.3 m iln .  zl. B a rd zo  p o w a ż ­
nie,  bo  o b l isk o  3.9 m iln .  zł. d o  k w o ty  ty l ­
k o  665 tys. zl. sp a d ł  e k sp o r t  m ą k i  żytn ie j.

Z m n ie js zy ł  się tak ż e  e k s p o r t  groc liu ,  f a ­
soli. w y k i  i pe luszk i ,  n a s io n  k o n icz y n y  i b u ­
ra k ó w  c u k r o w y c h ,  z ie m n ia k ó w ,  c h m ie lu  i 
w ik l iny .

W  p rz ec iw ień s tw ie  d o  z iem io p ło d ó w  w 
g ru p ie  p r o d u k tó w  zw ie rzęcy ch  z azn aczy ł  się 
w zros t  e k sp o r tu ,  w  n ie k tó r y c h  n a w e t  b a r ­
dzo  p o w a żn ie .  Na u w ag ę  z a s łu g u je  p rzed e  
w szy s tk im  z n aczn e  zw iększen ie  się w y w o zu  
t rzody  c h le w n e j ,  m ia n o w ic ie  z 19,6 m iln .  zl. 
w p i e rw sz y c h  111 k w a r t a ł a c h  1937 r. do  
26.4 m iln .  zł. w  o d p o w ie d n im  o k re s ie  r  .b. 
W y w ó z  gęsi zw iększy ł  się z 1,9 do  2,1 m iln .  
zł., k o n i  z 4.3 do  5 m iln .  zł. S p a d ł  n a to m ia s t  
wywóz, b yd ła  ro g a teg o  z .5,5 do  4,6 m iln .  zł.

W y w ó z  m ięsa  świeżego, m ro ż o n e g o  i so­
lo n eg o  w z ró s ł  z 15 16,8 m iln .  zł., a b e k o ­
n ó w  z 33,3 d o  35,8 m iln .  zł. N a to m ia s t  d u ­
ży sp a d e k  w y k a z u je  e k s p o r t  szy n ek  i p o lę ­
dw ic  w ie p rz o w y c h  w  o p a k o w a n iu  h e rm e ty c z ­
n y m , k tó ry  w  o s t a tn i c h  la ta c h  b a rd z o  p o ­
w ażn ie  się rozw inął .  W  p ie rw szy c h  t rzech  
k w a r t a ł a c h  b. r. e k s p o r t  tego a r ty k u ł u  w y ­
nosi ł  37,6 m iln .  zł., gdy  w  a n a lo g icz n y m  
o k re s ie  1937 —  44 m iln  .zł. S p a d e k  e k s p o r tu  
w y n o s i  w ięc  ok o ło  6,4 m iln .  zł,

B a r d /o  p o w a ż n ie  w z ró s ł  e k s p o r t  m a s ła  i 
jej ,  p ie rw szeg o  a r ty k u ł u  z. 12.2 do  27,4 m iln .  
zł., d ru g ieg o  zaś z 24.5 do  33,7 m iln .  zł.

W  g r u p ie  p r o d u k t ó w  p rz em y s ło w y c h  
p o w a ż n ie  w zr ó s ł  e k s p o r t  węgla ,  bo z 133,2 
do 154,2 m i ln .  z ł . ,  s p a d ł  n a to m ia s t  wyw óz 
k o k s u  {z 9,3 do  5,4 m iln .  zł.).  W y w ó z  
d r e w n a  zw iększy ł  się p o d  w zg lęd em  w a r t o ­
ści o  4,7 p roc .  (ze 146 nt iln .  do  b l isko  153 
m iln .  zł.) . E k s p o r t  p r o d u k t ó w  n a f to w y c h  
b y ł  zn aczn ie  m n ie j s z y  ze w zg lęd u  n a  d uży  
w z ro s t  k o n su m e ji  w e w n ę trz n e j .

W y w ó z  że laza  i słali  n ieco  się z w ię k s z y ł  
(z 20,5 do  20,7 m iln .  zl.),  w z ró s ł  ró w n ież

Aresztowania
w  Małopolsce Wschodnie!

W  z w ią z k u  z a k c j ą  w y b o r c z ą  a r e s z t o w a ­
n o  w p o w ie c ie  lu b n cz o w a k im  K o w a lik a  Ja ­
n a , r J ih n ia k a  M ich a ła  z p o w ia tu  r i ideck ie -  
go, a  we L w o w ie  d o k o n a n o  re w l/.jł  d o m o ­
w ej I o so b is te j  w D o m u  A k a d e m ic k im  p rz y  
u l. M o c h n a ck ieg o  32, Po  re w iz j i  z a t r z y m a ­
no w a reszc ie  P a ś k ę , j e d n e g o  z m ie s z k a ń ­
ców  D o m u  A k a d em ick ie g o .  P o d o b n e j  r e w i ­
z ji  p o d d a n o  ró w n ie ż  s e k r e t a r z a  S. L. we 
L w o w ie ,  M a c h o w sk ieg o  E d w a rd a , k tó re g o  
ró w n ie ż  z a t r z y m a n o  p rzez  d obę  w m ie j s c o ­
w y m  a reszc ie  p o l ic y jn y m .  I tcw iz je  n ie  d a ­
ły ż ad n e g o  w y n ik u .

C z o rtk ó w . D n ia  30 p a ź d z ie r n ik a  1). r. l u ­
d o w c y  p o w ia tu  c z o r tk o w s k ie g o  nie d o p u ­
ścili  do  od-bycia s ią  w iecu  O. Z. N t W ie c

w y w ó z  r u r  że lazn y ch  i s t a lo w y ch  (z 9,3 do  
10,6 m iln .  zl ),  sp a d ł  n a to m ia s t  e k sp o r t  szyn 
k o le jo w y c h  (z 11 do  8 m iln .  zł.),  b la c h y  że­
laznej  i s ta lo w ej ,  d r u tu ,  b la c h y  c y n k o w e j  i

rozbil i ,  n a r a ż a j ą c  się n a  i n t e r w e n c j ę  p o l i ­
cji ,  k t ó r a  k i lk u  lu d o w c ó w  a r e sz to w a ła .

Ujęcie groźnego bandyty
Postrach województw warszawskiego i 

łódzkiego groźny bandyla Eugeniusz Kozioł 
został dzięki energicznej a k c j i  policji ujęty. 
, 'ak wiadomo Kozioł w lipcu br. konwojo­
wany z więzienia mokotowskiego do sądu 
w Moszczenicy koło G r ó jc a  zbiegł z pocią­
gu kolejki dojazdowej .  Myląc cz ijność es­
korty zbrodniarz mimo, że był skuty kajda­
nami wyskoczył w biegu pociągu i skrył się 
w zaroślach.

. Drogą poufną policja dowie­
działa się, źe Eugeniusz Koziot nocuje u 
swej przyjaciółki na przedmieściu Piotrko­
wa. W  nocy wywiadowcy policji otoczyli 
dom I wkroczyli z nienacka do mieszkania.

c y n k u .  *
S p a d ł  e k sp o r t  s k ó r  surowych" (z 16,3 do  

7 mi/In. zł.),  s k ó r  f u t r z a n y c h  (z 7,7 d o  2,9 
m iln .  Ti.), t k a n in  w e łn ia n y c h  i  p ó łw e łn ia -  
n y c h  (z' 10,3 do  7,5 m iln .  zł.) , p r zęd zy  w e ł ­
n ia n e j  i b a w e łn ia n e j ,  t k a n in  b a w e łn ia n y c h ,  
hielis/.uy# odzieży  i in n y c h  a r ty k u łó w  k o n fe k - 
c y jn y c h . f  ln u  i szm at .

P o d n i ó s ł  się  e k s p o r t  m a s z y n ,  a p a r a tó w  i 
s p r z g tu  e le k t ro te c h n ic z n e g o  ( i  5 ,3  d o  8,3 
m ilą i  z ł . ) ,  a  w  g r u p ie  sp o ż y w c ze j  —  c u k ru  
(z 6,-2 ido 10,3 m iln .  zł.) .

Z a z n a c z y ć  w  k o ń c u  n a tę ży ,  i e  84 p ro c .  
wyytjnzu o d b y w a ł o  się d ro g ą  m o r s k ą ,  a  ty lk o  
16 |>mc, lądow ą .  W  p rz y w o z ie  n a  d ro g ę  l ą ­
d o w ą  p trzypada  34 p ro c . ,  a m o r s k ą  66 p roc .

Barłdytfę ujęto bez rozlewu krwi, gdyż Ko­
zioł,ibroni przy sobie nie posiadał. Bandytę 
zakjito w kajdany 1 przewieziono do w y­
działu/ śledczego w Piotrkowie,  gdzie pod­
dano go  przesłuchaniu.  Kozioł kategorycz­
nie twierdzi, i e  jeśli nawet dokonywał na­
pady, to nigdy nie u iyw al broni.

i '---------------- ..

Proces o zabójstwo policjanta
.Na wokandzie  Sądu A pelacyjnego Znalazła 

s lę lsp raw a  o zabójstwo i. p. S tefana H aczkl, po ­
ste runkow ego  policji  państw ow ej. Z brodniczego 
n a p a d u  d okonano  9 m arca 1038 w O tw ocka.

:O skarźen i o zabójstw o skazan i zostali: Ste­
ra ni Kozłowski na  12 lat, Zdzisław  Stroda n a  8 
la tv\W ładv»ław  C zam ara na  8 lat, T adeusz Ko- 
złotwskl na 3 lata .

{Sąd Apelacyjny w dniu onegdajftyni r ł U T i l h  
setó obrony  rozprawę przezwał do data 18 tg te ­
in {wezwania w eharakteraa biegłego proł. Gray- 
wo( Dąbrowskiego.

■ Wybuch dynamitu zniszczył 
j cały budynek
' W  jednym z domów arabskich w « w tł 

Mjajdal wydarzył  się wybuch dynamitu, 
wtskutek czego budynek został im ieclony  
z jpowierzchni ziemi. Pięciu Arabów  
słp l4mier6, ,
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W i a d o m o ś c i  * c  ś w i a t a

'U ly d a c ze u ia  p o d iu c zn e
w Ig^odniu

S e n sa c ją  o s ta tn ie g o  t y g o d n i a \ s t a ł  się za ­
m a c h  n a  s e k re ta rz a  a m b a s a d y  n io m ie c k ie j  w 
P a r y ż u ,  v o n  R a th a .  7-go b. m . j a n o  do  g a ­
b in e tu  s e k r e t a r z a  p r z y b y ł  17-letrti  Żyd  Her-  
uzel G ry n szp a n ,  p ro sz ą c  o r o z m o y ę .  W k r ó t ­
ce  p o tem  h u k n ę ły  s t rz a ły .  Z a m a c h o w ie c  
u s i ło w a ł  ucfec, lecz zo s ta ł  s c h w y t a n y  przez 
w o ź n y c h ,  k tó rz y  o d d a l i  go w  r ę c e vi f r a n c u sk ie j  
polic j i .  j

G ry n s z p a n  zegnał  w śledztwie* ż e  z a m a ­
c h u  d o k o n a ł  z z em sty  za wydalaj l i ie  Ż y d ó w  
z Niemiec.  R a n n y  w  ra m ię  i o k o p c ę  w ą t r o ­
by  von Ratli  z m a r ł  w  sz p i ta lu  w:'dłwa d n i  po 
z a m a c h u .  W ła d z e  f r a n c u s k ie  'p r o w a d z ą  
e n erg icz n e  ś ledztw o,  b a d a j ą c  p o b w d k i  i tło 
z a m a c h u ,  k t ó r y  w y w o ja ł  poruszen l ie  w  E u -  
^ g i e .  |  (

Nie p o z o s ta ł  o n  oczyw iśc ie  b e z * n a s t ę p s tw  
w  N iem czech .  W  ca łe j  p r a w ie  Rizeszy d o ­
c h o d z i  do  w y s tą p i e ń  a n ty ż y d o w s k ic h .  D e ­
m o n s t r a c j e  p rz y b ie r a j ą  w ie lk ie  r o z m ia r y .

P r a s a  n iem iec k a  grozi,  że Żydząyw N ie m ­
czech  m u s z ą  zap łac ić  za  z a m a c h  p a ry sk i .  
O r g a n  m in i s t r a  p r o p a g a n d y  G o e b b e ls a  p isze,  
t e  za  m o r d e r s tw o ,  p o p e łn io n e  n a  w on  Ra- 
th u ,  jes t  o d p o w ie d z ia ln y  k a ż d y  p o sz c z e g ó l ­
n y  Żyd. D e m o n s t r a c je  a n ty ż y d o w s k ie  w  
N iem czech  odb i  ja ją  się  w św iec ie  s i l n y m  e- 
ch em ,  szczególn ie  w  Anglii  i A m e r y c e .

W  15-tą  ro czn icę  n ie u d a łe g o  z a m a c h u  
s ta n u ,  d o k o n a n e g o  p rzez  n a ro d o w y c jh  so c ja ­
l is tó w  1923 r. w  M o n a c h iu m ,  n a  . z e b ra n iu  
p r z y w ó d c ó w  n a ro d o w o -so c  jalistycznSych w y ­
głosił  p rz e m ó w ie n ie  k a n c le rz  H i t le r .  Z a a t a ­
k o w a w s z y  b y ły c h  p r z y w ó d c ó w  n ie m ie c k ic h  
p a r t i i  p o l i ty c zn y c h ,  H i t le r  w y s tą p d ł  g w a ł ­
to w n ie  p rz ec iw  szcfoni  o p o zy c j i  a n g ie lsk ie j  
(co w y w o ła ło  p ó ź n ie j  o d p o w ie d n ią  re ak c ję  
i o b u rz e n ie  w  Anglii) .  O m ó w iw s z y  s t o s u n k i  
p o m ię d z y  R zeszą a  Anglią  i F r a n c j ą ,  H i t le r  
o św iad czy ł ,  że o b e cn ie  t rze b a  b ę d z i e  t y l ­
k o  . .  . p o r o z u m ie ć  się  w s p ra w ie  k o lo ru j .  W  
razie  n ieo s iąg n ięc ia  ż ą d a ń  n a  d r o d z «  n o r ­
m a ln e j ,  H i t le r  g roz i  p o s z u k a n ie m  -.innych 
d róg .  W  s p r a w ie  z w r o tu  k o lo n i j  k a n c l e r z  
s to su  je w ięc  te s a m e  m e to d y ,  j a k  w  ^kw esti i  
su d e c k ie j .  1

R o szczen ia  k o lo n ia ln e  N iem iec  Kucfoą ż y ­
w y  n i e p o k ó j  w e  F r a n c j i  i Anglii.  P r a s a  
f r a n c u s k a  jes t  w  w iększośc i  p r z e c iw n a  j a ­
k im k o lw ie k  u s t ę p s tw o m  n a  rzecz  T ra e c ie j  
Rzeszy. \

Szczególnego  z n ac ze n ia  w  o b e cn e j , ) \zn ó w  
n ie p e w n e j  sy tu a c j i  m ię d z y n a r o d o w e j ,  ' j jab ie -  
b ie ra  z ap o w ie d z ia n a  w izy ta  m in i s t r ó w  a n ­
g ie lsk ich ,  C h a m b e r l a in a  i H a l i f a x a  w :  P a ­
ry żu .  ; \

C zech o s ło w ac ja  w r a c a  do n o r m a l n e g o  ży ­
cia p o l i tycznego .  O d d a w szy  W c g r o m  p r z y ­
zn an e  im  ro z je m s tw e m  w ie d e ń s k im  części 
S ło w aczy zn y ,  C z ec h o s ło w a c ja  załatwkyjł-ohec- 
n ie  sw e  s p r a w y  w e w n ę t rz n o -p o l i ty c z n e .  W  
n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  n a s t ą p i  w y b ó r  p r e z y ­
d e n ta  R e p u b l ik i  p r z e z  356 e le k to ró w !  W y ­
s u w a n y  jes t  na  to s t a n o w is k o  o b e c n y  m in i ­
s te r  s p r a w  z ag ra n ic z n y c h  F r a n c i s z e k  Ch!val- 
koYsky, j a k k o lw ie k  k a n d y d a t u r a  jego  n a t r a ­
fia n a  s i ln y  sp rz ec iw  p a r t i i  lew icow ych .-

W ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ło  u t w o r z e n ie  
sp e c ja ln e j  k o m is j i  ś ledcze j  celem  z b a d a n ia  
p rz y c z y n  k a ta s t r o f y  p a ń s tw o w e j .  W r ę c r o n o  
p o s ło m  k w e s t io n a r iu sz ,  k t ó r y  s t a n o w i  w ł a ­
śc iw ie  a k t  o sk a rż e n ia  dr .  E d w a r d a  B en esza  
i m a  us ta l ić ,  k to  p o n o s i  w inę  za k l ę s k ę  Cze­
c h o s ło w a c j i .  M in i s te r  C h v a lk o v s k y  o ś w i a d ­

czył.  że os t rzeg a ł  we w ła śc iw y m  czasie  P r a ­
gę, lecz ta  r a p o r t y  jego  b ag a te l izo w ała .

W  S ta n a c h  Z je d n o cz o n y c h  A m ery k i  P ó ł ­
n o c n e j  o d b y ły  się w y b o r y  do Izby  R e p re z e n ­
tan tó w .  se n a tu  i w y b o r y  g u b e rn a to ró w .  
W ięk szo ść  uzyska li  d e m o k ra c i  (p a r t ia  p r e ­
z y d en ta  R ooseve lta ) ,  lecz r e p u b l ik a n ie  p o ­
w iększy li  dość  znaczn ie  sw ó j  s la n  p o s ia d a ­
n ia.

W  T u r c j i  z m a r ł  p r e z y d e n t  K em al  P a sz a  
A ta lu rk ,  k t ó r y  o d g r y w a ł  g łó w n ą  rolę w  ży ­
ciu p o l i ty c z n y m  p a ń s tw a .  Godność  
p re z y d e n ta  p ia s lo w a ł  bez p r z e r w y  
od  r. 1922 do  chw ili  zgonu.  N a s tę p cą  jego

zosta ł  b. k i lk a k r o tn y  p r e m i e r  tu reck i ,  gen. 
Ism et Inonu .

W ie lk ą  sen sac ję  s t a n o w i  fa k t  n ie w y b ra -  
nin w  W a r s z a w ie  p ik .  W a le re g o  S ta w k a ,  
tw ó rc y  o b ecn ie  o b o w ią z u ją c e j  o rd y n a c j i  w y ­
borcze j.  W y b o r u  s e n a to ró w  d o k o n a ły  k o le ­
gia w y b o rc ze  d n ia  13 bm .

11-go b. m . z okaz j i  20-te j  roczn icy  O d ­
zy sk an ia  N iepodległości  o d b y ły  się w c a ły m  
k r a ju  w s p a n ia łe  o b c h o d y .  Na Z aolziu  za ­
szczycił  je o becnośc ią  P. P r e z y d e n t  R zeczy­
p ospo l i te j  Ignacy  M ościcki,  a w W a rsz a w ie  
o d e b ra ł  o sob iśc ie  d e f i lad ę  w o jsk a  m arsz .  
E d w a rd  Śm ig ły  Rydz.

T .  S.

ełegacja Arabów palestyńskich, która przytyyla 
Ijecnie do Londynu, składa wieniec na grojbieNteaaasejM 2ołfll@z&

Regent Horthy wjeżdżający do miasta Komarna, zajętego przez wojska węgierskie.

Gwałtowne wystąpienia
przeciwko Żydom w Niemczech

N a  z a r z ą d z e n i e  r z ą d u  R z e s z y  n a ł o - 
ż o n o  n a  Ż y d ó w  n i e m i e c k ic h  z b io r o w ą  
g r z y w n ę  w  w y s o k o ś c i  m i l i a r d a  m a r e k  
j n k o  o d s z k o d o w a n i e  z a  z a m o r d o w a n i e  
v o n .  R a t h a .

Nałożenie na  Ż y d ów  zbiorowej  g r z y w ­
ny w  wysokośc i  mil iarda mare k  tytuiem 
. .odszkodowania za za mordowanie  von 
R a th a“ zos tało zad ec yd ow ane  na konfe­
rencji ministerialnej,  jaka odb y ła  się pod 
p r ze wodnic twem Goer inga p rzy  udziale 
mini s t rów Fricka,  Goebbelsa,  Guer tne ra ,  
Krosigka i Funka.  G r z y w n a  nałożona zo­
stanie na Ż yd ów  w  formie specjalnego  
podatku m ajątkowego, jaki konferencja 
ministerialna oceni ła na 10 mil iardów m a ­
rek.

Po  konferencj i  zapowiedziano  w y d a ­
nie dal szych „dra s ty cz ny ch  zarządzeń an­
tyżydowskich" .  Od 1 s tycznia 1939 r. Ży­
dzi nie będą mieli prawa prowadzenia

handlu detalicznego, nie będą mogli u- 
czestn iczyć w  handlu eksportow ym , ani 
prowadzić biur handlowych, nie będą m o­
gli uprawiać w olnego rzem iosła, ani zaj­
m ować stanow isk k ierow niczych w  przed­
siębiorstw ach handlowych lub przem ysło­
w ych .

Dalej,  ws zys tk i e  szkody,  „jakie w y ­
rządzone zos taną przez ludność niemiec­
ką w sku te k  oburzenia,  w y w o ła n e g o  agi­
tacją ż y d o s tw a  międzynarodowego ,  po­
dobnie jak w  dniach 8, 9 i 10 bm." muszą 
b yć pokryte przez Ż ydów . Sumy,  jakie 
należą się Żydom,  jako kompensa ta  ze 
s t r on y  ins ty tucy j  ubezp ieczeniowych  zo­
s t aną  skonf iskowane na r zecz ska rbu  pań­
s twa.  Komunika t  zapowiada,  że dalsze 
za rządzen ia  będą mia ły  na celu zupełne 
w yelim inow anie żyd ostw a z życia  ekono­
m icznego państwa. Będ ą  one w y da ne  w 
najbl iższym czasie.

Żydom nie wolno
chodzić do teatrów  i kin

Minister dr. Goebbels jako przewodni­
czący Izby kultury Rzeszy wydał  polecenie 
wszystkim kierownikom teatrów, przedsię­
biorstw koncertowych,  kin, instytucyj ar ty­
stycznych, wystaw publicznych o charakte­
rze kulturalnym i szkól tańca, aby zakazali 
żydom  uczęszczania do  swych przedsię­
biorstw . Przekroczenie tego zakazu po­
ciągnie za sobą dla przedsiębiorców, a w 
szczególności dia Żydów, surowe kary.

W  uzasadnieniu swego zarządzenia min. 
Goebbels wskazuje na to, że Państwo na- 
rodowo.socjal istyczne od przeszło 5 lat U 
możdiwi-to Żydom pielęgnowania ich własnej 
kultury w tonie organizacyj żydowskich,  nie 
ma więc żadnej podstawy zezwalać Żvdoni 
na uczęszczanie do wymienionych wyżej 
instytucyj i przedsiębiorstw.

J u ż  parę tysięcy aresztowań
Mas ow e  aresztowania  Żydów trwajjj

w Berlinie od samego rana.  Aresztowanych 
wywozi się w autobusach i autach cięża­
rowych w nieznanym kierunku, p rawdopo­
dobnie od obozów koneentaracyjnych.

Setki Żydów przybyło do konsulatów  
angielskiego i amerykańskiego sądząc, iż 
znajdą tam ratunek. Wszystkich tych wy­
łapuje policja i w yw ozi poza miasto. Do­
kładna liczba wywiezionych nie jest znana, 
ale na pewno wynosi parę tysięcy.

Strzelanina w Jerozolim ie
Ubiegłej nocy doszło w dzielnicach Jerozoli­

my Knl.-mon i lins.-ira do wie lnkrolncj  w.ynńnny 
slrm li iw  między policjn bryty jską  a aktywistami 
arabskimi.  Obie dzielnice (tłoczone zos!:dv k o r ­
donem wojskowym i ogłoszono w nieb zakaz 
opuszczania  mieszkań. Z Jerozolim y wysiano 
liczne oddziały wojskowe do Jerycho,

w Monachium
Z M o n a c h i u m  donoszą ,  że r ó w n o l e ­

gle do akc j i  a n t y ż y d o w s k ie j  r o z p o c z ę ­
ły się t a m  d e m o n s t r a c j e  a n t y k a t o l i c k i e .  
W c z e s n y m  r a n k i e m  t ł um  d e m o n s t r a n -1 
(ów p r z y b y ł  p o d  p a ł a c  k a r d y n a ł a  F a u l -  
h a b e r a ,  w z n o s z ą c  w r o g i e  o k r z y k i  p r z e -  
c iw  d u c h o w i e ń s t w u .  P o d c z a s  d e m o n ­
s tr ac j i  o b r z u c o n o  b u d y n e k  k a m i e u i a m i ,  
w y bi ja j ą c  w  n i m  w s z y s tk i e  s z y b y  w  o k ­
na ch .  P o  d o k o n a n i u  tego zn iszczen ia ,  
d e m o n s t r a c i  rozeszl i  się. P o l i c j a  w s t r z y ­
m a ła  się od w sze lk ie j  akcj i .  Ani j e d n i  
osoba  nie  zos ta ł a  z a t r z y m a n a .

Polscy harcerze je żd żą  jachtem 
po świecie

Jncht  Związku H arce rs tw a  Polskiego „Po- 
lesznk" .który 23 lipca br. opuścił Gdynię i  
t rzema ha rce rzam i:  Mścisławem W róblewskim , 
l udwikiem W alas ik iem  i F ryderyk iem  Romczy- 
kiem jako  załogą, znajdu je  się obecnie w A fry­
ce w Dakarze  (Senegal), dokąd  zawinął  d n ia  
5 b. m.

„Poleszuk"  przebył  już około 4500 m il. Za­
wijał on kolejno do różnych portów  Danii,  H o­
landii, Francji ,  Hiszpanii  I Portugalii ,  nawią- 
żując wszędzie serdeczne stosunki.

Po k i lkudniowym  pobycie w Lizbonie zn a ­
lazł się jach t  na wodach afrykańsk ich .  W  Ca­
sablanca załoga była serdecznie  p rzy jm o w an a  
przez N au tiąue  Societe tam tejsze  i  ko lon ię  
polską.

Sprawa kolonii
C a ła  p r a s a  n i e m ie c k a  w d a ls z y m  c ią g u  

r o z p is u je  się  n ie z w y k le  o b sz e rn ie  o  b y ły c h  
k o lo n ia c h  n ie m ie c k ic h  i  o  o b e c n y m  s ta n ie  
d o jrz e w a n ia  w y s n n lę ty c h  p rz e z  N ie m c ó w  
ż ą d a ń .

O d  l a t  j u ż  —  o ś w ia d c z a  „ K o e ln i s c h e  
Z tg .“  —  R z esza  d o m a g a ł a  s ię  z w r o tu  b e z ­
p r a w n i e  z a g r a h io n y c h  k o lo n i i .  J e ś l i  L o n ­
d y n  i P a r y ż  p r z e d  z a g a d n ie n i e m  m a n d a t u  
k o l o n ia ln e g o  c h o w a j ą  się  za L ig ę  N a r o d ó w ,  
lo j e s t  to s z u k a n ie  k r y j ó w k i  za s a m y m  so ­
bą .  N a  s k u t e k  w y s t ą p i e n i a  W ło c h  i J a ­
p o n i i ,  a  z w ła s z c z a  n a  s k u t e k  w y łą c z e n ia  z 
Ligi w  n a jb a r d z i e j  k r y t y c z n y c h  m o m e n t a c h  
z a g a d n ie ń  e u r o p e j s k i c h ,  w y tw o r z y ła  s ię  o- 
s ta tc e z n ie  s y tu a c ja ,  że  w z a g a d n ie n ia c h  k o ­
lo n ia ln y c h  m a m y  d o  c z y n ie n ia  w y łą c z n ie  i 
b e z p o ś re d n io  ty lk o  z A n g lią  f F r a n c ją .  Z a ­
d a n ie m  ic h  je s t  o tw o rz y ć  d ro g ę  N ie m c o m  
d o  k o lo n ii .

Dalsze represje przeciw  żydom
Min. Goebbels udzielił przedstaw icie-  

łowi Reutera w  sobotę w ieczorem  w y w ia ­
du, w  którym  w  zw iązku z  nałożoną na 
Żydów  kontrybucją, ośw iad czył, Iż zda­
niem jego majątek Żydów, obyw ateli nie* 
mleckich oceniać należy na 8 m iliardów  
marek. Min. Goebbels ośw iad czy ł dalej, 
że przew idyw ane jest w ydanie szeregu  
dalszych zarządzeń, ograniczających u-  
dział Żydów w  gospodarczym  życiu  Nie­
miec.

Min. Goebbels podkreślił w  sw ym  w y ­
w iadzie, że  zarów no kontrybucja, jak ł 
now e zarządzenia d otyczyć będą jedynie 
Ż ydów -obyw ateli niemieckich.

Miły obrazek z przed pałacu Buckingitagi 
jy Londynie.
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Vv ybór senatorów
przez delegatów w rałym kraiu

P a t  z d n ia  13 bm . d o n o si:
Dziś w  całej Polsce o dbyw a ją  się posiedze­

nia wojewódzkich  kolegiów wyborczych, na 
których dokonano w yboru  sena to rów  i ich za­
s tępców.

Poniżej podajem y wyniki nieoficjalne w y ­
b orów  z poszczególnych kolegiów wojew.

SLĄSK:
W  Katowicach zebranie odbyło się o god i .

11.20 pod przewodnic tw em  dr. Włodzimierza 
Dąbrowskiego .  Liczba de legatów  w ybranych  
do woj. kol. wyb. wynosiła  169, w zebraniu 
wzięta udział 167 deleg.

W ybran i  zostali:
1) Kornke Rudolf, lat 54, prezes zarz. gł. 

pow st.  śląskicn.
2) Grajek Michał, lat  55, prezes zw. górn. 

ZZP.
3) Drozdowski Marian, lat 40, dyr. Izby 

Frze-ni. Handl.
N a zas tępców  sena to rów  w y b ran o :
1) H a l f a n  Rudolfa,  lat 54, burmistrza,
2) Dr. Wil imowskiego Maksymiliana, lat 

52, lekarza,
3) Gondzi-ka Jana, lat 48, lekarza cfent.
W szyscy  wybran i  zostali sena toram i i z a ­

stępcami jednomyślnie  bez głosowania.

M. ST. WARSZAWA:
1) Beck Józef, lat 44, minister sp raw  zagr.
2)  Barcikowski Stefan, lat 45, kupiec.
3) Dąbkowski Stefan, lat 54, opfk. w  st. 

Spoczynku.
4) Miklaszewski Bolesław, lat 67, prof. S. 

G. H.
5) Starzyński Stefan, lat 45, prez. m. st, 

W arszaw a .
6) Sze lągow ska  Anna, lat 58, działaczka 

społeczna.

W O JE W Ó D Z TW O  WARSZAWSKIE
11 Koc Adam, lat 47, pik. w st. sp.
2) Przedpełski Bolesław, lat 42, rolnik
3) Rembieliński Jan ,  lat 41, dziennikarz
41 Róg Michał, lat 55, dziennikarz
6) Budzanowski Józef,  lat 51, burm is trz

KIELCE
11 Tomaszkiewicz Leopold, lat  46, dz ienn i­

k a rz
2) B rrbecka  Zofia, la t  54
3) Jęd rus ik  Henryk, lat 43, nauczyciel
41 Ks. Zelek Roman, lat 46, proboszcz
5) Radziwiłł Krzysztof, lat 40, ziemianin
6) Lachocki  Albin, lat  54, ro ln ik

KRAKÓW r
t. W ładysław  Stryjeński,
2 Inź. S tanisław Skoczylas,
3. Dr. Kazimierz Duch, ♦
4. Gen. A n d r e j  Galica.
W y b o ry  w Krakowie sziy b'. ciężko. —  przyp. 

red
LWÓW:

1) Dr. Kolankowski Ludwik, lat 56, prof. 
U. J. K.

2) Bartlowa Maria, lat 63.
3) Bundzylak Maciej,  lat  48, rolnik.
4) Semkowicz Aleksander,  lat 53, introliga­

tor.
5)  Pulnarowicz W ładysław , lat  53, rolnik.
6) Inż. T w orydło  M'kołaj,  lat 54, urzędnik 

p ryw a tny .
W szyscy  wybran i  bez  głosowania  fart .  27 

ust. 4 ordynacji  wyborczej do  se n a tu ) .

T A R N O PO L :
1) W róbel  Wilktor, lat  41, rolnik.
2 )  Dr. Lachowicz Wojciech, lat 49, lekarz.
3) Malicki Mikołaj, lat 48, rolnik.

STANISŁAWÓW:
1) Dr. Zarzycki Ferdynand, łat 50, gen. w.

2) Katelbach Tadeusz,  lat  41, dziennikarz.
3) W elek Stefan, lat 53, sędzia sądu  apela­

cyjnego.
4) Lachciik Jan, lat 46, inspektor szkolny.

ŁÓDŹ:
1) Dr. Fjijlina Rolesław, lat 47, adwokat,
2) Wilczyński Edmund, lat 42, urzędnik,
3) Stolarski Błażej, lat 58, rolnik,
4) Hempel Stanisław, lat 47. poseł nadzw.,
5) Wasilewski Tomasz ,lat 60, em. kier. szko­

ły-
WILNO:

1) P r , 's to r  Aleksander, pik. w. S. S.
2) Dobaczewski Eugeniusz, lat 52, pik. w 

S, S., lekarz.
3) Kamiński W ładysław , lat 45, prezes iz­

by rolniczej.
ŁUCK:

1) Gedrojc Tadeusz,  lat 48, prezes sądu 
okr. w Lucku.

2) Ks, Nosaiewski Kazimierz, lat 67, pro­
boszcz rzymsko-katnl.  we Włodzimierzu,

3) Puławski Ignacy, lat 52, prezes Izby 
P-czcrn. Handl. w  Lublinie,

4) T ym oszenko  Sergiusz, lat 57, inż.

POZNAN
U Morawski Edward, lal 46, ziemianin,
2) Dr. (liowac.ki Zygmunt, lat 61, wicesta- 

rosta kraj.

CQo pibśą inni?

_  Procent głosów nieważnych
Polemizując  z p rasą  Sir. Narodowego „Ku 

r ier  P o ra n n y -1 pouąjc  cyfry głosów nieważnych. 
Twierdzi,  żc było ich tyiko 4.2 proc. w s to ­
su n k u  do liczby k a r t  oddanych.

„N a  p o szczeg ó ln e  w o je w ó d z tw a  s to su ­
n e k  ten  ro z k ła d a  się n a s tę p u ją c o  ( w  n a ­
w ia sa ch  r o k  10,15): m .  Yd a jsza u w  7,9
proc .  ( w  r. 1935 —  9,9 p roc .) ,  imiwszaw- 
sk ie  1,2 proc.  (4,5 ptóc..),  łó d zk ie  5,4 
proc.  (5 ,6  p roc .) ,  k i r łe c k ie  4,9. proc.  
('ó.SiL lu b e lsk ie  3 , 3 . proc.  (3 ,9 ) ,  b ia łos toc ­
k ie  3,5 proc.  (6 ,4 ) ,  w i le ń sk ie  2,2 proc .

3) Rosada Stefan, lat 41, no tar iusz
4) Dybczyński Sylwester, lat 60, wydz. k u ­

ra to r ium

TORUŃ
U Slaski Jan, lat  43, ziemianin,
2) Bruski Dawid, lat 41, dyr. gimn.

BIAŁYSTOK
1. Łazarski Michał, lat  43, rolnik.
2. Siciński Stanis ław, lat 43, rolnik.
3. Rataj Jan, lat 49, adw okat .

NOWOGRÓDEK:
1. Wielowieyski Janusz, lat 41, u rzędn ik  ’
2. Godlewski Józef, lat 46, rolnik.

POLESIE:
1) Pacześniak Franciszek, lat 58, p#zecfs. 

budowlany.
2) Milewicz W ładysław, lat 45, łokarz.

P łk . Matuszewski nie miał 
powodzenia

P r z y  w y b o r a c h  w W a r s z a w i e  b y ł a  p e ł ­
na  f r e k w e n c j a  —  n a  256  e le k to r ó w  b r a k o ­
w a ło  ty lk o  4. Przepadł płk. Matuszewski, 
Który nie uzyskał nawet 100 głosów .

■
(3 ,6 ) ,  n o w o g r ó d z k ie  3,2 proc. (3 .3 ) ,  p o ­
lesk ie  2,3 proc.  (2 ,6 ) ,  w o ł y ń s k i e  2,5 proc.  
2,3),  ta rn o p o lsk ie  0,9 proc. (0 ,8 ) ,  s ta n i ­
s ła w o w s k ie  1,2 proc. (1 ,6 ) ,  l w o w s k ie  1 
proc . (2 ,1 ) ,  k r a k o w s k ie  3,7 proc. (3 ,7 ) ,  
ś ląsk ie  12,6 proc'. (Ź0,7),  p o zn a ń s k ie  8,3  
proc.  (21 ,9 ) ,  p n m o r s k i 'e '7 ,7 proc.  (1 5 ,8 )“.

Możliwe, żc osta teczne oficjalne  obliczenia 
wykażą znacznie wyższy odsetek. W każdym  
razie, stojąc nawet na gruncie  tych cyfr  „Ku- 
ricro  Porannego41 trzeba  stwierdzić, że na  Ślą­
sk u  odsetek głosów nieważnych jesł  na jw yż ­
szy. Sześć razy wyższy niż na  Polesiu. Dlacze­
go? Czy oświata  s to i niżej,  czy wyborcy nie 
um ie ją  czytać?

Żałują pana Sław ka
„Słowo44 w artyku le ,  poświęconym gen. Że

8. S.
2) Hordyński Emilian, lat 47, adwokat. 

LUBLIN:
1) Lechnicki Felicjan, lat 53, rolnik zie-

W miejscowości Haudroy we Francji, czyli tam, gdzie przed dwudziestu laty parlamentartusze 
niemieccy przekroczyli linie sprzymierzonych, odbył się uroczysty obchod połączony z defiladą

oddziałów wojskowych.

Stalin w karykaturze.

ligowskiemu, twierdzi,  j ak  zwykle z przesadą,  
że poza nim* nic m a w Sejmie nikogo (!) nieza 
leżnego. Oczywisty nonsens. SaraO zresztą 
„Słowo44 popraw ia  się na  innym  miejscu, pisząc 
o „ tró jg łow ej grupie  iiiczalcżnycir4 (ks. Lubel­
ski,  gen. Żeligowski,  pos. Dudziński).  Będzie ich 
jeszcze więcej.

„ S lo w O 44 b ardzo  żału je  p. Sławka:

„ C z y :  n ie  je s t  w s t y d e m ,  żc  jcclna Z 
n a jp i ę k n ie j s z y c h  poslac i  ep o su  h i s to r y ­
c zn eg o  P o lsk i ,  g lorii  P i ł su d sk ie g o ,  że  
W a le r y  . S ła w e k  up a d ł ,  a b y  n a  jego  m i e j ­
sce  w s z e d ł  pan  S zc ze p a ń sk i ,  m a ł y  c z ło ­
w ie c ze k ,  o d  m a ł y c h  in te re só w .  „ S z a rz y  
l u d z ie “ —  n a p isa łe m  w  d n iu  d e s y g n o w a ­
n ia  k a n d y d a tó w .  T a  szara  m a s a  w ysza -  
rza la  je s zc ze  b a rd z ie j  p r z e z  w y b o r y  w c z o ­
ra jsze .

C zy  m yś l ic ie ,  że  sic  cieszę, że  z l i k w i ­
d o w a n o  „ n a p r a w ia c z y " , że  u p a d ł  K a te l ­
bach,  S a r z y ń s k i ,  że  R u m i ń s k ie g o  za s tą ­
pił  ja k iś  K i e ń i .  N ie!  n ie  c ieszę  się. „N a­
p ra w ia c ze "  to m o i  p r z e c iw n ic y  p o l i t y c z ­
n i ,  w ię c  ż y c z ę  im  k lę sk i ,  ale jeś li  się z l i ­
k w i d u j e  kogoś ,  to  tr ze b a  m ie ć  k im ś  ich  
zas tąp ić .  O g a rn ia  m n i e  s tra ch  za  p r z y ­
sz łość  P o ls k i  z  t y m  S e j m e m  „ p o l i t y k ó w  
n i e z n a n y c h " .

Znowu nonsens.  Czego się tu  obawiać?  J a k  
Sejm będzie zły, to mogą być znowu nowe wy­
bory.

„P ik .  S ł a w e k  n ie  ag i tow a ł .  N ie  o d ­
p o w ia d a ł  na  p a s z k w i le .  J e d y n ie  k i l k u  
z  p o ś r ó d  jeg o  n a jb l i ż s z y c h  p r z y ja c ió ł  

z w r a c a ło  u w a g ę  op in ii ,  że  w  o k rę g u  5 - t y m  
k a n d y d u j e  ten  n a jb l i ż s z y  to w a r z y s z  W ie l ­
k ie g o  M a rs za lka .  T y c h  k i l k u  lu d z i  od ­

p o w ia d a ło  r ó w n ie ż  n a  n i e w y b r e d n e  za ­
r z u ty ,  k tó r e  w  og n iu  w a l k i  w y b o r c z e j  
b y ły  S ł a w k o w i  s ta w ia n e .  T w ó r c a  k o n s t y ­
tu c j i  k w ie t n io w e j  n ie  z y s k a i  m a n d a tu .  
U p a d ł  w  w a lce  z  t y m i ,  k tó r z y  je s zc ze  p a ­
rę la t  t e m u  j e m u  za w d z ię c za l i  sw e  s ta ­
n o w i s k a  i s w e  w p ł y w y .  P łk .  S ł a w e k  po ­
n ió s ł  p o r a ż k ę  p o l i ty c zn ą .  B y ł  idealistą .  
W ic j f ia l  św ia t  w  i n n y c h  b a rw a c h  n iż  one  
są w  rzec zy w is to śc i .  B y l  r o m a n t y k i e m  
w ś r ó d  k a lk u la to r ó w .  S ł a w e k — p o l i t y k  zo ­
s ta ł  p o k o n a n y .  W p ł y w y  jego  zm a la ły .  
N i k t  n ie  będzie  d z is ia j  zab iegał  o jego  
w z g lę d y ,  że b ra ł  o jego  p ro te k c ję .  A le  
S t a w e k  p rzed s ta w ic ie l  zn a n e g o  św ia to ­
p o g lą d u  m o r a ln e g o  p o zo s ta ł  w ie lko śc ią ,  
k ió r a  n a  t le  jego  p o l i ty c zn eg o  u p a d k u  
t y m  b a rd z ie j  w y ra s ta . "

Nie mamy powodu żałować p. Sławka. Ale 
istotnie był On b. wybitnym  przedslawicic lem 
obozu poniajow rgo  i jego los ogrom nie  k o n t r a ­
s tu je  z zapewnieniami o  zwartości tego Obozu.

s s ą

Dola chłopów
po rozbiorach Polski

G ó r a l e  z  pod G o r c ó w  w  d a w n e j a r m ii  a u s tria c k ie j
(Ciąg dalszy)

C zy d eze r t e row i  g rozi ł a konfiskata 
mienia nieruchomego,  jakie w  danej chwi ­
li posiadał ,  nie jest  pewn e .  W s k a z y w a ł ­
b y  j ednak na te możl iwość fakt,  że „W a­
w rzyn iec Czech, żołnierz, zabierając sie 
jako dezerter do stanu żołnierskiego", za ­
pisał  swoje gospodars two ,  pół czwarciz -  
ny  w roli Czechowej ,  na żonę i dziec i ' 4). 
Inny  dezer t er ,  Józef Jania z M sz an y  G„ 
zabezp iecza na swoim gruncie dług Ka­
zimie rzowi  Niedośpiałow i w  kw ocie 53 
d uk a t ó w  i poleca żonie w yp łac ić  je w ie ­
rzyc ie lom33).

W a r t o  t e raz  roz p a t rz y ć  kwest ię ,  jak 
w ysłu żen i żołnierze, w racający do w si u- 
stosunkow yw ali się do środow iska, od 
k tó rego  niewątpl iwie odwykli .  Wete ran ,  
jeżeli był  naj s t a r szy  syn,  wraca jąc  do ro­
dzinnej  cha łupy  za s t a w a ł  na swoim dzie­
dzictwie młodszego brata, albo szw agra  i

na w ią zy w a ł  z nim pe r t r ak tac je  o zwro t  
gospodars twa .  Cz łowiek  np. cz te rdz ie ­
stoletni,  o d w y k ły  od p r ac y  na roli, nie 
kwapi ł  się zbytnio do obięcia całej spu­
ścizny ojcowskiej ,  lecz w  wielu w y p a d ­
kach ods tę po wał  do tych czasowem u użyt-  
ko w cy  na umówionych  warunkach .  Np. 
Józef S t różak  z P o r ę b y  W„  naj s ta rszy 
syn Błażeja St różaka,  a więc dziedzic 
maiatku,  wróci ł  po 17 latach s łużby woj­
skowej  w 1816 r. do o jc zyz ny  (tj. na grunt  
ojcowski)  żona ty.  P on i ew aż  nie spodzie­
w a ł  się potoms twa ,  więc  dziedzictwo od­
stąpił  młodszemu bratu,  w y m ó w i w s z y  so­
bie jedną szóstą część zarębku w  doży ­
wocie i zgodne wspó łży c ie3"). Jan Cho- 
siana z .Mszany D. odstępuje p raw o  do 
gruntu po ma tce  mu p rzypada jącego (3 
morgi)  wu jowi  za 20 reńskich wal.  wied.,  
ale wym awia sobie mieszkanie w  chału­

pie, „żeby  się po obcyc h  domach nie po­
niewierał ,  jako w y s łu ż o n y  żołnierz" ,  o raz  
częśc iowy wik t :  „i żeby  mu wuj  do po­
żywienia  dopomagał" ,  185 037). Podobnie  
W a w r z y n i e c  Bogacz z Kasiny W „  w y s ł u ­
żony  żołnierz,  kaw'aler,  ceduje grunt  
młodszemu bratu,  wymawiaja-c sobie „na 
mieszkanie komórkę,  p r zy bu d o w an ą  do 
izby, jedno pólko na sta.ianiach tudzież 
kawałek  pólka pod b rzyz k iem  orzed 
sk rzyn ia3"). 183 430).

Zrzekając  się gruntu i ch a ł up y  p rze­
chodził  w e te ran  do mało poważane j  kla­
sy  komorników' ,  wr której  j ednak k o r z y ­
stał  z cennego  przywileju zapewmionego 
patentem z dnia 16 c z e r w c a  1786 r. P a ­
tent ten zw alniał Inwalidów i w y słu żo ­
nych (abszytow anych) żołnierzy od  
wszelkich robót pańszczyźnianych, jak 
długo pozostaw ali komornikami40). Z tego 
p raw a  mogli ko rzys tać  głównie ludzie 
bezdzietni  lub bezżenni .  na k tórych nie cią 
żył  obowiązek zaopat rzen ia  dzieci. Ale 
takich,  jak mniemać  należy,  nie było wńe- 
lu.

Rozporządzenie  ostatniej  woli o raz  za ­
pisy przedślubne zawuerają sporadyczne  
wwpadki częściowego zabezpieczenia lo­
su także i młodszym synom na starsze 
lata po powroc ie  z wojska .  Np. Regina 1-0 
.V. Banikowa, 2-o V. Wrono wa, posia­

daczka 1/3 za rębku  Ban ikowsk iego w  L u ­
bomierzu,  w  zapisie p rzedś lubnym na 
rzecz ś redniego sy na  pos tanawia ,  że dw aj 
inni, g d y  z wojska wrócą ,  nia.ią o t r zym ać  
należa-ce sobie częgci i „jeden p rz y  o j czy ­
mie, drugi p r z y  bracie Janie pomieszczeni  
być  mu sz ą" 41). 1803 r. M iały też dominia 
ustaw ow y obow iązek  dostarczać pracy  
w ysłużonym  żołnierzom . Jak  dw ór  wiel ­
ko -  porębski  z tego obowiąz ku  się w y ­
wi ąz yw ał ,  nie ma  o tym bl iższych da­
nych.  G dy  j ednak w  ź ródłach zna jdujemy 
(nieliczne) wiadomośc i  o chłopach spod 
G orc ów  pracu jących  w  salinach w ielic­
kich42), to m o ż e m y  przypuszczać,  że  
w p ro w a d z i ł a  ich tam protekcja dworu ,  
k t ó r y  z dawien  dawn a  u t r z y m y w a ł  sto­
sunki handlowe ze salinami,  dos ta rczając 
im bedna rek  na beczki do ł adowania  soli8).- 

G d y  po w ra ca ją c y  -do domu żo łnierz i
dysp ono w ał  jaką kwota  pieniężną,  to o- *
braca ł  ją chętnie na popraw ę  o jcowsk ie ­
go f h b p w o j e g o  go sp od a rs tw a  o r a z  na 
wsparc ie  rodziny,  k tóra  n igdy nad m ia r u  
gotowki  nie miała.  T ak  np. Jan Fl izak t  
Podobina,  l andwerzys ta ,  kawale r ,  p r z y ­
by ły  do domu w  1817 r., dal rodzicom 16 
reńskich na dwa wieprzki ,  6 reńskich na 
l ekarzy  i leki dla oj^a, wreszc ie  w y p r a ­
wi ł  wese le  sw'ej s ios trze Annie za 16 reń ­
skich i 20 centów;43). Nie mnie; chwalebni*



Sir. I „ P  T A' S T "

f  dwudziestolecie Niepodległości
W  Nr. 42 „ Z w r o l u "  u k a z a ł  się a r t y ­

k u ł  pod  p o w y ż s z y m  ty tu łe m,  k tó r y  p o ­
zw a la m y  c - b ie  p r z e d r u k o w a ć  w Oi.czer- 
n yc h  w y j ą t k a c h .  (Przyp.  Red.)

O d r y w a m y  się wc iąż  od  w s p o m ­
nień ,  k tó re  n a p ł y w a j ą  w z b ie r a ją c ą  falą.  
W s p o m n i e ń  o tym,  j ak  poczę ło  się 11 
l i s to pada  osw ob o dz e n ie  W a r s z a w y  i 
p ó łn o c ne j  części  K on gre sów ki ,  jak 
p r z e d te m  osw ob od z i ł  się K r a k ó w  i b. 
Gal i cja  za c h o d n i a  w ra z  z z i emią  Cie­
sz yńs ką  i p o ł u d n i o w a  część K o n g r e ­
sówki ,  j a k  L w ó w  k r w i ą  swo ich  dzieci  
z d e k la r o w a ł  już swą p r z y n a le ż n o ść  do 
p o w s t a ją c e j  Rzpli tej ,  j a k  uczyn i ł a  to w 
k o ń c u  g r u d n i a  W i e lk o p o l s k a  z j ednej ,  
V\ i lno z d r u g ie j  s t rony ,  jak sze reg iem 
p o w s ta ń  d o k o n a ł  lego .Śląsk. I nie  b ę ­
d z i em y dochodzić ,  k to  w sp r aw ie  w y ­
zwolen ia  k r a j u  od o k u p a n t ó w  ile zd z i a ­
łał:  . szczupłe  w o js k o  r e g u l a r n e  polskie,  
fnmwiacy,  b. legioniści ,  r o zp ro sze n i  
wuce row ie  i żo łn ie rze  k o r p u s ó w  w s c h o ­
dn ich ,  w o j s k o w i  P o l ac y  s łużby  a u ­
s t r i ack ie j  i n i emieck ie j ,  sokol i ,  h a r c e ­
rze,  młodz ież,  b e z im i e n n y  t łum,  ulica,  
lud.  Ani j a k ą  w  tym  rolę  m ia ły  poszcze ­
gólne  obozy  o r i e n ta cy jn e ,  po l i tyczne 
s t r o nn ic tw a ,  związk i  t a jne.  Ani gdzie i 
k i e d y  czyje  wie lkie  imię  b y w a ło  d z w o ­
nem,  co „w o ła  ży w y c h "  i „ ł amie  p i o r u ­
ny" .  N aró d  by ł  w rozb ic iu ,  r o z p r o s z e ­
niu,  r o z d a r ty  ba rd z ie j  niż k ie dy k o l w ie k  
p rze z  w e w n ę t r z n e  n ienawiśc i ,  Nie było 
władzy,  k t ó r a  by  go w ez w a ła  na  p o s p o ­
li tą ob ronę ,  b o  Ra d a  R e ge nc y jn a ,  c h o ­
ciaż w  o s t a t n i m  sw o im  ok res ie  mężn ie  
i s z l ache tn ie  r e p r e z e n t o w a ł a  wolę  n a ­
r o d o w ą  n iepod leg łego  b y tu  w  Pol sce  
z j ednoczone j ,  to j e d n a k  w ła d z ą  in s u r e k -  
c y j n ą  s tać się nie mogła .  Pos po l i t e  r u ­
szen ie  d o k o n a ł o  się sa m o rz u tn ie ,  s p o n ­
ta n ic z ny m ,  p o w s z e c h n y m ,  i n s t y n k to w -  

» n y m  o d r u c h e m .  A k tu  w y zw o le n ia  d o ­
k o n a ł  na r ó d  polski .

Dale j  cz y ta m y :
W  ciężkie j  w o jn ie  o swój  byt ,  ca łość  

f wie lkość  Rzp l i t a  p r zy j ę ł a  us t r ó j  t y m ­
czasowy,  n a j m n i e j  sp r zy ja ją cy  j e d n o l i ­
tości  k i e r o w n i c t w a  po l i tycznego :  z s u r 
w e r e n n ą  w ład zą  Se jm u  U s t a w o d a w c z e ­
go, k t ó r e m u  p o d p o r z ą d k o w a n ą  by ła  
w ład za  Nacze ln ika  P a ń s t w a .  Nie ulega 
też w ą tp l iwośc i ,  że l aki  s tan  r zeczy  by ł  
d u ż y m  złem,  że w y w o ł y w a ł  i lość t a rc i a  
n i e z m i e r n ą  i że wiele m o ż n a  by  m ó w i ć  
o n iedo j rza łośc i  tego S e j m u  s u w e r e n ­
nego,  jego  g rz e c h a c h  i b łędach .  Z a r a ­
ze m przec ież  na jz ac ię t sz y  w ró g  p a r l a ­
m e n t a r y z m u  nie dowiedz ie ,  b v  ten 
p ie rw sz y  se jm w sk r ze s zo ne j  Rzpl te j  
sk ąp i ł  o f i a r  k r w i  i m ie n ia  na  wo jnę ,  na  
o b r o n ę  n a r o d o w ą ,  by  nie do w ió d ł  d u ż e ­
go p a t r i o t y z m u  i b y  w c h w i l a c h  k r y ­
tyc znych ,  m i m o  wsze lkie ,  bo lesne  roz-  
dźwięk i ,  nie t r i u m f o w a ł  i n s t y n k t  s a m o ­
z a c h o w a w c z y  zb io rowośc i  na r o d o w ej .

Nie p r ó b u j e m y  tu  o d m i e r z a ć  zasług,  
an i  w y p o m i n a ć  win niczy ich.  T r z e b a  by 
na  to w y p r a c o w a ć  n a u k o w ą ,  k r y ty c z n ą  
h i s to r i ę  tych  czasów.  W i e m y ,  j a k  dalece 
j e s t  to dziś u n i e m o ż l iw io n y m ,  a z resz tą

i p r ze d w c ze sn y m .  D o c e n i a m y  z a r ó w n o  
zasługi  P a d e r e w s k i e g o  i Dm ow ski eg o ,  
p on i es ion e  w pol i tycznej  wa lce  o nasze  
z i emie zachodn ie ,  j a k  zasługi  P i ł s u d ­
skiego po n ie s io ne  przez  zbawcz e  fak ty  
d o k o n a n e  n a  Ws cho dz ie .  A gdy p r ze ży ­
w a m y  myś l ą  całość w o jn y  po lskie j  z jej  
b o h a t e r s k i m  r o z p ę d e m  za cz ep ny m ,  jej  
p óźn i e j szymi  k lę sk am i ,  g rożą cą  k a t a ­
st rofą,  w s p a n i a ły m i  zw yc ięs tw am i  k o ń ­
cowym i ,  to k r y t y k a  po p e ł n io n y ch  b łę ­
d ów  nie m o ż e  w po cz uc i u  n a s z y m  p o ­
mni e j sz yć  wdz ięczności  za od n ie s ione  
zwyc ięs two ,  za t ak ie  za ko ń cz en ie  w o j ­
ny,  wdz ięczności  d la  wod za  nacze lnego 
i jego  p o m o c n i k ó w  dla w o d z ó w  f r o n ­
tów i a r m i j ,  dla ca łego naszego wojska .  
Z na c i sk ie m ty lko  m u s i m y  s twie rdz ić  
p r ze św ia dc ze n ie  nasze :  że zwy c i ęs tw a
nie odn ie s io no  na  p r z e k ó r  s łabości ,  
te l iórzl iwości  czy niechęc i  na r o d u .  P o l ­
ska  r o z p o c z y n a ł a  tę w o jn ę  w y k r w a w i o ­
na  w o jh ą  św ia tow ą ,  w k tó r e j  p rz e pa d ł y  
setki  tysięcy P o l a k ó w  w s ł uż bac h  za b o r ­
czych.  P o  d w ó c h  mi es iącach ,  w p o c z ą t ­
k u  1919 roku ,  m ia ła  Po l ska  przeszło 
s tu tysi ęczne  w o js k o  ocho tn icz e  P i ł ­
sudsk iego  w k r a j u ,  b l i sko stu tysi ęczną 
och o t n ic zą  a r m i ę  b ł ę k i t n ą  J óz e f a  H a l ­
l e ra  wfe F r a n c j i  i we Wł osz ec h ,  tw o r z y ­
ła się r ów ni eż  z o c h o t n ik ó w  w ie l k o p o l ­
ska siła zb ro jna ,  op in ia  zaś pub l i c zna  
wołała  j ed n o g ł o śn ie  o m a s o w e  p o w o ł a ­
nie r e k r u ta .  J a k iż  n a r ó d  w tych w a r u n ­
k a c h  o k az ać  by  zdo ła ł  w ię ks zą  go to ­
wość  do o f i a r y  k r w i  dla o jc zyz ny?  Gdy 
zaś w k r y t y c z n y m  okres ie  1920 ro k u  
przysz ło  a p e lo w a ć  z n ow u do sil m o r a l ­
nych  n a r o d u ,  znó w w y d o b y ł  z siebie 
p rzesz ło  s to  tys i ęcy  o c h o t n i k ó w  n a  ape l

ge ne ra ła  Ha l l e ra ,  do jego  „ a r m i i  o c h o t ­
niczej" .  N a j a zd  bo l szewick i  szedł  z h a ­
słem rew oluc j i  so c ja lne j  na  „ j a śn i e p a ń -  
ską  Po l skę" ,  głosi ł  w p r o w a d z e n i e  w niej  
r z ą d ó w  rob o t n i c zo -c h ł op sk ic h .  Czy 
p r z y p o m i n n ć  t rzeba,  j a k ą  b y ła  o d p o ­
wiedź na to, wo dz a  po l sk i ch  ch łop ów,  
W i n c e n te g o  Wi tos a ,  k t ó r y  s t a ną ł  na  
czele R z ąd u  O b r o n y  N ar o d o w ej ,  wod za  
po lsk ich  r o b o tn ik ó w - s o c  j a l i s tów,  D a ­
szyńskiego ,  k t ó r y  s t an ą ł  p r zy  jego b o ­
k u?  N ar ó d  ten,  d o p r a w d y ,  zas łużył  na 
to, by  zwyc iężyć  i dowiód ł ,  że w o l n y m  
być pot raf i .

Nie jes t  d z i w n y m ,  że w  o rgan izac j i  
tego wolneg o  b y tu  p o p e ł n io n o  błędy,  
u legając t emu,  co się zda ło d u ch om  
czasu.  7.e w k o n s t y tu c j i  m a r c o w e j  źle 
p r z e m y ś la n o  s t o s u n e k  w ła d z y  p r a w o ­
d aw c ze j  do w y k o n aw cz e j ,  zby t  u sz cz u ­
p lon o  a l r y b u c je  Głowy P a ń s tw a ,  nie  
m ó w ią c  już  o in n y c h  b łędach .  W y w i ą ­
zyw ał  się n i e b a w e m  k o n f l i k t  mi ęd zy  
Nac ze ln ik iem P a ń s t w a  a Se jm e m ,  za 
n im przysz ły ,  w ra z  z p ie rw sz y m i  k o n ­
s ty tu cy jn y m i  w y b o r a m i  s e j m o w y m i  i 
p r e z y d e n c k i m i  t r ag i czn e  w y d a r z e n ia  
g r u d n i o w e  1922 r, g dy  r a t o w a ł  Po l skę  
od w o jn y  d o m o w e j  „Rzą d  u s p o k o j e n i a "  
z gen.  S ik or s k i m  n a  czele.  O d tą d  k o n ­
f l ikt  już to t a jny,  już to u j a w n i a j ą c y  
się w f o r m a c h  g w ał t o w n y c h ,  t r w a ł  już 
n i e p rz e r w a n ie  aż do m a j o w e g o  p r z e ­
wrotu .  Z b ę d n y m  b y łob y  p r z y p o m i n a ć ,  
jaką  p rz y  ty m  rolę  o d g r y w a ła  n i ez do l ­
ność. s t r o n n ic tw  do p o d p o r z ą d k o w a n i a  
się zasadz ie  większośc i ,  n i ezdo lnoś ć  do 
zd ro w eg o  k o m p r o m i s u ,  poświę can ie  
wie l k ich  s p r a w  dla po zo r n y c h ,  t a k ty c z ­
n yc h  zwyc ięs tw .  C h o r o b y  to by ły  do

u leczenia .  Do u leczen ia  by ł  us t ró j ,  a  u"  
m i a r k o w a n a  jego r e f o r m a  d o j r z e w a ła  
w  p r o j e k t a c h  większośc i  se jmowej .

W  tym to okres ie  „ s e j m o k r a c j ł " ,  
i s totnie  w yb u ja łe j ,  Po l sk a ,  k t ó r a  j a k  
Ł az a rz  w’ r a n a c h  d źw ig n ę ła  się z g r o ­
bu,  zdo ła ła  s t w o rz yć  po tę żn e  w ojs ko ,  
o d b u d o w a ć  sp a l one  m i a s t a  i wsie,  o d ­
b u d o w a ć  l inie k o le jo w e  i s t w o r zy ć  n o ­
we, p o b u d o w a ć  n o w e  szosy,  o d b u d e r  
wać  p rze mys ł ,  w y b r n ą ć  z w a l u t o w e g o  
cha osu ,  s tw or zyć  si lny sy s t em  p o d a t k o ­
wy,  u p o r z ą d k o w a ć  ad m in i s t r a c ję ,  s tw o ­
rzyć s u r o w ą  k o n t r o lę  n a d  w y d a tk o w a *  
n ie m  pu b l i c zne go  grosza ,  g o s p o d a r k ę  
s k r u p u l a t n ą  1 oszczędną ,  r o z w i n ą ć  
wsp an ia le  sz ko ln ic two;  na  t en przec ież  
okres  p r z y p a d a  p o w a ż n y  już  r o z w ó j  
po l sk iego  p r z e m y s łu  'wojennego,  za ło ­
żenie  w o ln eg o  p o r t u  h a n d l o w e g o  w 
Gdyni  i poc zą tk i  j e j  r o zw oj u .  Tego  
wszys tk iego  nie  d o k o n a ł y  j e dn o s t k i ,  ani  
j e d en  w ład cz y  cz łowiek,  a n i  e l i t a rn a  
g r up a .  Działo się to w y s i ł k a m i  wie lu,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  n a j z a s ł u ż e ń sz y c h  o d n a j ­
dzie k iedyś  h i s to r i ą ,  a k t ó r y c h  d z i a ł a ­
n ia  ze spa la ją  się w z b i o r o w y m  w y s i łk u  
n a r o d o w y m .  Nie w s ty d z ić  s ię  Polsce 
lego p ie rw sz eg o  ośmio lec la  n ie pod leg łe ­
go by tu .

O d a l sz y m  d w u n a s t o le c iu  p i sa ć  nie 
po ra :  z b ę d n y m  by łob y  p r z y p o m i n a ć ,  co 
o n a j ż y w o tn ie j s z y c h  z a g a d n i e n ia c h  jej  
b y t u  p isa ł  I g n a c y  P a d e r e w s k i  w  p a ­
m i ę t n y m  o ś w ia d c z e n iu  z 26 s i e rp n ia  
1997 r o k u ,  w s k a z u j ą c  na  g r oź ne  k o n ­
se kw e nc je  d ł u g o t r w a ł e g o  r o z d a r c ia  w e ­
w n ę t rz n eg o ,  n a  n ie m oż l i w o ść  to ta l i z m u  
w Polsce ,  na  k o n ie c z n o ść  ko ns o l id ac j i  
n a r o d u  d o k o n a n e j  w  d u c h u  p o l s k i m  T 
c h r z e ś c i j a ń s k im ,  w  d u c h u  r z ą d n e j  w o l ­
ności  i zgody  d o m ow ej .  .Wielki  p a t r i o ­
ta w sk a z y w a ł ,  że w a r u n k i  tej  k o n so l i ­
dac j i  i s tn ie j ą ;  z a w a r t e  *ą w zb i o ro w e j  
psy ch ice  n a r o d u .  R z u t  o k a  ws tecz  w p o ­
czątk i  o d r o d z o n e j  Rz p l t e j  p o tw ie rd ź *  
w  pe ł n i  jego w ia rę .  P o t w i e r d z a  też 
t r a f n o ś ć  w s k a z a n e j  p r zez  n iego  d rog i ,  
k tó r ą  idąc P o l s k a  u c h r o n i ć  się moż e  od 
„n i eo b l i c z a l n y c h  w s t r z ą śn ie ń  w e w n ę t r z ­
nych ,  za k t ó r y m i  pó jść  m o g ą  n iebezp ie ­
cz eńs tw a  z e w n ę t r z n e "  —  groźn ie j sze  
dziś,  niż by ły  p r ze d  rok iem .

R o z w a ż a n ia  w  dwudz ie s to le c i e  n ie ­
podleg łośc i  u r y w a m y  ze w z m o ż o n ą  
w ia r ą  w  n a r ó d ,  w z m o ż o n ą  t r o s k ą  q 
pańs tw o .

— Stronnictwo Ludowe odbyło  k ilkanaście 
zcliriiń powiatowych na terenie województwa 
warszawskiego, łódzkiego 1 kieleckiego, na  k tó ­
rych om ówiono  szczegóły p lanowej akcji  przy­
gotowawczej ludowców do wyborów sam o rzą ­
dowych, g rom adzkich  1 gminnych,

— W  uhlcgłym tygodniu znnotow ano  w K ra­
kowie kilkadziesiąt  doniesień do policji o zn ik­
nięciu szyldów 1 wywieszek handlowych, lekarzy, 
adwokatów, dentystów Żydów. Wywieszki l szyl­
dy zrywane  były w porze nocnej.

— W  jednej,  z największych fabryk  obuwia  
w Białngrodzie  wybuchł olbrzymi pożar,  k tóry  
zniszczył całkowicie zakłady.

W  Szkocji  szalała w osta tnich dniach wielka bu rza  śnieżna. Zaskoczeni przez nią w  drodze 
automobiliści mieli wskutek  tego  wiele kłopotów.

postąpi ł  Wojciech Kopańda z P o r ę b y  W.  
Ba w iąc  bowiem w 1812 r. na urlopie w 
domu,  „ w yd a ł  ojcom na p rzednówek  i w y ­
s iew 18 tynfów 36 gr„ na j a łówkę 2 t ynfy 
24 gr„ na cielca dw a  duk a ty  d o b r e " 1’).

Jeżeli  się pisze o służbie wojskowej  
naszych  ch łopów w armii zaborczej ,  to 
jąd rem zagadnienia powinna być kwest ia,  
jskie zale ty żołnierskie okazywal i  w  po­
lu, jak się sp rawowal i  na polach bitew,  ja­
kich dokonywal i  czynów.  Na te pytania  
źródła  pisane nie dają n ie ste ty żadnej o d ­
powiedzi .  Natomias t  w  c y t o w a n y m  już 
wiele  r azy  dziele Treuenfes ta  znajdujemy 
p e w n ą  ilość nazwisk naszych  górali,  k tó ­
r zy  się w  różnych  kampaniach  odznaczyl i  
1 w  dziejach 20 p, upamiętni!: .  Nies tety 
au tor  nie podaje b tgdy miejsca pochodze­
nia żołnierza,  tak że czytelnik zdany jest 
tylko na domysły .  Z tej wiązanki  w y ­
b ie ram  kilka takich nazwisk,  które w s k a ­
zują na podgorczańsk ie  i podhalańskie po­
chodzenie żołnierzy i podaję ic za au to ­
rem,  W  kampanii  nadreńskiei  w  bitwie 
pod Steckach dti. 25 marca 17W r.. w k tó ­
rej 20 p. wielką s ł awą  się okrył ,  zginął 
b a r d / o  wa leczny żołnierz W a le n t y  C i sow ­
ski (prawdopodobnie  podhaianin).  W  bi­
twie pod  Luziensteig w  Szwajcar i i  w  tym 
s a m y m  roku od zn aczył się przy zdob yw a­

niu r edu ty  f ra j ter  F ranci szek  Wi tek  
(prawdopodobnie z M s z a w y  Górnej) ,  któ­
ry „lenchtete durch besondere  Tapferkei t  
hervor" .  1 *

Dnia 27 sierpnia 1813 r. zginęli boha­
t erską śmiercią między innymi S tan i s ł aw 
Ciastoń i Adam Skiba (ten drugi p r aw do ­
podobnie z M s z a w y  Górnej).  W  1849 r. 
w wa lkach z Węg ram i  nad Wagiem o d ­
znaczyli  się: Jan Burdel  (nazwisko z 
M sz aw y Dolnej),  Jan Drąg (tnoże z Ka­
siny W.) i Jan Kompcrda (nazwisko  pod­
halańskie),  w lipcu tego samego  roku w s t a ­
wili się Szczepaniak i Dziedzina (pierwszy,  
Podhalanin,  drugi z Mszan y  G. lub z Lu­
bomierza.

W związku z tym  nie od rzeczy będzie 
nadmienić, że 20 p. na polach b itew  krzy­
żow ał niekiedy bagnety z rodakami w al­
czącym i po przeciwnej stronie. Treuen-  
iest opowiada dwa takie wypadki .  P ie r ­
w s z y  zda rzył  się pod Sandomie rzem w 
kampanii  w  1S09 r. Miasto t r zymal i  Au­
str iacy.  Dnia 17 maja nadciągła kolumna 
wojska polskiego i przypuści ła  sz turm do 
okopów.  Podpułkownik Lubomirski zdo­
był szaniec, broniony przez kompanię 20 
p. 1 zaw oła ł do żołnierzy: „Spokój, Pola­
cy ! J a  też Jestem Polak I szlachcic" Ale 
s ło v »  j tg o  nie odniosły  w idocznie skutku,

bo zmuszony  był  jednego z nich rąbnąć 
szablą.  W  odw et  za to tow ar z y sz  r anio­
nego (czy zabitego) celnym s t r za łe m po­
łoży! t rupem polskiego oficera.

W  pamiętnej  bi twie pod Lipskiem w  
1813 r. za jmował  20 p. s t anowisko n a ­
p rzeciw miejscowości  Ddlitz,  bronionej  
przez ks. Józefa Pon iatowskiego.  Ale 
dwudziestka  nie miała powodzenia.  Gdy 
bowiem 4 kompanie posi łkowane przez 
batalion 24 pułku ruszy ły  do at aku przez 
most,  ks. Józef w sparty przez gwardię 
Napoleona zadał jej ciężkie straty i zmu­
sił do odwrotu, a generał  Meerfeld,  k tó ­
r y  osobiście prowadzi !  pułk, r anny  dostał  
się do niewoli.  (G. v. Treucnfest ,  Ge- 
schichte- des Infar.terie - Regiment s  nr. 20 
str.  388).

Treuen tes t  poświęca  sporo miejsca 
wypadkom  politycznym  w 1846 r. i udzia­
łowi 20 p. w tłumieniu rozruchów i zaku­
sów powstańczych.  Na tym tle s t a ra  się 
uwypukl ić  lojalność i n iezachwianą w ie r ­
ność „c wan cy g ie ró w"  dla rządu i m on ar ­
chy, oma wia  szeroko d robne epizody,  w 
których te cno ty  szczególnie j a sk rawo 
miały wystąpić ,  pasuje na bohatera byle 
traj t ra lub kaprala  za służbiste w y s tą p ie ­
nie, co na czytelniku dzisiejszym  w y w o - i

tuje komiczne wrażenie.  P r a g n ą c  za m ­
knąć a r tyku ł  rozdziałem za w ie ra jącym 
odrobinę humoru,  po wtór zę  za au to rem
opowiadanie  o n ieus t ra szonym męstwie 
jednego kaprala.

s ’) I b i d e m .
*’ ) Ibidem.
8<1) Spraw y gromadzkie p a ń s tw a  Poręba  W . 
,T) Sp raw y  gromadzkie pań s tw a  M szana  D. 
8") Skrzynia byt to rodzaj jazu na  rzece w 

celu ochrony brzegu. Była to budow a w  formie 
tró jkąta  z okrągłych belek, w y dy low ana  1 w y ­
pełniona kamieniami.

»") Sprawy gromadzkie państw a  Kasina W , 
40) F.dicta et mandata.
*') Spraw y gromadzkie państw a  P o ręb a  W , 
*; ) Jędrzej Bolisęga z Poręby  W. straci! ży­

cie w salmacli wielickich skutk-em w ypadku  24.
III. 1813 r. — Fr. Kęsnwicz z Podobina a b sc y to ­
wany z wojska, lat 47, w spom niany  jest pod (ła­
tą lii sierpnia ISIS jako pracujący w  salinach 
od 4 lat. —  7  Kasiny W. wymienionych jest 
trzech braci Zięhiakćw jako pracujących w sali- 
nacli na przełomie 18. i 19. wieku.

, a ) K. D o b r o w o l s k i ,  D z i e j e  w s i  N i e d ź w i e d z i .  
Lwów 1931, strona 233.

' * ' )  S p r a w y  g r o m a d n i e  p n i l s ;w r ,  P o r ę b a  \VĆ 
—  R ę k o p i s .

r. Sebastian  FHzak»
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Myśl ta  sk ry ła  się j e d n a k  w ich p o d ­
świad omo śc i  i co raz  częściej  w rac a ł a  
s t a m tą d  n iowołana .  Na j s t r a szn ie j sza  
chwi la,  k t ó r ą  wciąż oddalal i ,  w yd a ł a  im 
się na wie de ńsk im  b r u k u  dziwnie  b l i ­
ską  i groźną.  Mogli pocieszać się 
wpra wd z ie ,  że od  wy s ła n ia  za w iad o m ień  
up łynę ło  już przeszło  sześć tygodni ,  za ­
t em dość czasu,  by och łonąć  z p i e r w ­
szego w ra że n i a  i pogodz ić  się z zaszłą 
n ie spodz ian ie  zm ianą .  Z d ru g ie j  s t rony  
ok res  ten mógł  się s tać ku źn ią  p la n ó w  
' s t rategicznych,  z j azdów,  n a r a d  i k n o ­
wań ,  d y k to w a n y c h  zabó jczą t r osk ą  o 
p rzysz łość  n ie ro z w aż n yc h  dzieci.  Mat­
ki,  ojcowie,  ciotki ,  babki ,  s ios try  i b r a ­
cia,  jeśli t y lko  byli ,  miel i  dość czasu na  
us ta l en ie  pog lądów,  zwłaszcza,  że b r a k  
a d r e s u  po dr óż u ją ce j  pa ry ,  nie pozwol i ł  
t e m u  tow ar z ys tw u  w y ła d o w a ć  się wcze­
śniej  l istownie.

Niemiłe pe r sp e k ty w y  p ie rwszego  
s p o tk a n ia  się z j a d em  życzl iwości  r o ­
d z i nne j  zmąc i ły  P r o r o k o m  w duże j  m ie ­
rze  poby t  w  .Wiedniu i resztę  podróży  
do  k ra ju .

Za t rzy mal i  się w j e d n y m  z tańszych 
hote l i  w  pobl iżu O s t b n h n h o f u ,  z k t ó r e ­
go mieli  n az a j u t rz  w iec zor em  wyruszyć 
n a  osta tni  e t ap.  P o  rozgoszczeniu się 
i odświeżen iu  wys tosowal i  serdeczności  
do  lśn imy  z po d z i ęk o w an i em  za gości­
no i wszystko,  co dla  n ich uczyniła .

Rozważal i  równi eż  ew e n tu a l n o ść  w y ­
słania  poz dr ow ie ń  dla  rodziców,  lecz 
doszli  zgodnie do  p rz e k o na n i a ,  że dla 
u g ła s k a n i a  r oz s ie rd zon ych  by ło  by to 
za  ma ło,  a zapowiedź  rych łego  p ow ro t u  
w z m o c n i ł a by  tylko icli czujność.

Po p od w iec zor ku  wyszl i  na  miasto,  
by o t rząsnąć się min or o w eg o  n a s t r o ­
ju.  S p o d z ie w a j  -ńę znaleźć na  ulicy 
choćby dalekie  iylko echo  Paryża. Nikt

przecież na świecie nie mia ł  z d a w n a  
tyle zaciekłej  ambic j i  r yw a l i z o w an ia  z 
Paryżem,  co d aw n a  rez yd enc ja  H a b s ­
burgów.  Sztuką,  b u d o w n ic t w e m ,  r u ­
chem,  m odą ,  zabawą ,  ro zm a ch e m !  Co
widziała  Se kw ana ,  to D u n a j  mieć  m o ­
że!

P i e rw szy  rzut  oka  pozwol i ł  im
stwierdzić ,  że wyścig ten skończył  się 
dawno .  Mniej  więcej  na wojn ie  świa ­
towej .  T a k :  czasokres  m o ż n a  było w y ­
czytać z p o k ł a d ó w  zakopc en ia  i ku rzu ,  
j akie spoczywały  na  r zeźb ionych  g zy m ­
sach w lepszej  epoce ty n k o w a n y c h  k a ­
mienic .  T o  sa m o mów i ły  b r u k i  n ie ­
k tó ry ch  ulic i n i e zbu rzo ne  do tąd  dom-  
ki p a r t e ro w e  w śr ód  j ed n o  —  i więcej  
p ię t rowych ,  j a k b y  w k r a k o w s k i m  P o d ­
górzu,  w Bochni ,  Dębicy,  Tarnowie. . . .  
Ruch na u l i cach  był słaby.  W ys o k ie  
n u m e r y  lini j  t r a m w a j o w y c h  w s k a z y w a ­
ły, że większość ich poszła n a  e m e r y t u ­
rę. Mod a  wiedeńska ,  p ły ną ca  od d w o ­
ru,  za t r ac i ł a  się w małej ,  z Alp i t r an z y ­
tu żyjące j  r epubl i ce .  Na w sp an i a ły ch  
r ingach ,  gdzie ongiś  p r ze lewa ła  się 
błyszcząca  zg ra ja  z wielojęzycznej  m o ­
narchi i ,  między  Burgiem,  o p er ą  i p a r ­
l a me n te m,  wisiał  smut ek  jes i enny.  D rze ­
wa p rzedwcześn ie  roni ły  zeschły liść na 
szerokie aleje.

Po jecha l i  t r a m w a j e m  do Pra te ru .
W re szc ie  zamajaczy ł  p r ze d  n imi  

oświe t lony  k o sz m a r  „R ie se n r ad ‘u “ —  
k o n s t r u k c j a  wieży Eiffla,  p o m y ś l a n a  j a ­
ko „ p e r p e t u u m  mobi l e"  z w ag on ika mi ,  
zawieszonymi  na w ys ok im  kole.  W e ­
szli w boczną  uliczkę,  gdzie stały k r a ­
my z loda mi  —• 10 groszy porcja .  T u  
dop ie ro  og arn ą ł  ich r ozg w ar  i j ak ieś  ży­
cie. S tanęl i  między  „ R ic s e n r a d ‘e m “ a 
luna -pa rk ic in ,  m a j ą c y m  ksz la l t  s t romej  
góry,  n as zp ik o w a n e j  tu n e la m i  i pos ie ­
k an e j  os t ry mi  n*  r óżn yc h  p ię t r ach  
zj azdami .  Ta  in s t y tu c j a  na jwiększe  
mia ła  powodzenie.  Raz po raz  w y p a ­
dały z tune lów n a ł a d o w a n e  lu dź mi  wóz­
ki i z p i e k i e l n y m k w ik ie m  emoc j i  zj eż­
dżały n a  łeb, n a  szyję. Kto stał  n a  dole,  
j ako  b ie rny  widz,  czuł  się od  raz u  por- 
w-any i mu s ia ł  szaleć z j a dącymi .  Pro-  
r o ko w ie  ze wzg lędu na s tan Olgi i s tan 
po s ia d an e j  go tówki,  nic mogl i  tego sza ­
l e ńs twa  ry zykować ,  choć ich ci ągnęło 
n iep rzeparc ie .  Za l u n a -p a rk i e m  n a t k n ę ­
li się n a  ha lę  z n a c ie k t r y z o w a n ą  podło ­
gą, po  k tó r e j  pędzi ły  w śr ó d  podob ne j  
w rz a w y  ma łe  au tomohi lk i ,  sypiąc  i skry 
z pod kół  i zde rza jąc  się wza jem nie  
o w al n ym i  p la t f o rm am i .  Rozochoceni  
młodz ieńcy  p rzypuszcza l i  w ten sposób 
walny  s z tu rm  do weh iku łów,  zaję tych 
przez śmia łe  i od w aż ne  dziewczęta,  
śm i a ł e  — bo się wciąż śmiały,  a o d w aż ­
ne, bo się na f lir t  e l ek t ry czny  o d w a ż a ­
ły. Je d n o  naciśnięcie guzika po o k r e ­
ś lonym czasie pozbawia ło  p r ą d u  p o ­
sadzkę  i au ta  nagle s tawały.  Młodz ień­
cy u p r ow a d za l i  zdobycz,  lecz zby t  wi e ­
lu było ich na  jedną.

O k r o k  dalej  czeka ła  P r o r o k ó w  n ie ­
spodz ianka :  ruch ,  świat ła  i r ek lamy,
jakby cały W i ede ń  wyległ  nagle p rzed 
Praier. Znaleźl i  się w „Gwieździe Pra­

t e ru "  (Pra te rs le rn ) ,  na  placu,  k tó ry  t r ą ­
cił n aś lad o w n ic tw em  pary sk i e j  „Eloi le" ,  
z rozbiegiem dziewięciu ul ic na wszys t ­
kie s t rony  świata.  Miejsce Ł u k u  T r y u m ­
falnego za jm ow a ł  p o m n ik  ad m i r a ł a  Te-  
gel thofa,  j edyn ego  c. k. zwycięscy n a  
przes t r zen i  wieku.  Riała  k o lu m n a ,  
zdobna  cz a r n y m i  dz iobami  ok rę tów,  
świadczyła o w y g ra n e j  pod  Lissą.  W y ­
granej ,  n iegodnej  po m n ik a .

T a m  się uc i eka ło  od  Ringów i od 
Burgu .

Burg  zwiedzal i  do p ie ro  naza jut rz .  
T a m  właśnie spo tka ł  ich n ieoczek iwa ny  
incydent .

P rzyłączyl i  się do g ru p y  m ię d zy n a­
rodowej ,  o p r o w a d za n e j  p rzez  t łus tego 
Niemca,  (który bełko ta ł  nu d n ie  wiedeń-.  
skim d ia lek tem) ,  nie wiedząc,  że w 
p rze c iw ny m k i e r u n k u  k r ąż y ł a  po z a m ­
ku  po lska  wycieczka „O r b i s u "  z pol- 
k im  prze wod ni k ie m.

Niemiec wskazał  pob ieżn ie  p o ko je  
Mari i -Teresy,  Józefów,  Leopo ldów,  
F ra n c i sz k ów  i F e r d y n a n d ó w ,  l edwie 
b ąk ną ł  o a p a r t a m e n t a c h  ca ra  Aleks an­
d r a  I podczas  wiedeńskiego kongresu ,  
na to mia s t  rozczu la ł  się beznadz ie jn ie  
n ad  że laznym łóżk iem F ra n c i s z k a  - J ó ­
zefa, nad k lęczn ik iem,  z roszonym łzami  
cesa rzowej  E lżbiety i b iu r k i e m  Karo la  
Osta tniego.  W i ed eń cz ycy  wzdychal i ,  
lecz cud zo z i emc om robi ło  się niedobrze.

P rócz  tego p r z y k r e  w raż en ie  w y ­
war ł  ob raz  pos tępu  jącego zni szczenia,  
w idocznego  n a  me b la ch ,  pod ło g a ch  i 
śc ianach.

Zderzenie  się obu  g rup  z w ie dz a ją ­
cych nas tąp i ło  w n a j k ry ty cz n i e j s zy m  
miejscu,  bo  w ska rbcu ,  p e ł n y m  szaf  i 
k r y sz ta ło w y ch  gablo tek  z p a m i ą l k a m i  
bezcenne j  war tośc i .  P r z ew od n ic y  
nie mogl i  dać sobie r a d y  z rozdz ie le ­
n iem swoich kl i en tów,  k tó rzy  zbili  się 
w zw a r t ą  bryłę p rzy  szafie z ins y gn ia ­
mi  świętego cesa r s twa  rzymsk iego .  Nad  
m ie sz an i ną  ludzką  wzięły górę  polskie 
głosy,  pol sk ie  zachwyty .

P ro r o k ó w ,  sp r agn ion yc h  swojskiego  
otoczenia,  coś ścisnęło za seioa.  P o s t a ­
nowil i  p rzy łączyć się do wycieczki  r o ­
daków.

Żeby nic nie u ro n ić  z osobl iwości  
ska rbca ,  z k tó rego  miel i  w ra ca ć  t ą  sa ­
m ą  drogą,  zaczęli  go zwiedzać osobno.

—  Patrz!  To wywieźl i  z Paryża !  —  
przy s ta ną ł  P r o r o k  p rzy  ko lebce k r ó la  
Rzymu.  — Zaraz  poznać:  — f r a n c u s k a  
robota!  Co za styl? ta ma sa  pe r łowa ,  
to orlę w nogach. . .  W i k t o r i a  n ad  gło­
wą!... —• Pamię tasz,  Oluś,  Nike z S a m o ­
t raki?

Lecz w tejże chwi l i  Olga zb lad ła  i 
chwyc i ła  go ku rcz ow o za r amię.  P r z e ­
ląkł się, czy jej  nie słabo.

—  Mój b r a t  w pol sk ie j  wycieczce!  
— szepnęła t rwożnie .  — O! Jes t  i d r u ­
gi! Obaj!  Chodź my stąd,  ch o d ź m y  
czym prędzej!

Wysz l i  szybko,  w yp ro w a d ze n i  przez 
pa t ro lu jącego  w ska rbcu  Niemca  o b a r ­
dzo z a n ie db an y m  wyglądzie,

(Ciąg dalszy nastąpi^

SPRAWY MATRYMONIALNE
— Czy pani mnie wreszcie wysłucha?  Ko- 

cham panią  od lat dziesięciu!
— No, więc co? Czy m am  panu  wyznaczyć 

em eryturę?

WSZYSTKO .TEST WZGLĘDNE 
Nauczyciel: — T ak  więc, moi chłopcy, d ro ­

ga na jkró tsza ,  najpros tsza ,  daje  zawsze n a j ­
więcej korzyści...

Stasio: — Niech pan to wmówi m ojem u o j­
cu. Pęknie  ze śmiechu.

Nauczyciel: — Dlaczego?
Stasio: — Mój ojciec m a taksówki*

W SZKOLE

i— Jak  się nazyw a człowiek, k tó ry  mówi 
dużo o rzeczach, n icin lcrcsujących nikogo?

i— Nauczyciel,  panie  psorzel

PO JEDYN EK
P om eranc  i Kugelmnn posprzeczali się. Od­

bywa się między nimi am erykańsk i  pojedynek. 
Ciągną losy i Pom eranc .  który m a  pecha, wy­
ciąga czarną  gałkę.

Jest  bindy, ale podnosi dum nie  gtowę i wy­
chodzi z rewolwerem  do sąsiedniego pokoju. 
Po chwili  rozlega się airzat... Cisza. Nagłe drzwi 
otwierają  się i do pokoju wchodzi... Pom eranc :

— Możecie mi pogratulować, nie trafiłem 
do siebie...

' — Pom eranc! —* oświadczają  surowo „ sekun­
danci’4. — Coś ty narobił?  To ty teraz jesteś 
nie honorowy, tohie teraz nik t  nie poda ręki.

— A jakbym  ja  był trup, to ty byś mi po­
dał rękę?...

W  W IĘZIENIU

Więzień: — Aha, teraz wiem, dlaczego tale
źle spałem całą noc...

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU
— Lekarz  kazał mi wyjechać na Południe. 

Ciekawa jesieni,  dokąd mnie wyślesz?
— Do innego lekarza.

UCZEŃ
—  Ile wojen prowadzi Anglia w 19 wieku?
— Sześć.
— Wylicz jel
— Pierwsza, druga, trzecia, czwarta, piąta , 

szósta.

W  SZKOLE
— Antku powiedz mi, kogo m am y jeszcz# 

słuchać oprócz rodziców?
— Radia, panie  psnrzet

S ek re ta rz  am b asad y  niem ieckiej w Paryża 
voa Rath,

35)
Ra n k ie m  pow i ta ł  ich Tyrol .  Godzin 

ny całe jechal i  d ług im,  k rę t ym ,  t u n e ­
lem,  gdzieniegdzie s p a ja n y m  wąwo zem  
w śr ód  s t r omy ch ,  sk a l nyc h  ścian.  Bj’łv 
nagie,  bądź  k o s o d r z e w i e m  i sz p i lk ow a­
n y m i  l a sami  od  do tu  p r zykry te .  Gdzie 
niegdzie pieni ł  się w o d o sp a d  i potok 
w a r t k o  rwa ł ,  u szczytów bie lały śniegi 
i s zarza ł  zyg zak o w at o  wycię ty  sk r a w tk  
p o c h m u r n e g o  nieba.  Od czasu do cza­
su wy ła n ia ła  się szer sza  ko t l ina ,  na 
k tó r e j  dnie p r z y c u p n ę ła  wieś  jakaś luli 
mias te cz ko  z w yn i os ł ą  i s zpiczas tą wie­
życą  kościelną,  k tó r a  d a r m o  s t a ra ła  się 
p rześc ig ną ć  góry  k u  niebu,  m a l e j ąc  i 
g inąc  wobec  ich og ro mu .  ,\V naj roz-  
leglejszej  z kot l in ,  nad  w o d a m i  w a r tk o  
p ły nącego  Innu ,  rozs iad ł  się I nn sbr uc k ,  
stol ica k r a j u ,  m ia s t o  o typie z p rzed 
w o jn y  świa towej ,  da jąc e  się n a  p ie rwszy  
rzu t  o k a  p o r ó w n a ć  z nas zym  N o w y m 
Sączem.

Od I n n s b r u c k a  aż do Sa lzb urga  w i ­
sieli wciąż P r o r o k  owie u o k n a  wagonu .  
P rz ed  ich o cz y m a  p r z e su w a ł  się dalej  
k r a j o b r a z  a lpejski .  E l e k t r y c z n a  t r ak c ja  
po c i ągu  oszczędza ła  im zasłon dymny ch ,  
sw ęd u  gazów i sadzy.  N ad  p r z e p a ś c ia ­
mi ,  na  n ie do s tę p n yc h  u r w i s k a c h  czai ły 
się s ta re  zam czy ska ,  wca le  dobr ze  za ­
ch ow a ne ,  r z a d k o  do  r u in  podobne.  
P o m n i k i  epok i  „ R a u b r i t l e r ‘ó w "  w y d a ­
w a ł y  się z do łu  d e k o r a c ją  scen iczną  do 
l egend  od w iec zn yc h  i baśni .  Były j e d ­
n a k  dn tego s topn i a  zrośn ię te  z c h a r a k ­
t e r e m  ty r o l sk ich  widoków-,  żc bez nicli 
j a k o  cechy  i s to tnej  mu s i a ły by  s t rac ić  
na  war tości .

W ob ec  tych n ow y ch  w ra że ń  ci ężar  
g a t u n k o w y  p rzeżyć  szwa jca r sk ich ,  
zwłaszcza sy tua cy j  ucz uc i owy ch  z E m ­
mą,  zaczął  w yra źn i e  spadać .  Na ich ży ­
we w sp o m n ie n ia  s i ąp i ł a  już mgła  o d d a ­
lenia.

— Za k i l kanaśc ie  godzin  m oż em y  
być w k r a ju  w ob jęciach  na sz yc h  r o ­
dzin!  —  zauważy ł  P ro ro k ,  gdy wreszc ie  
poc iąg  s t a ną ł  w  hal i  w iedeńsk iego  
lW es tb ahn hof ‘u.

— Nie m ó w m y  o tym!  —  o t rząsnęła  
się Olga,  schodząc zc s topni  w agonu .  —  
Nie b u d ź m y  licha,  sko ro  m a m y  przed 
sobą  jeszcze noc w ie de ń sk ą  i całe ju t r o  
nasze.
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Gdzie  zakładać sady
i sadzić drzewa owocowe?

R z a d k o  k ied y  sp o ty k a m y  tak ie  m ie jsca  
i  g leby, gdzie nie da ło  by się sadzić  d rzew  o- 
w o c o w y c h  Idzie  ty lk o  o to, by  d o b r a ć  o d p o ­
w ie d n ie  g a tu n k i  i o d m ia n y  do  g leby, i m ie j ­
sco w eg o  k l im a tu .  N a j lepszą  w s k a z ó w k ą ,  j a ­
k ie  sadzić  g a tu n k i  i o d m ia n y  —  są o k o l icz ­
n e  sady. S ad z im y  zaw sze  te d rzew a ,  k tó re  w  
ty c h  sa d a c h  p rz ew a ż a ją ,  jeśli  o w o ce  ich  są 
d o h r e  i p o k u p n e .

Ogólnie  p ow iedzieć  m o ż n a ,  że ja b łon ie  
d o b rz e  ro sn ą  w  m ie jsc ac h  o tw a r ty c h ,  p rz e ­
w ie w n y c h  w y m a g a ją  w iocej wilgoci  w g r u n ­
cie  niż grusze,  lubią  ziemię n ieco  cięższą z 
d o d a tk ie m  p ró c h n ic y ,  g l iny  lże jsze  lub  c ięż ­
sze. a n a w e t  z iem ie  p iaszczyste ,  do s ta teczn ie  
w i lg o tn e  i n ie  jałowe, to r f ia s te .  Zle  ro sn ą  n a  
s u c h y c h  p ia s k a c h ,  ż w i ra c h  ł z iem iach  w a ­
p ien n y c h .

G rusze  w y m a g a ją  p o ło żen ia  c iepłego, za ­
c isznego  i słonecznego ,  lu b ią  z iemie cieple, 
p rz ep u sz c za ln e ,  żyzne, do s ta teczn ie  wilgotne .  
N a z iem iach  c iężk ich  p o d m o k ły c h ,  ła tw o  
m a r z n ą ,  c ie rp ią  od g rzy b ó w ,  źle o w o cu ją .  
D o b r y m i  z iem iam i dla g ru sz  są:  lek k ie  glinki 
i m is k i ,  z iem ie  piaszczyste ,  n iezb y t  su ch e  i 
n ie  jałowe.

Ś l iw y  lu b ią  w ilgoć  w p o w ie trz u  i glebie, 
a jeśli m a ją  jeszr.zs d użo  słońca,  d a ją  owoce  
p i ę k n e  i s łodkie.  U d a ją  się na  g leb ach :  glin- 
k f w a l y c h  z d o m ieszk ą  p ró c h n ic y ,  n a p ły w o ­
w y c h  c iężkich  g l inach ,  lo r f ia s ly c h  a n a w e t  
p iaszc zy s ty c h  d o s ta teczn ie  w i lg o tn y c h .  Z n o ­
szą  zby tek  wilgoci w glebie, a n a w e t  k r ó t k o ­
t r w a ły  zalew.

Czereśnie  lub ią  p o w ie trz e  suche ,  ciepłe. 
Gleby w y m a g a ją  racze j  su ch e j ,  p r z e p u s z ­
cza lne j .  R osną  d o b rze :  na  lek k ic h  p r z e p u s z ­
c z a ln y c h  g l in k ach ,  z iem iach  p iaszczy s ty ch ,  
V. a p ie n n r  cli, a n a w e t  k a m ie n is ty c h .

W iśn ia  u d a je  się w  k a ż d y m  p o ło że n iu  1 
p r a w i e  na  k a ż d e j  glebie. Rośnie  n a w e t  w  z ie­
m ia c h  tak  p iaszczy s ty ch  lu b  k a m ie n is ty c h ,  
gdz ie  ju ż  ż ad n e  in n e  d rz e w a  ro sn ą ć  by nie 
m og ły .

Z tego, co p o w y ż e j  p o d a łe m  w id z im y ,  że 
n a p r a w d ę  m a to  z n a jd z ie m y  tak ic h  m ie jsc  ł 
t a k ic h  g leb gdzie  d rz ew  sadz ić  nie m o ż n a ,  
idzie  ty lko  o to, by  p rzed  p rz y s tą p ie n ie m  do  
sa d z en ia  d rz ew e k  z b ad a ć  p o ło żen ie  i glebę, 
a w te d y  d o p ie ro  d o b ra ć  o d p o w ie d n io  g a tu n ­
k i  i o d m ia n y .  Jeśli tego nie z ro b im y ,  a p o s a ­
d z im y  d rz ew a  n ieo d p o w ie d n ie ,  to w ted y  
d rz e w a  źle ro sn ą ,  źle o w o c u ją  i n ie  m a m y  
sp o d z ie w a n y c h  korzyści .

J a k  z b a d a ć  m ie jsce  i z iem ię  p rzed  s a ­
d z e n ie m  d rz ew  o w o c o w y c h ?  Miejsce,  p rz e ­
zn a c z o n e  pod  sadzen ie  d rz e w  o w o co w y ch ,  
m u s i m y  z b ad a ć  pod  w zg lęd em  w a r to śc i  zie­
m i,  i w a r u n k ó w  po łożen ia .  P r z e d e  w sz y s t ­
k im  m u s im y  zobaczyć ,  j a k ą  p rzez n ac zo n e  
m ie jsc e  m a w y s ta w ę ,  czyli p o łożen ie  do  s ło ń ­
c a ?  Jes t  to d la tego  w a żn e ,  że n a w e t  przy  
m a h m  n a c h \ l e n i u  jest d u ż a  różn ica  w  n a ­
g rz e w a n ia  sii; z iemi.  D o b re  je s t  p o c h y le n ie  
g r u n t u  k u  w sc h o d o w i ,  p o łu d n io w i  lub  polną |- 
n io -w s c h o d o w i ,  bo  ro sn ą c e  d rz ew a  c h r o n io ­
n e  są od  w ic h r ó w  z a c h o d n ic h  i k o r z y s t a j ą  z 
d u ż e j  ilości św in iła  i c iepła .  P o n ie w a ż  w y ­
s t a w y  tc są such sze  więc d o b ry  icl w p ły w  
zazn ac za  sic szczególnie j  w  la ta  d ż d ży s te  i 
ch ło d n e .  P o c h y le n ie  g ru n tu  k u  za c h o d o w i  
j e s t  gorsze,  bo  d rz ew a  p o sa d z o n e  c ie rp ią  d u ­
żo  od z im n y c h  dcszi zów, w czasie  k w itn ien ia  
i w ic h ró w ,  a m a j ą c  d u ż o  wilgoci,  ro sn ą  sil­
n ie .  o w o c u  ją sl ibie j  i często  p rz e m a rz a ją .  
K a jg o r s z ą  jest  w y s t a w a  p ó łn o cn a ,  ho  n a j ­
m n ie j  m a ją  d rz ew a  św ia t ła  i c iep ła .  Może 
g r u n t  nic m ie ć  ż ad n e j  w y s ta w y ,  t j. hvć  r ó w ­
n y ,  a w te d y  d rz ew a  m a ją  d o s ta te cz n ą  ilość 
ś w ia t ła  i c iepła.  \> idzi czy te ln ik ,  z tego co 
p o d a łe m ,  ja k  n a ch y le n ie  g r u n tu  do  s łońca  
w p ł y w a  na n a g rz e w a n ie  się ziemi i je j  w i l ­
go tność .  W z iąć  m u s im y  pod  u w a g ę  j e d n a k ­
że jeszcze i o s ło n y  d a n eg o  m ie jsca ,  gdyż  le 
c h r o n ią  d rz ew a  od s i ln y ch  w ia t ró w ,  k tó re  
czy n ią  d uże  szkody ,  a p rz y  ty m  m ie jsce  o- 
s lo n ię te  jes t  c ieplejsze.  S tr o n a  p ó łn o cn a ,  
tn sch iu ła iu  i za c h o d n ia  w in n y  być  c h ro n io n e  
o d  w ia t ró w ,  gdyż te źle w p ły w a ją  na  v z r o s t  
d r z e w  i s t r ą c a ją  owoce, Jeśli na  w y b r a n y m  
m ie j s c u  n ie  m a m y  tak ic h  osłon , a tw o rz y ć  je 
m o g ą :  n ie ró w n o śc i  g r u n tu ,  las, zaroś la ,  b u ­
d y n k i ,  p a r k a n y  itp. —  to w ted y  sadz ić  m u ­
s im y  o s ło n y  z d rzew .  Na sad zen ie  osłon  n a ­
d a j ą  się: św ie rk i ,  leszczyny,  k lo n y ,  ak ac je ,  
l ip y ,  k a sz ta n y  itp .  O p r ó r /  z b a d a n ia  zcw uę lrz-  
tr co  w y g lą d u  we b ra n e g o  m ie jsca ,  zb adać  
Ił:vi ba i sa m ą  ziemię. 7rol>ić to n a j le p ie j  t d : :  
v  .opać  w k i lk u  m ie jsc ac h  na p rzezn aczo  

■ j p rzes t rzen i  do ły  na 2 m e t r y  g łębokie  
w i e d \  zobaczym y, jak a  jest z iemia z wierz  
ciut,  a j a k a  głębie j  —  o ra z  n a  j a k ie j  głęł>o- 
ko śc i  UMjdujuAy wodę gruntową » Ciy war­

stwa ziemi z n a jd u ją c a  się głębiej  joist p rz e ­
p u szcza ln a  lu b  nie dla w o d y .  czy jest to p ia ­
sek, żwir ,  lub  p o d k ła d  w a p i e n i u ?  W sz y s tk o  
to, w zięte  pod u w ag ę  prze b a d a n iu ,  będzie 
s ta n o w i ło  o w a r to śc i  ziemi i s tan ie  jej  wil- 
golności.  B io rąc  teraz  p o d  usyagę: w a r to ść  
z b a d a n e j  ziemi,  jej s ta n  w ilgo tności ,  wysta-  
wę i o s łony ,  o raz  w \  m a c a n ia  poszczegó l­
n y c h  ga tunkóey  i o d m ia n  drzeey o w o co w y ch ,  
m o ż e m y  w y b r a ć  n a jo d p o w ie d n ie jsz e ,  lu b  też 
orzec,  że m ie jsce  to na sadzen ie  drzeey oeeo- 
coeyych n ie  n a d a j e  się.

Ja k ie  d r  z* syk a sadz ić?  M ało  jeśt  d o b rze

Przed sadzeniem drzewka obcinamy ostrym 
nożem Irzecin część wszystkich grubszych ko- 
rzonkóey. W ten sposób na pozostałych ko ­
rzonkach rychło wybijają  nowe korzonki.  Ko­
rzonki pokaleczone obcinamy cale.

Drzewko sadzimy tuż obok pula. Dla za­
kopania  korzeni sy ziemi kopiemy okrągły do­
łek. Głębokość jogo i szerokość trzeba tak obli­
czyć, żeby można sv nim rozprowadzić  ssszyst- 
kie korzenie drzewka, Dno dołka winno mieć 
kształt płaskiego stożka. Pat ma sięgać 10 cm. 
poniżej górnego zakończenia pnia. Ażeby na 
skutek nn jtie ra jąryrh  wiatrów kora  pnia nie 
ocierała się o pal, należy drzewko zasadzić ze 
strony pala. Ponieważ zaś wiatry nie mają s ta ­
le jednego k ierunku  — raz bowiem wieją ze 
eesebodu, a innym razem z zachodu lub z po­
łudnia,  — przeto trzeba, rzerz. jasna, obrać 
stronę na jkorzystniejszą.  Drzewku sadzimy na 
takiej głębokości,  żeby po zasadzeniu eeidocz- 
na  była szyjka korzenia. Gdy po pewnym 
czasie osadzi się spulchniona ziemia, lo zara-

Buraki zaraz po zbiorze i oczyszczeniu z 
liści pozostawiamy celem przeschnięcia w polu 
nn kupach albo uk tadam y od razu w kopcu 
i przykryw am y na noc, tytko liśćmi lub słomą. 
W dnie pogodne odkrywam y zaraz  rano, a Dy 
przesycliały, a na noc znowu przykryw am y i 
powtarzam y lo przez kilka dni. Dopiero po do ­
brym wypoceniu i wyparowaniu  możemy przy 
stąpić do kopcowanin.

\V tym celu lepiej jest zakładać kopce na 
wierzcliu, albo tylko nieco wgłębione (ot oto 
10 cm.). Kopce na powierzchni są więcej prze­
wiewne, zwłaszcza jeżeli zakłada się je  niezbyt 
szerokie i wysokie. Kopiec nie powinien być 
uinit-7< zony w dolinie, lecz na wyższym miej 
sen, aby woda ściekowa nie gromadziła się ko 
to niego. Buraki dobrze jest układać w kopru 
tak. aby zewnętrzna ich warstwa zwrócona by­
ła głow am i na  zew nątrz. T ak ą  pryzm ę przy-

zbailać  m ie jsce ,  z iemię i orzec,  jak ie  g a tu n k i  
i o d m ia n y  d rzew  o w o c o w y c h  p osadz ić ;  t r ze ­
ba jeszcze p am ię ta ć ,  by po sad z ić  zd row e  
d rz ew k a .  D rzew ek  nie radzę  s a m e m u  h o d o ­
wać, bo n u d o  k to  sa m  d o b rz e  d rz e w k o  w y ­
p ro d u k u je ,  n a j le p ie j  l a m o w a ć  i  d o b r y c h  i 
p e w n y ch  szkó łek  u  o g ro d n ik ó w  fach o w y ch .  
D rzew ka  o w o co w e  m a m y  p r o d u k o w a n e  w 
szk ó łk ach ,  w  k i lk u  f a rm a c h ,  są: d r z e w k a  
p lenne ,  p ó lp ie n n c ,  k rza c za s te  i k a r ło w e .  P ic n- 
nc, to d rz e w k a  o w y so k ic h  p n in ch  i k o r o ­
n a ch ,  szczep ione  na  dzi,  zkaeli  P ó łp ic n n e  są 
tak ie  sam e,  ty lko  m a ją  p ień k i  niższe. Krza-

drzewek
zem opadnie  głębiej d rz -w k o  i szyjka znajdzie 
się w ziemi. Nie należy sadzić drzewek zbyt 
głęboko, gdyż często w takich wypadkach roz­
wijają się powoli. Lejnej  sadzić je płyciej, 
nic za glebokn. a liajlojiiej oczywiście na prze­
pisowej głębokości.  Do sadzenia drzew po­
trzebne są dwie o.oby. Gdy jedna  trzyma 
drzewko prosto i możliwie najbliżej pala, d r u ­
ga winna wsyjiać |)ierwszą tojialę ziemi na ko ­
rzenie, ugnieść palenmi ziemię między nimi, 
wsypać na nic dalsze dwie lo|)aly ziemi, 
drzewkiem nieco potrząsnąć, powtórzyć u gn ia ­
tanie ręką ziemi pomiędzy korzeniami, do rzu ­
cić ziemi, udejilać ją nogami, syjiać dalej zie­
mię i wreszcie |>owlórnie ud.ą,lać ją, lecz u- 
ważnie, żeby nie uszkodzić kory szyjki korze­
ni. Zasadzone drzewko przywiązujemy do pala. 
Najlepszym wiązadłom jesi powrósło ze słomy 
żytniej. Drzewko przywiązujem y do pala  n ie­
co ukośnie, a gdy ziemia się osadzi i drzewko 
trochę opadnie, to wiązadło się wyrówna.

krewa się od razu cienką warstwą ziemi albo 
najpierw cienko sloiną, a polem niazbyt grubo 
ziemią. W ten sposób okryte  burak i  paru ją  
dalej i tracą jeszcze pewną ilość wody, a dojóe- 
ro jirz.ed samymi m rozami p rzykryw a się je 
grubo na zimę. Przed tym jednak ostatecznym 
przykryciem, trzeba ko]>ioc skontrolować i w 
razie, gdyby buraki byty zapocone, musi się jc 
odkryć i przewietrzyć. Przed przykryciem na 
zimę na pierwszą warstwę ziemi da je  się czę­
sto badyle ziemniaczana, gałęzie świcrczyny, 
-tarą słomę luli suche liście i następnie dopiero 
przesypuje  się grubszą warstwą ziemti. Ta 
warstwa badyli lub gałęzi tworzy dobrą  izola­
cję, która obroni do-skonale kopice przed prze 
marznięciem. Jeżeli dajemy laką warstwę izo­
lacyjną, to wierzchnia warstwa ziemi może być 
cieńsza, w przeciwnym razio arybszłu

czasie  —  to d rzew a ,  k tó r e  p i e ń k ó w  p r a w ie
nie  m a ją ,  a ty lk o  ro sn ą  ga łęz iam i od s a ­
m e j  ziemi,  są p rz y  tym  szczep iono  n ie  n a  
dz iczkach ,  a na  p o d k ła d k a c h  k a r ło w y c h  przez  
co n a  m ró z  są m n ie j  w y t rz y m a łe .  K a r ło w e ,  
k tó re  m ogą  hvć w f o r m a c h  r o z p in a n y c h  n a  
śc ia n a c h  lu b  w o ln o  s to jąc y ch ,  szczep ione  n a  
p o d k ła d k a c h  k a r ło w y c h ,  p o t r z e b u ją  o n e  sp e ­
c ja ln eg o  cięcia i u m ie ję tn o śc i  p ie lęg n o w an ia .

Do z a k ła d a n ia  s a d ó w  u g o s p o d a rz y  - r o l ­
n ików ,  sadzen ia  d rzew  w  polu ,  p rz y  d ro g a c h ,  
n a d a  ją się n a j le p ie j  d rz ew a  p ienne ,  gdyż p o d  
tym i m o żn a  d o b rz e  z iemię u p r a w i a ć  n a r z ę ­
dz iam i k o n n y m i ,  a p rz y  ty m  są one  w y t r w a l -  
sze na m ro z y  i n ie  w y m a g a ją  sp e c ja ln e j  u-  
m io ję lnośc i  w p ie lęgnac ji .  Tego ,  co w y m a g a ­
ją ,  b y  k o lo  n ieb  robić, ła tw o  się nau czy ć .  
Dolire  d rz e w k o  do sa d zen ia  p o w in n o  m ieć  
d o b rz e  ro z ro śn ię te  zd ro w e ,  n ie  p o k a le cz o n e  
ko rzen ie ,  p o w in n o  być  d u ż o  k o rz e n i  d r o b ­
n y c h ,  r ó w n y  g ru b y  p ien iek ,  bez ż ad n y c h  s k a ­
leczeń i k o ro n ę ,  sk ł a d a j ą c ą  się  z k i lk u  p o je-  
d r ń c z y r h  p ę d ó w ,  n a jm n i e j  c z te rech .  Nie 
m o ż n a  k u p o w a ć  n igdy  d rz e w e k  po  j a r m a r ­
k a c h  u ludzi  n ie  fa c h o w y c h ,  gdyż  są  to 
d rz e w k a  n iep e w n e ,  a p o n ie w a ż  m a ją  
o b e sc h n ię te  i p o k a le cz o n e  k o rzen ie ,  często  
n a w e t  b y w a ją  ca łe  zaschn ię te ,  w ięc  źle się 
p r z y jm u ją .  Nic je s te śm y  p rz y  ty m  n ig d y  
p ew n i  o d p o w ie d n ie j  ż ą d a n e j  o d m ia n y .  D o ­
bre d rz e w k a  o w o co w e  m o ż n a  k u p ić  ty lk o  w  
d o b r y c h  sz k ó łk a c h  i u  o g ro d n ik ó w .

U 7 j a k ic h  od leg łośc iach  sa d z ić  d r z e w k a  
o w o c o w e ? P r z y  w y z n a c z a n iu  od leg łośc i  dla 
d rz ew  o w o c o w y c h  m u s im y  b r a ć  pod  u w a g ę  
ro z ro s t  k ażd e g o  g a tu n k u  i o d m ia n y ,  tak ,  b y  
d rz ew o  w p ó ź n ie j s z y m  w ie k u  m ia ło  d o s ta ­
teczną ilość: św ia t ła  i p o w ie trz a ,  t. j. b y  n ie  
p rz e sz k a d z a ły  sobie  w z a je m n ie  d rz e w a  g a ­
łęziami,  by sią  z b y tn io  n ic  zagęszczały ,  gdyż 
w te d y  g n ieźdz i łyby  się szk o d n ik i ,  b ędą  p rz y -  
tem  źle o w o c o w a ły ,  a o w o c  będzie  d r o b n y  i 
p o p la m io n y .  R o z ro s t  d rz ew a  za leżn y  jes t  j e ­
szcze od jak o śc i  ziemi i je j  w i lgo tności .  P r z e ­
c ię tn ie  w  d o b re j  z iemi s a d z im y :  j a b ło n ie  co 
8 —  10 m e t r ó w  g rusze  co 7 —  9 m e t ró w ,  
cze reśn ie  co 5 —- 7 m e t r ó w ,  w iśn ie  co  5 —  6 
m e t ró w ,  ś l iw y  ren g lo d y  co 5 —  6 m e tr . ,  śl i­
wy węgieiiśi  co 4 —  5 m e t r ó w .

1U ja k i e j  p o rze  n a j le p ie j  sadz ić  d r z e w k a  
o w o c o w e ? Sadz ić  d r z e w k a  m o ż e m y  w ła śc i ­
wie p rzez  ca ły  czas, gdy p o z o s ta ją  w u śp ie ­
n iu ,  o ile m r o z y  n a m  nie  p rz eszk ad za  ją. N a j ­
lepsze  j e d n a k ż e  r e z u l ta ty  w y d a je  sadzen ie  
jes ien n e ,  zw łaszcza ,  gdy  w y k o n a m y  go 
w cześn ie  jes ionią  p rz ed  m ro z a m i .  W te d y  
d rz e w k a  p o sa d z o n e  m a ją  d o sy ć  czasu  d o ­
b rz e  osiąść, pogoić  r a n y  w k o rz e n ia c h ,  w y ­
tw o rzy ć  n o w e  k o rzen ie ,  m a j ą  p rz y  ty m  d o ­
s ta teczn ą  ilość wilgoci  i n a  w io sn ę  n ie  o p ó ź ­
n ia ją  się w y p u s z c z a n ie m  liści, i n ie  c h o ru ją .  
Sad zo n o  na w iosnę ,  w ięce j  c h o r u j ą  i g o rze j  
się p r z y jm u ją .  Szczególn ie j  na  z ie m ia ch  lelff 
k ic h  i nie dość  w i lg o tn y c h ,  sad zen ie  j e s ie n i r  
jest  kon ieczne .  Na z ie m ia ch  c iężk ich ,  m o  
k ry e i i  —  sadzić  lepie j  na  w iosnę ,  bo  w tedy  
k o rz en ie  m n ie j  o d c z u w a ją  b r a k  d o s tę p u  p o ­
w ie trz a  i n iep rzep u s7 n za ln o śc i  z iemi,  co  
w '  wiera  szk o d l iw y  w p ły w ,  ho  k o rz e n ie  b u -  
tw ieją .  Na jes ień  i na  w io sn ę  sadz ić  n a le ży  
w czasie p o g o d n y m  i w  s ło n eczn e  su c h e  dni.

M ich a ł  B a rd  ega  
S m e r e k ó m ,  p. Ż ó łk ie w ,

Zimowanie pszczół 
w szooie

Ule, ustawione na ła szk u  w specjalne] szo­
pie, t rudniej  wykraść. Poza tym szopa chroni 
je od deszczów, silnych zawiei i wichrów. D la ­
tego gniazda uli, ustawionych w szopie, są 
wir/sną suche, a jisz.czoty w nich po przez im o­
waniu zdrowe i silne. Szopa m a jesz.cze inne 
zalety, któro jednak nie odnoszą się do pory  
zimowej. Nawiasem tylko wspomimy o dwóch 
najw ażnie jszych:  1) w upale, a  tym gorzej w 
skwarno dni w lor-io, kiedy pszczoły w ulacil- 
l is tawionych na loczku pod gołym niebem, nie­
kiedy nie mogą podołać w pracy  dopro w ad ze ­
nia chłodnego jmwietrza do gniazd i rozm ięk­
czona woszcz.yna załam uje  się — natężenie cie­
liła w gniazdach uli, sto jących w przewiewnej 
szopie, jesi  niniejsze, pszczoły tracą  znacznie 
mnie j ezasn na n  gotowanie tem pera tu ry  1 wo- 
hcc lego liczniej pracu ją  w polu; 2) do uli w 
szopie nie dochodzą podm uchy  w ia trów  oraz 
nie zak radają  się obce pszczoły (złodziejki), 
skutkiem czego można każdego czasu w dzień 
otwierać gniazda, bądź lo dla m iodobrania ,  szu­
kania matki, tworzenia sztucznych rojów, bądź 
leż w celu hodow ania  zapasowych matek.

Rzecz jasna  — pszczołom, z im ującym  w  
szopie, należy tak samo, jak  tym na toczku 
pod gołym niobom, zmniejszyć wylotki, zas ta ­
wić je uljnśiiit- de.soczl.ami i doglądać,  aby p ta ­
ki i drób nie dziobaty w mostki uli, n ie  s iada­
ły na  ulach j pod nimi, a wyloty nie były  zatka ­
n y

Sadzenie

Pomidor na ziemniaku
P A K  J Ó Z E F  D U D Y K A  Z  K A T O W I C  - D Ę B U  W Y D O D O W ś Ł  IV B O K U  B I E Ż Ą C Y M  

IV S W Y M  O G R Ó D K U  D Z I A Ł K O W Y M  P O M I D O R Y  Z M Z C Z E P I O N E  DO N A C I K A R T O -  
F L A F E J .  J A K  N A  R Y C I N I E  W I D Z I M Y ,  O B R O D Z I Ł Y  S I Ę  D O B R Z E  T A K  Z I E M N I  \ K l

J A K  l  P O M ID O R Y .

Nasz  czy te ln ik  p. Jó z e f  D u d y k a  n ie  je s t  
ż a d n y m  u c z o n y m  b o ta n ik ie m  an i  d y p lo m o ­
w a n y m  o g ro d n ik ie m ,  lecz p r o s ty m  ro bo tn i-  
k iem -cz y te ln ik ie m  in te re s u ją c y m  się zw łasz ­
cza a r ty k u l i k a m i  ro ln ic zo -o g ro d n ic zy m i  n a ­
szego ty g o d n io w eg o  d o d a tk u .  W  p rz y sz ły m  
roku  z a p o w ia d a  da lsze  n ie sp o d z ia n k i  z dz ie ­
dz iny w a r z y w n ic tw a  ogrodniczego .

*  *  *

O jczyzną  k a r to f l a  jes t  P e ru .  W  XVI s tu ­
leciu zos ta ł  p rzy w iez io n y  d o  E u r o p y ;  w 
W I I  w ie k u  p o jaw ił  się w N iem rzec l i  a w 
poi.  X V III  w. z k o lo n is ta m i  n im i .  s j i ro w ad zo  
ny m i jirzez F r y d e r y k a  W ie lk ieg o  na Ś ląsk  i do 
P o z n a ń sk ieg o  na z iem iach  Polski .  M ię d zy n a ­
ro d o w a  s ta ty s ty k a  z ro k u  1927 w y k a z u je  n a ­
s tę p u ją c e  z b io ry ;  R osja  54,7 mil.  to n ,  N ie m ­
cy 37,5 mil.  t.;  P o lska  31.8 m il.  t.: F r a n c j a  
17,1 mil.  t.;  S ta n y  Zjedli.  P. Am. 10,9 mil.  t.;  
C zech o s ło w ac ja  9.1 mil.  ł.; Anglia  5 m il .  t.;  
I r lan d ia  2,5 m il .  ton .

P o m id o r  p o c h o d z i  z Gwinei.  Do E u r o p y  
i P o lsk i  d o s ta ł  się z n ac zn ie  p ó źn ie j  od  z ie m ­
n iaka .  Z l icznych  g a tu n k ó w  n a jw ię c e j  z n a ­
ny m  jes t  p o m id o r  j a d a ln y ,  z w an y  j a b łk i e m  
z ło tym  luli  m i ło sn y m  (p o m n ie  d ‘or,  p o m in ę  
d ‘a m o n r ) .  D o j rz a le  o w oce  o d zn acza  ją się w y ­
k w in tn y m  p rz y je m n ie  k w n s k o w n ty m  s m a ­
kiem. D z is ia j  nie m a rod z in y ,  na  k tó r e j  sl^ole 
nic b y ło b y  p o m id o r ó w  już  to j a k o  o w o c  na 
su ro w o ,  b ą d ź  też j a k o  p r z y p ra w a  do  r o z m a i ­
tych  p o t raw .

Przechowanie buraków
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Nasi robotnicy sezonowi w Niemczech
musza mfieć leî ŝ o opiekę

R o b o t n i c f  s e z o n o w i  u ć ^ i ą c y  s i ę  d o  -Nie ­
m i e c  t o  e l e m e n t ,  z n a j d u j ą c y  s ' ę  w  n a j c i ę ż ­
s z y c h  w a r u n k a c h  ż y c i o w y c h .  P r z e k r a c z a ­
j ą c  c z ę s t o k r o ć  „ z i e l o n ą  g r a n i c ę "  i p o z b a ­
w i e n i  w  t y m  w y p a d k u  o p i e k i  k o n s u l a r n e j  i 
r e l i g i j n e j  s t r a j ą  s i ę  p r z e d m i o t e m  w y z y s k u  
n i e n i i e c k i v h p r a c o d a w c ó w ,  s z c z e g ó l n i e  w  
g ł ę b i  Nicni fcze.  N i e r z a d k i e  s ą  w y p a d k i ,  że  
z m u s z a  s i ę  n a s z y c h  r o b o t n i k ó w  do p r a c y  
12— 16 zodz. n a  dobę; z w y p ł a t ą  p i d c o d a w -  
c y  z w l e k a j ą ,  u s i ł u j ą c  s p r z e d a ć  f a b r y k a t y  
r f e m i e c k i e  w y k o n a n e  z e  z n a n y c h  „ s u r o w ­
c ó w " .  W  w y n i k u  t e g o  e m i g r a n c i  s e z o n o w i  
w r a c a j ą  z 10  m a r k a m i  g o t ó w k i ,  a l b o  z n i ­
c z y m  J e ż - T ?  b o w i e m  r o b o t n i k  w r a c a ł  d o  
P o l s k i  z g o t ó w k ą ,  z a b i e r a l i  m u  j ą  ż a n d a r ­
m i  n i e m i e c c y ,  j e ż e l i  f a b r y k a t y  n i e m i e c k . e  —  
k o n f i s k o w a ł y  j e  p o l s k i e  w ł a d z e .

P r z y j m i j m y  j e d n a k  n a j l e p s z ą  e w e n t u ­
a l n o ś ć :  r o b o t n i k o m  s e z o n o w y m  w y p ł a c o n o  
n a l e ż n ą  z a p ł a t ę  i r o b o t n i k  p o i s k i  m ó g ł  w y ­
s y ł a ć  d o  k r a j u  z a p r a c o w a n y  p i e n i ą d z ,  t o  i 
w ó w c z a s  n i e  z a w s z e  z a m i a r  z d o ł a ł  w y k o ­
n a ć .  C e l e m  p r z e k a z a n i a  b o w i e m  d o  P o l s k i  
p i e n i ę d z y  w r ę c z a  j e  r o b o t n i k  s w e m u  p r a c o ­
d a w c y  w r a z  z k a r t ą  p r z e k a z o w ą  i p o ś w i a d ­
c z e n i e m  u m o w y  o p r a c ę  1 w y j a ś n i a  mu, że  
p i m i ą d z e  m a j ą  b y ć  p r z e k a z a n e  t a k ,  j a k  to  
j e s t  w y p i s a n e  n a  k a r c i e  p r z e k a z o w e j .  O -  
t r z y m a n ą  o d  r o b o t n i k a  g o t ó w k ę  c r a z  p o l e -  
c e n ;e o d d a j e  p r a c o d a w c a  m i e j s c o w e j  i n s t y ­
t u c j i  k r e d y t o w e j ,  a t a  z k o l e i  p r z e k a z u j e  j ą  
d o  D r e s d n e r  B a n k u  l u b  B a n k u  S ł o w i a ń s k i e ­
g o  w  B e r l i n i e ,  k t ó r e  w y s y ł a j ą  p i e n i ą d z e  d o  
P o l s k i .  J e d n a k ż e  d o  p o l s k i e j  i n s t y t u c j i ,  j a k ą  
j e s t  B a n k  S ł o w i a ń s k i  w  B e r l i n i e  j r z e k a z u j e  
s i ę  t y l k o  n a l e ż n o ś c i  r o b o t n i k ó w  p r a c u j ą ­
c y c h  w  p r o w i n c j i  brandenburskiej i n a  Po­
graniczu, d l a  r o b o t n i k ó w  p r a c u j ą c y c h  n a  
p o z o s t a ł y c h  t e r e n a c h  R z e s z y  w ł a ś c i w y m  
B a n k i e m  j e s t  D r e s d n e r  B a n k .  i e t r u d n o  
w y o b r a z i ć  s o b i e ,  ż e  m a n i p u l a c j e  p i e n i ę ż n e  
d o k o n y w a n e  za p o ś r e d n i c t w e m  n i e m i e c k i e ­
g o  p r a c o d a w c y  i D r e s d n e r  B a n k u ,  n i e  m o ­
g ą  b u d z i ć  z a u f a n i a  r o b o t n i k a ,  ż e  p o m i n i e ­
m y  m o ż l i w o ś ć  „ z o i n r o ż c n i a "  o s z c z ę d n o ś c i ,  
n a  d ł u ż s z y  p r z e c i ą g  c z a s u  ( n o r m a l n i e  m a ­
n i p u l a c j e  t r w a j ą  6  t y g o d n i ,  z a n i m  m o ż n a  
j t  o d e b r a ć  w  P o l s c e ) ,  ż e  p o m i n i e m y  e w e n ­
t u a l n o ś ć  w  p r a k t y c e  n i g d y  n i e  w y k l u c z o n ą ,  
ż e  w  D r e s d n e r  B a n k u  n i e  „ z d o ł a j ą "  o d c z y ­
t a ć  p o l s k i e g o  n a z w i s k a  n a d a w c y .

T u  t r z e b a  z a p y t a ć ,  dlaczego wszystkie 
oszczędności nie idą przez Bank Słowiański 
w Berlinie? T o  j e s t  j e d n a  s p r a w a ,  k t ó r ą  
t r z e b a  u r e g u l o w a ć .

D r u g a  s p r a w a ,  t o  s p r a w a  z o r g a n i z o w a ­
n i a  w y j e ż d ż a j ą c y c h  r o b o t n i k ó w .

W ł o s i  n p .  m a j ą  u m o w ę ,  m o c ą  k t ó r e j  z 
k a ż d ą  1 0 0 - o s o b o w ą  p a r t i ą  r o b o t n i k ó w  w ł o ­
s k i c h ,  w y j e ż d ż a  d o  N i e m i e c  k i e r o w n i k  g r u ­
p y  i k s i ą d z .  J a k ą  o p i e k ę  m a j ą \ j a s i  r o b o t n i ­
c y ?

S p r a w ę  t ę  r e g u l u j e  u m o w a  r z ą d u  p o l ­
s k i e g o  z R z e s z ą  z 1 9 2 7  r. ,  j e d n a k ż e  p o z o ­
s t a w i e n i  s a m i  s o b i e  i n i e  z n a j ą c y  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  r o b o t n i c y  p o l s c y  nie są zdolni 
w yegzekwow ać przysługujących im upraw­
nień. N i e  w i e m y ,  c z y  k o n s u l a t y  p o l s k i e  s ą  
w  d o s t a t e c z n e j  m i e r z e  n a s t a w i o n e  i p r z y g o ­
t o w a n e  d o  n a t y c h m i a s t o w e j  i n t e r w e n c j i  —  
b o  t y l k o  t a k a  m o ż e  m i e ć  s k u t e k  —  j e ż e l i  
j u ż  p o k r z y w d z o n y  r o b o t n i k  z d o b ę d z i e  s i ę  
n a  z a ż a l e n i e ,  k t ó r e ,  r z e c z  p r o s t a ,  d o p r o w a ­
d z i  d o  z w o l n i e n i a  g o  z p r a c y .

D l a t e g o  t e ż  trzeba zmienić odpowiedni 
punkt umowy polsko-niemieckiej, c e l e m  
p r z y d z i e l e n i a  o d p o w i e d n i e j  l i c z b y  w y s z k o ­
l o n y c h  opiekunów p o l s k i e m u  r o b o t n i k o w i  
s e z o n o w e m u .  O p i e k u n  t a k i  b ę d z i e  w y s y ł a ł  
p i e n i ą d z e ,  b ę d z i e  z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y  i n ­
t e r w e n i o w a ł  w  w y p a d k a c h  p r z e k r o c z e n i a  
w a r u n k ó w  u m o w y  p r z e z  p r a c o d a w c ę .  T y l k o  
w  t e n  s p o s ó b  z a p e w n i  s i ę  r o b o t n i k o w i  s e ­
z o n o w e m u ,  o b y w a t e l o w i  p o l s k i e m u  n a l e ż y ­
tą o p i e k ę .  T y l k o  w ó w c z a s  ci  o b y w a t e l e

Herszel G rynszpan, k tó ry  dokonał zam achu  re ­
w o lw erow ego  n a  sek reta rza  am b asad y  n iem iec­

kiej w P ary żu .

p o l s c y  p r z e s t a n ą  b y ć  p r z e d m i o t e m  w y z y s k u  
i n a p a ś c i  z a  m i e d z ą  g r a n i c z n ą  w ł a s n e g o  
P a ń s t w a ,  N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  ci  -r  n a j t r u ­
d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h  ż y j ą c y  o b y w a t e l e  
P o l s k i ,  t o  ci  s a m i ,  k t ó r z y  w  c z a s i e  p a m i ę t ­
n y c h  d n i  w r z e ś n i o w y c h  i p a ź d z i e r n i k o w y c h  
o p u s z c z a l i  N i e m c y ,  b o  „ m u s z ą  r l a w i ć  s i ę  
d o  w o j s k a  p o l s k i e g o " .  T y m  o b y w a t e l o m  
p o l s k i m  t r z e b a  z a g w a r a n t o w a ć  z o r g a n i z o ­
w a n ą  p o m o c  i o p i e k ę .

J a k  s i ę  t r a k t u j e  r o b o t n i k ó w  n o l s k i c h  w 
N i e m c z e c h  ś w i a d c z ą  n a s t ę p u j ą c e  f a k t y .

H o j k a  L u d w i k a  7  D o n a b o r o w a ,  p o w .  
K ę p n o  i j e j  m ą ż  z o s t a l i  w y d a l e n i  z N i e m i e c  
z a  t o ,  ż e  d o m a g a l i  s ię ,  z g o d n i e  z u r n o w ą  
p o l s k o - n i e m i e c k ą  z 1 9 2 7  r .  o  p r a c o w n i k a c h  
t. z w .  s e z o n o w y c h ,  ś w i ę t o w a n i a  w  d n i u  15

Rozm aitości
Warunki pracy v> XVI wieku

U k a za ła  się św ieżo  c ie k aw a  ks iążeczk a  
Abla L e f ra n c a  o  „Ż yc iu  c o d z ien n y m  w  epoce  
R e n esan su " .  I .e f ra n c  poda  je In te re su  jące d a n e  
o w a r u n k a c h  p r a c y  rzem ieś ln ika  f r a n c u s k ie ­
go w  XVI w ieku .  Dzień roboczy  t r w a ł  w ó w ­
czas od  5-oj ra n o  do  7 ej w ieczó r  la tem ,  od
6-ej r a n o  do 6-ej w ie cz ó r  zimą. S łońce  by ło  
jed y n y m  re g u la to re m  czasu  zajęć. N aw et  j e ­
śli p r z y ją ć  dwugodz .inną  p rz e rw ę  ob iad o w ą ,  
w y n ik a  z tego, że dzień ro b o czy  z im ą  t rw a ł  
10 godzin ,  la te m  12. T a k i  w y m i a r  by ł  n a j ­
częstszy, leez b y w a ły  też i n a d u ży c ia .  D r u ­
k a rz e  z L y o n u  w nos il i  w 1571 r. ska rgę ,  że 
z a t r z y m u ją  irli  p rz y  p ra c y  od d ru g ie j  godz i­
ny  r a n o  do  8 — 0 godz. w ieczór .  T k ac ze  z 
P o i t ie rs  p r a c u j ą  od 4-ej r a n o  do 9-ej w ie ­
czór,  sz l if ierze  z C .hatel lcrault  tak  sam o . T a k  
długi czas p ra c y  w y d a je  się z p e r sp e k ty w y  
lat n ie  d o  zniesienia ,  w a r u n k i  te by ły  jed­
n ak  z łagodzone  przez  zn aczn ie  w iększą  ilość 
świąt.  Poza  n iedz ie lam i l iczono  p rzesz ło  55 
dni św ią teczne  cli w ro k u .  razem  więc z n ie ­
dz ie lam i p r z y p a d a ło  d w a  dni na  tydzień  św ią t  
re l ig i jnych .  O prócz  tego o b c h o d z o n o  św ięta  
cechow e,  im ie n in y  m a j s t r ó w ,  ich u r o c z y s to ­
ści rodz inne .  W y liczo n o ,  że d n i  w o ln y c h  od 
p ra c y  b y ło  141 rocznic.

W a r u n k i  m a te r i a ln e  lu d u  f r a n c u sk ie g o  
w \A  I w iek u  m u s ia ły  być  w su m ie  niezłe 
(oczywiście  poza o k re sa m i  w o je n ) .  I . e f ra n c  
c y tu je  o p in ie  a m b a s a d o r ó w  w en eck ieg o  i 
h i sz p ań sk ie g o ,  k ló rzy .  p o r ó w n y w u ją c  z a ­
m o żn o ść  ludu  f r a n c u sk ie g o  z w a r u n k a m i ,  w  
jak ic h  żyt lu d  h isz p ań sk i  i w łosk i ,  nie k r s ' i  
p o d z iw u  „ R o b o tn ik  i rzem ieś ln ik  j a d a  te 
sa m e  m ięsa ,  co bogaci,  w  dn i  zaś p o s tn e  ł o ­
sosie, ry b y  m o rsk ie .  W  święta  u d a ją  się na  
m a jó w k i  w o z am i  i łodz iam i,  u s t r o jo n y m i  w 
kw ia ty ,  o b ła d o w a n i  o lb rzy m im i  k o szam i z 
żyw nośc ią  i n iez l iczo n y m i b u te lk a m i  wina .  
U derza  w  oczy ich  wesołość .  P rz e k ro c z y w sz y  
g ran icę  f r a n c u s k ą  sp o ty k a  się co k ro k  tańce,  
śp iew y  i śm iech  -— olo u ry w e k  z re lacj i  
a m b a s a d o r a  W e n e r j i  N ay ag e ro  z r. 1528.

Propaganda radiowa
Od p o c z ą tk u  sw ego  is tn ien ia  ra d io  s łu ż y ­

ło p r o p a g a n d z ie  p o l i t s r z n e j .  Ju ż  w r. 1014 
N iemcy p o d a w a l i  tą d ro g ą  k o n i u n i K n t y  w o ­
jenne. o p a t r z o n e  t e n d e n c y jn y m i  k o m e n t a r z a ­
mi. W ia d o m o ść  o zw ycięs tw ie  pod  T n n n en -  
be rg iem  i m ia n o w a n iu  I l iu d c n b u r g a  f e ld m a r ­
sza łk iem  d o ta r ła  p rze  rad io  (lo f r a n c u sk ic h  
w o jsk ,  z d ą ż a ją cy c h  o k rę ta m i  z M aro k a  do 
F ra n c j i ,  w y w ie ra ją c  o c z y w i ś c i e  p rz y g n ę b ia ­
jące  w ra że n ie .

P ro p a g a n d a  ra d io w a  w  sw y c h  p o c z ą tk a c h

s i e r . p n i a  l i r .  Z a  p o d o b n e  ż ą d a n i e  ż a n d a r m i  
n i e m i e c c y  p o b i l i  s z a b l a m i  d o  k r w i  i n n ą  r o ­
b o t n i c ę .

S z y m k o w i a k ó w n ę  z R y c h t a l a  w y d a l o n o  
z a  t o ,  ż e  j e j  s z w a g i e r  m i a ł  ź l e  w y r a ż a ć  s i ę  
o N i e m c a c h  w  P o l s c e .

P .  R a b i c g a  z g i n .  L a s k i ,  p r z e k r a c z a j ą c a  
g r a n i c ę  z a  w a ż n ą  p r z e p u s t k ą ,  n i e  z o n t n t a  
d o  N i e m i e c  w p u s z c z o n a  p r z e z  ż a n d a r m ó w  
n i e m i e c k i c h  d l a t e g o ,  ż e  n i e  z n a i a  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o .

C - a r ś ć  t y c h  f a k t ó w  w s k a z u j e ,  ż c  u m o w a  
p o l s k o - n i e m i e c k a  w  s p r a w i e  r o b o t n i k ó w  
s e z o n o w y c h  z 1 9 2 7  r. n i e  j e s t  r e s p e k t o w a ­
n a .  N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  p o l s k i c h  r o b o t n i ­
k ó w  s e z o n o w y c h  j e s t  w  N i e m c z e c h  o k o ł o  6 0  
t y s i ę c y .

b i l a  o g ra n ic zo n a  m a ła  i lością  ra d io o d ł  iorrtł- 
kó w ,  dziś j e d n a k  sta ła  się p r a w d z iw ą  p o tę ­
gą. N a jw ięk szą  oczywiście  ro lę  o d g r i  w a  w  
k r a j a c h  to ta ln y ch ,  j a k o  jeden z n a j le p szy c h  
ś ro d k ó w  ta k  tam  cen io n e j  p r o p a g a n d y .  D y k ­
ta to rzy ,  p rz e m a w ia ją c  p rzez  rad io ,  u z y sk u ją  
bezp o ś re d n i  w p ły w  na  m asy .  R adio  u ż y w a ­
ne  jest zresz tą  nie ty lk o  w  pol i tyce  w e w n ę t r z ­
nej,  jest  to jedyny  ś ro d e k  p r o p a g a n d o w y  nic 
o g ra n ic zo n y  p rzes t rz en ią .  T o  też d o ch o d z i  do 
p ra w d z iw y c h  w o je n  w  eterze .  W  N iem czech  
w m in i s te r s tw ie  p r o p a g a n d y  jest cnly d e p a r ­
tam e n t ,  p o św ię c o n y  spocjn ln ie  r a d iu .  N ie m ­
cy p o s ia d a ją  14 długości  fal, z tych  11 na 
w ła sn y  liż" tek, ro z b u d o w al i  leż. swe stac je  
n ad aw c z e  z n iez w y k ły m  ro z m a ch e m .  S tacja  
n a d a ją c a  w  Rerlin ie  na  k r ó tk ie  fa le  m a  być 
na js i ln ie jsza  i n a j le p ie j  z a o p a t r z o n a  na 
świecie . P o d  p o z o rem  o b s łu g iw a n ia  N ie m ­
ców z ag ra n ic z n y c h  B er l in  n a d a ją  a u d y c je  po 
ang ie lsku ,  f r a n c u s k u ,  h i s z p a ń s k u ,  p o r t u g a l ­
ski! i h o lende rsk i! .  O b ję to  tą p r o p a g a n d ą  d o ­
m in ia  b r \  ty jsk ie ,  ogłasza  jąc  n a w e t  sp e c ja ln y  
k w e s t io n a r iu sz  dla tych  s łuchaczy ,  dla u ł o ­
żenia  m ożl iw ie  n a jc h ę tn i e j  s łu c h a n e g o  p r o ­
g ra m u .

N ien in ie jszą  w ag ę  d o  tego  ś ro d k a  p r o p a ­
g an d y  p rz y w ią z u je  Ita l ia .  S tac je  w Bari.  T ry -  
polis ie , czy Addi.s Abebie, n a d a j ą  k o m u n i k a ­
ty p o l i tyczne  w 10 j ę z y k a c h  (angielski,  f r a n ­
cuski,  w łosk i ,  se rbsk i ,  b u łg a rsk i ,  r u m u ń sk i ,  
w ęgiersk i ,  tu reck i ,  g reck i ,  a rab sk i ,  czasem  
c h iń sk i  i j a p o ń s k i ) .  P r o p a g a n d a  a n ty an g ie l -  
ska  i a n ty f r a n c u s k a  w  k ra j .w h  m u z u ł m a ń ­
sk ich  z an iep o k o i ła  p o w a żn ie  w ie lk ie  m o c a r ­
s twa k o lo n ia ln e .  Anglia  rozpoczęła  n a d a w a ­
nie au d y c j i  a r a b sk ic h ,  w y m ie r z o n y c h  p rz e ­
c iw k o  W ło c h o m ,  w reszc ie  w o jn a  ra d io w a  zo­
s ta ła  z łag o d zo n a  w czasie  u k ł a d u  ang ie lsko-  
w loskiego.

Najpopularniejsze imiona
Pro f .  J a n  st. B y s t ro ń  w y d a ł  d uży  tom, 

p o św ięco n y  b a d a n iu  im ion ,  u ż y w a n y c h  w 
Polsce.  N a js ta r s z e  im io n a  s ło w iań sk ie  z aw ie ­
ra ły  w  sobie  życzenie, k tó r e  m ia ło  z ap ew n ić  
n o szącem u  ,e człow iekow i szczęście  i sławo. 
Są to im iona ,  ja k  B orzyslaw .  D o b ro g o s t  itp. 
Z p rzy jęc iom  przez  P o lsk ę  C hrześc i jaństw a ,  
zaczę to  n a d a w a ć  now o  im iona  chrzęśc ij  niskie.
7-e w zg lędu  na  m a s o w o ść  c h rz tó w  n a d a w a n o  
na jczęśc ie j  c a ły m  g r o m a d o m ,  a n a w e t  g m i­
n om  d w a  ty lk o  im io n a :  jed n o  dla  w sz y s t ­
k ich m ężczyzn ,  d ru g ie  d ’a kobiet .  W  zn acz ­
nie jeszcze zresz tą  późn ie jszy ch  czrhsncb b y ­
w ały  w y p a d k i ,  że cala rodz ina  uży w ała  jed­
nego im ien ia .  Dzies ięciu  b ra c i  w ie lk iego  h i ­
s to r y k a  J a n a  D ługosza  no s i ło  ró w n ież  ja k

Pani domu musi siu d o b rzt 
namyśli*

N4T) TYM, CO MA GOTOWAĆ!
Jedno  — nie lubi tego, d rug ie  — oire jo .  (

kosztami niestety też się trzeba liczyć, wcale to 
m e  wesoło: wciąż się frasować, jakby  tu w szyst­
kim dogodzić? Jeszcze szczęście, że ze śn iad a ­
niem i podwieczorkiem nie m e kłopotu,  g a y ł 
w szyscy pi ją bardzo chętnie wyśmienitą  w i m a­
ku Kawę Słodową Kneippa z p rzy p raw ą  Karo- 
1’ranck  sv kostkach. To też kazoa Pan i Domu 
jesit podwńjnie  zadowolona z Kawy Słodowej 
Kneippa. Raz dlatego, że kawa ta sm akuje  wszy. 
sl liiin, a  po wtóre, że jest — na szczęście — ta ­
nia. f-;>9

Z  cucha ocąamzacyiHeo* 
Suatwictwa £udaunQ&
WAfcNE D I,A POW IATU JAROCI A W SK lE uu.

W  dniu  18 lis to p ad a  b. r. odbędę), ale zebra­
nie prezesów kół S. I -  z pow iatu  ja.ńeławftktego 
o raz  członków zarządu  pow iatow ego w Sekreta­
riacie  8. U. w Ja ro sław iu  o  godzinie 10,39 przed 
południem.

Ze względu na b a rd zo  w ażne apraw y, jaw ie ­
nie się wszystkich prezesów  obow iązkow e.

Z arząd Pow iatow y w. L

W AZNE DLA KÓŁ M ŁODZIEŻ! W IE JS K IE J 
W  ROCHENSKlEM.

Z arząd pow. Związku Młodzieży W itj.d tfej 
w Bochni zawiadamia, że m ający się odbyć k u is  
w Dzlewlnte,  dnia  21. 11. 38 odbędzie etę e je ­
den dzień później,  a to 22. 11. 38 r.

Miejsce ku rsu :  Spółdzielnia spożywców, to-  
stało nie znren ione.  Na powyższy k u n  każde 
koło Młodz. Wiejskiej  powinno wysłać p rzy n a j ­
mniej jednego członka. Zabrać z sobą legityma­
cję członkowską na rok 1938.

A. Dusza, prezes Pow Z. M W

PO W IA T KIELCE.
W  dniu  20 listopada 1938 r., o godzinie lft tej 

odbędzie się posiedzenie Z arządu  Pow iatow ego 
I p rrzesów  w szystkich Kół S tronnictw a Ludow e­
go na teren ie  pow ia tu  kieleckiego. Pos eózenie 
odbędzie się w sekretariacie  W ojewódzkim  w 
Kielcach, ul. Sienkiewiczt 45. Ze względu na 
ważność obrad, udział  wszystkich członków  Za­
rządu Powiatowego i prezesów obowiązkowy 

Z arząd Pow iatow y S. L.

PO W IA T STOPNICA.
W dniu 20 lis topada  br. o  godzinie 40-tćf w 

sek re ta r ia r ie  powiatowym  S. L. w StofMley, od­
będzie się Zjazd Pow iatow y kobiet celem  w ybo­
ru  P ow iatow ej Sekejł Kobiet. Na. zjazd przybę­
dzie dr. Ja n  Jaworski.  Zarząd P ow iatow y prosi 
o liczne przybycie.

Z a r ią d  P tts  la  to  wy g. L

PO W IA T WŁOSZCZOWA.
W  dniu  20 listopada br. o godzinie 10-tej wę 

wsi Psary  w świetlicy Koła „Wici" odbędzie się 
konferencja  pow iatow a, na  k ló rą  w inni przybyć 
wszyscy członkowie Zarządu Pow iątow ago i p re ­
zesi Kót.

Za Zarząd Powiatowy
Stefan Paw k, p rezab

PO W IA T KOŃSKIE.
W  d n ia  29 lis to p ad a  1938 ro k u  we wsi ętóP - 

nłee. gminy Czernino, powia tu  koneckiego od­
b ę d z i e  się poświęcenie sz tandaru  miejscowego 
Kota S tronnictwa Ludowego, k tó rego  dokona aa. 
p u l t .  Piin *s.

P rogram  uroczystości: O godzinie 8 rano
zbiórka na  placu grom adzkim  w Skórni* ach, 
skąd pochód ruszy do kościoła parafialnego w 
Fałnwie na nabożeństwo, które odprawi ks. pułk. 
Panaś. poezem poświęci sztandar.  Po  nabożeń­
stwie pochód nda się do Skórnie na plac gro­
madzki,  gdzie odbędzie się zgromadzenie.

ó d p e * * i * d x i  f a d a t e f l
W Pan Sebastian  K ościelniak: Korespondencji 

nie zamieścimy, z tego powodu, gdyż urzednfk 
pocztowy w tjSn w ypadku postąpił  Zgodnie Z 
obowiązującymi przepisami. — Załuj*tnv, że Pań 
tak rzadko pisuje, m ając  i styl pisarski dobry  
i cięty humor. — Pozdrowienie.

on im ię  Jan .
N iek tó re  z im io n  p o lsk ich  p rz y ję ły  stę Zl 

g ra n ic ą : w  N iem czech  K az im ie rz , B o g u sław , 
S tan is ław ,  B o lko , w e  F r a n c j i  za  k ró lem  Lesz­
czy ń sk im  S ta n is ła w , z n a n y  b v | ró w n ie ż  Ka­
z im ierz  m o żn a  toż jeszcze  w  S zw ecji s p o t ­
k ać  im iona  p o lsk ieg o  p o c h o d ze n ia .

O rzcw iśc ie  z asó b  im ion  u ż y w a n y c h  zm ie ­
nia sic w  c iągu w ie k ó w , w cza sa ch  n iew o li 
z azn acza ł  się ze w zg lęd ó w  p a tr io ty c z n y c h  
zw ro t do  im io n  rd z en n ie  p o lsk ic h . B y ły  to 
często  ju ż  n ie  a u te n ty c z n e  im io n a  s ło w ia ń ­
skie, lecz n a zw y  w \  m y.śłone 1 sp o p u la ry z o ­
w a n e  p rzez  p o e tó w  r o m a n ty c z n y e ń .

Zaw sze  t r a f ia ły  się im io n a  o ry g in a ln e , 
rzad k ie . D o  ta k ic h  n a leży  A gen n r. P ie rw lz y  
w Polsce  n o s ił  to  im ię  w y b itn y  g a licy jsk i 
m ąż  s ta n u , G ołuchów  ski. J a k  rz a d k ie  b y ło  to  
im ię m o że  św iad czy ć  a n eg d o ta  o  ja k ie jś  d o ­
s to jn e j  h ra b in ie , k tó re j  p rz e d s ta w io n o  m ło ­
dego A g enora  G ołtm how sldego , a  k tó ra  m 'aTa 
rzec z u z n an iem : „M ój B ożr, tak i m ło d y  a 
już. A g en o r!"  D am a m y śla ła  w id ać , że Age- 
n o r  o zn acza  ja k iś  n  y so k i u rz ą d , czy ty tu ł.

M . H ,

W dniu o tw arcia  londyńskiej w y s taw y  m otocy k.owe* I row erow ej, odbyły  się p okazy  Jazdy
na  sta roży tnych  w ehikułach kolarskich.
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CIESZYN (Chłopom z za Olzy.) O twieram 
oczy... Wszyscyśmy na Ziemi Śląskiej wyroili,  
jako  prawi synowie tej ziemi. Los różne, ale  1 
równe sprawił nam  koleje. Różne, bo pod d a ­
chem różnych państw żyliśmy, równe, bo t r a d y ­
cje waiki o p raw o chłopa zachowaliśmy. W r ó ­
ciliście do Macierzy. — pod jednym  dachem (je- 
t#eśmv. Walko nasza nas zbliża, zew krwi c h ło p ­
skiej nas zbliżał

Są ludzie wielcy wśród W as nie w ą tp ię ! '  — 
wstępujcie w szranki  walki o honor, o chleh, o. 
oświatę dla wsi! Są i karły , którzy wielkimi, się' 
być mienią, ale sprzedali wieś, jej  sumienie, jej 
tradycję  i jej godność.

Poznajc ie  nasze sz tandary, poznajcie  naiszą 
prasę, pozna jcie nasze zmagania. Wielu o k łam y ­
wało M as, gdy czytam prasę, jaką  W as k a rm io ­
no pow tarzam : wielu okłamywało  Wasi Chłcypi!

„V, I  X  S T *

no po\ 
o tw ieram  oczy... Mćd.

Fragment z uroczystego wjazdu burmistrza Londynu do City,

TEŻ  POLITYK.

W ychodzący  obecnie w  Cieszynie ..Dziennik 
Po lsk i '1 przynosi Nr. 238 wstępny a r ty k u ł  p. t. 
..O nowy proyram  polityczny", podpisany  przez 
ks. .1. Bergera, niedawno m ianowanego posłem 
do Sejmu Slaskipgo. Nowego program u jednak 
w cytow anym  artyku le  doszukać się nie można, 
.lest parę  kom unałów  na lemat zasług, ale to nie 
jest żaden prog ram  polityczny, w  doda tku  „n o ­
wy".

Zalo a u to r  pozwolił  sobie ni stąd.  ni z owąd 
na  niesmaczny wypad pod adresem Wincentpgo 
Witosa. Świadczy to. że au tor  zasobem swoich 
wiadomości z dziedziny polityki nie sięga po 
granice własne,] parafii.  Stanowsko Witosa w 
sprawę Zaolzia znane jest z deklaracji  na rynku 
cieszyńskim w 1920 r-

CIESZYN W SCHODNI (Włamanie).  Do hiur 
K om unalne j  Kasy Oszczędności w Cieszynie 
W schodn im  włamali  się z 4 na 5 l is topada hr. 
nieznani sprawcy, gdzie rozpruli  kasę, z k tórej 
zrahowali  kwotę  31000 złotych w gotówce. Szko­
dę w yrządzoną  pokryw a  w całości ubezpiecze­
nie.

Samobójstwo. W  hotelu  „pod Jeleniom" p o ­
pełni! sam obójstwo niejaki Slanislaw Trawiński  
z Poznania .  Denat przecią ł sobie gardło scyzo­
rykiem.

Polski Biały Krzyż dziękuje  wszystkim Ofia­
rodaw com  za złożone ofiary w czasie zbiórki w 
dniu 1 lis topada br. na rzecz grobów po pole- 
g -h i zmarłych żołnierzach. Ogólna suma ze- 
b nych kwot wynosi 656 zł. i 28,70 koron  cze­
s i .1 h.

CIESZYN (Kradzież roweru).  W  ry n k u  koło 
p oste runku  policji nieznany sprawca  skrad ł  ro-

w-er, wartości 100 zł. na  szkodę Jerzego Rilki, 
emerytowanego kierow nika  l-uchu w Cieszynie.

Z Zaolzia (Likwidacja Dziennika Polskiego).
Tutejsi sanary jno-ozonowi mneherzy polityczni 
chcieli nas zaprowadzić  na podwórko ozonow- 
skie. co im się nie udało. Natomiast udało  im 
się zlikwidować „Dziennik Polski".  Jak  się do­
w iadujem y to „Dziennik Polski” z dniem 10 hm. 
m a  być odbitką  „Polski Zachodniej1', o rganu O. 
Z. X. na  Śląsku.

My obywatele  Zaolzańsey zapewniam y n a ­
szych  braci zorganizowanych w S. L., że nas na 
ozon nie naciągną, a czytelników „Polski Za­
chodnie j"  będą mieli tyle. ile ich jest w rodzi­
nie posta Bergera i jego pom ocnika  Wałeczki — 
bo tyle tuta j  jest ozonowców na Zaolziu.

Zaolzlanin.
CIESZYN ZACHODNI (Włamanie). W  nocy z 

! s  na  9 lis topada nieznani sprawcy włamali  się 
)d o  hurtów nago składu tytoniowego, należącego 

o w ice-burmis trza  miasta Cieszyna. Złodzieje 
fskradli  wyrobów tytoniowych na sumę 7000 zt.

Defiladą przed Głową Państwa, W dniu  świę­
ta  niepodległości odbyta się w Cieszynie Za­
chodnim wspanaiła  defilada wojskowa przed P re ­

z y d e n t e m  Rzeczypospolilej Ignacym Mościckim.

(L IS T  Z ZA OLZY
Z za Olzy o trzymaliśmy następujący list: 
Szanowny Panie  Redaktorze!
Dziwnie się to plecie na  tym Roźym świecie. 

lO to  nap rzyk lad  u nas na  Śląsku za Olzą jest 
iksiądz,  k tóry  zamiast prowadzić  lud w myśl za- 
fsad Chrystusowych, woli się bawić w- politykę. 
SNicby w tym  złego nie było. gdyby lo rnhił tak 
jjjak na pas tora  przystoi.  Lecz cośmy dopiero 
<wstąpili  pod strzechę naszej ukochanej  ziem- 
ćskiej Ojczyzny Polski,  a już on. pastor, chciał­
aby nas poróżnić  z bracią chłopską, k tó ra  jest 
^ o rg a n izo w a n a  w Stronnictwie Ludowym.

Ro oto w num erze 238 Dziennika Polskiego 
z  dnia  16 październ ika  hr. pisze ten pas to r  m ię ­
dzy  innymi następujące  słowa: „ W ara  od n a ­

s z e g o  ludu tym zwłaszcza, k tórzy  bronili  inte- 
'•resńw czeskich przeciw- naszy(m polskim intere- 
:som, k tórzy  zwoływali wiece w obronie  Cze­
chów, gdy cała Polska domagała  się naszego 

)wvzwolenia, k tó rym  bliższy hył jeden Witos,  
niż setki tysięcy polskich serc, które pragnęły 
'złączyć się z całym Narodem".

Jesieni od lat czytelnikiem „Głosu L udu Slą- 
siciego”, a obecnie „Śląskiej Gazety Ludowej",  
k tó ra  jest organem Stronnictwa Ludowego, za ­
wsze służyła  i służy sprawie  narodow ej  i n i ­
gdzie nie czytałem o porlohnyrh rzeczach, ja k o ­
by '  ktoś zwoływał przeciwko n am  jakieś wiece. 
A wiem. że pastorowi chodzi tylko o S tronn ic ­
two Ludowe, gdyż wymienia tam nazwisko W i­
tosa

by nam ktoś z innej strony nie przedstawił rze­
czywistości? My się sprzedać nie damy, m yśmy 
ad nikogo jeszcze pieniędzy n ir  bra li  ani też nic 
weźmiemy, a miejsce, nas chłopów z Zaolzia, 
może być tylko przy  braci  chłopskiej całej P o l­
ski, jako  najpotężniejszej organizacji  w Ojczyź­
nie.

J a k  się dowiadujemy, robotnicy  tutejsi z 
Zaolzia już się porozumieli z organizac jam i ro ­
botniczymi w Ojczyźnie, to i my. chłopi,  m usi­
my się też porozumieć z braćm i od pługa.

Od Redakcji.  Obywatelu! Gdyśmy W asz list 
otrzymali ,  zain teresowaliśmy się a rtykułom  w 
„Dzienniku Po lsk im " i nie omieszkamy o nim 
napisać.

A r t jd ^o ^en  podpisany  jest  przez ks. J. Beyfte-
ra.

wiać pracę zespołom am ato rsk ich  tea trów , chó­
rom  1 o rk ies trom  wiejskim — naw et w w aru n ­
kach  na jprym ityw nie jszych  i na jm nie j  korzyst ­
nych Zapobiegliwością 1 celową pracą  swoich 
k ierow ników stworzył Zarząd Główny we Lwo­
wie bardzo dobrze zaopatrzoną  szatnię  (obec­
nie przeszło sześć tysięcy num erów  I Inwenta­
rza) o d a jąc  ją  do dyspozycji ,  nie tylko swolra 
placówkom, nic ta-kże służąc chętn ie  wszelkim 
innym zespołom a m a lo rsk lrh  teatrów. W nie­
których zaś większych ośrodkach u lwo izono  
filie tej szatni dla wygody tealrów, bardzie j  
od Lwowa oddalonych. (Toruń, Kraków. Rów­
ne, Czorlków, Krosno, Siaoisiaw ów). Fiiie  te  
w niektórych m iastach  (Toruń, Kraków), dały 
inicjatywę do powstania  sarnodzieimyrli, regio­
nalnych Związków T. i C,h. L. Duża hibllote- 
ka własna, posiadająca  także ł. zw, białe kruki,  
a także rękopisy au to rów  polskich z dziedziny 
li te ra tu ry  d ram atycznej  polskiej,  dale j  skład 
wydawnielw  wszelkich sztuk tea tra lnych  n m rż-  
liwla każdemu zespołowi lea lrn  am atorsk iego  
bogaty w ybór wedle zasobów I w a runków  sweł 
pracy. Poza tym. Zarząd główny prze* facho­
wych in s t ruk to rów  udzie la rad  i pomocy w 
sprawach, dotyczących organizacji  i p row adze­
nia pracy w terenie . W ystępy niektóre eh tych 
związkowych zespołów mlala  możność publicz­
ność lwowska n iejednokro tn ie  widzieć jako 
w ykonawców w program ach  uroczystości z o k a ­
zji świat na rodow ych  i państwow-ych.

Zestawiając bilans trzydziestoletniej  działal­
ności. można stwierdzić, że stanowiła  ona jed­
no z ważnych ogniw usiłowań, zdążających ku 
uświadom ieniu  ludności wsi polskiej w Mato- 
pol.scc wschodniej,  a i obecnie pragnie  t rudem  
swoich k ierow ników i pracowników stać  w rzę­
dzie tych wszystkich organizacyj,  k tó re  na  te­
renie ziem południowo-wschodnich Rzeczypo. 
spoiiie j prowadzą  wśród ludności polskiej pla­
nową pracę k u l tu ra ln a  i oświatową.

H istoryczna Wyspa „sk azan a 
na śmierć1'

Trasa  bialogrndzka podaje, że jedna z wysp 
została „ skazana  na śmierć". Identyczne tytuły 
w idniały na pierwszych s t ronach  wielu pism. 
Chodzi tu ta j  o to, że kom is ja  postanowiła usu ­
nąć m aleńką  wysepkę, noszącą nazwę Modica.

Ta „skazaną  na śmierć" wysepka miała 
wspaniałą  przeszłość h istoryczną. Podczas walk  
o  Biaingród w roku  1015 toczyły się zacięte boje 
o posiadanie  tej wysepki. W alk i  łe pochłonęły 
b a rdzo  dużo ofiar.  W ieln żotnierzy za rów no  
niemieckich, jak  1 Serhskich odda ło  swe życia 
w walce o ten m aleńki  sk raw ek  ziemi, k tó ry  
obecnie m a zniknąć  na zawsze. Ziemia f piasek 
ze zniszczonej wysepki m a ją  być zużyte  przy 
budowie walu ochronnego  na  brzegu rzeki.

i

Dzfwi nas  to, dlaczego ten pasto r  tak  się boi,

Trzyd zie st lecie pracy
Z w . Teatrów i Chórów Ludowych

W  najbliższym czasie obchodzić będzie Isl- 
niejący we Lwowie Związek Teatrów  i Chórów 
Ludowych trzydziestolecie swego istnienia 1 o- 
woenej działalności.  Rzadki to jubileusz i nie­
wiele mamy zrzeszeń, k tóre  tak znaczny okres 
pracy pionierskie j  m ają  za solia. Okres to pro- 
p ropagnndy żywego słowa i k u l tu ry  polskiej ze 
sk rom nej  sceny am atorsk ie j ,  lub  pracy nad ro z ­
śpiewaniem naszego ludu wiejskiego, czy wresz­
cie w dążeniu  do poznawania  i popularyzowania  
polskiej twórczości muzycznej na wsi.

Gdzie ty lko  powsta ła inicjał ,rwa powołania  
do życia jednego z zespołów tego rodzaju ,  
wszędzie tam  Zarząd Główny wspierał  ją swoja  
fnehową rad ą  i pomocą, odpowiednio  dobiera­
ną sz tuką tea t ra lna ,  kost iumem , nu tam i,  in ­
st rum en tem  m uzycznym  itp. Już  wiec pierw­
sze lala  działalności Związku potwierdziły w 
zupełności polrzebę jego istnienia, gdyż bezpo­
średnio  przed wybuchem  wojny św iatowej sieć 
am atorsk ich  teatrów,' ork ies tr  i chórów ludo­
wych na terenie  Małopolski ln  In dość gęsta. 
Wiele z nich p rzetrw ało  do  dziś, rozwija  się 
znakomicie, a  n iektóre  posiadają  znaczny n a ­
wet dorobek swej pracy.

W pierwszych chwilach po odzyskaniu  nie­
podległości poczęły nap ływ ać  t z Innych ziem 
wskrzeszonego P aństw a  zgłoszenia i prośby o 
pomoc w tworzeniu  tea lru  ozy chóru .  To leż 
zasięg działalności Związku w lym czasie n ie ­
zmiernie szybko się rozszerzał, a placówki je ­
go powstały we wszystkich niemal regionach. 
Lecz dorobek trzydziestoletniej  ow-oenej p ra ­
cy w dziale zhlerania i grom adzenia  tych wszy­
stkich środków, k tóre  m ają  umożliwiać i ulul-

W ybory prezydenta Litw y
iW poniedziałek,  dnia 14 listopa'da od­

będą  się w y b o r y  p rez yd en ta  L i twy .  W y ­
boru dokona  120 elektorów . O b ec ny  p r e ­
zydent ,  Antoni S me ton a  w ybrany został 
11 grudnia 1931 r.

CHCESZ ZA-I 
BEZPIE- 

CZYC s ię '  
przed wszel­
kiego ro d za ­
ju niespo­
dz iankam i w 
obronie  swe­
go życia i
mienia, zaopatrz  się n a ty c h ­
miast w au tom at  na jnow szej  
konstrukc ji  z m ark ą  fa ­
bryczną „W ESKO". Sensacja  1938 r. 'Automat 
pistolet kal. 6 mm. jest  uznany przez znawców 
za najlepszy. Zabezpiecza od mimowolnego 
strzału.  System belgijski pięknie niklowany. Re- 
petuje się przed st rzałem, au tom atyczn ie  w y­
rzuca gilzy. H uk kolosalny. W y konan ie  lu k su ­
sowe. Rękojeści w yk ładane  m asą  bakelilową. 
Gwarancja  fabryczna na 8 lat.  Idealna obrona  
przed napadem  i kradzieżą. Automat wraz z fu- 
terałem tylko zt 6,75, 2 sztuki zł 13,—, setka n a ­
boi syst. „F loberl"  zł 3,65. Pozwolenie n iepo­
trzebne. W ysyłam y na lis towne zamówienie. 
Ptaci się przy odbiorze na  poczcie. Adres:  W y ­
twórnia  Autom atów „Strzała" ,  W arszawa,  Skr. 
386,'P.

Rozmiar

N a  c a f e  i t j c i e
starczy zakup^oha n nas 
nowoczesna cicho szyląca 
maszyna do szycia’ haftu, 
mereżkowania,. endlowania 
i t.d. z wielolefftią gwaran­
cją za z ł .  1 5 0 . '  gotówką 
lub na dogodne raty

Polski Dom H a n d lo w y 
K R I S C H E R ,  K R A K Ó W  
Z w ie rzyn ie c k o  6 w y d z ia ł 1 2 0
Cenniki wysyłamy darmo.

Kurs nauki scycia 1 haftu 
bezpłatny. ,

B a n d a ł y s ł a  I  o r d o p e d y s d a

M. Polaczek w Samborze 18.
Bandaże przepuklinowe zaopatrt • 
jące największe przepukliny. Spe 
cjalne pasv przeciw obnlżenlt 
żołądka. Bandaże przeciw wypa 
daniu macicy. — Pończochy gu­
mowe przeciw żylakom. Podkład­
aj ortopedyczne pod płaskie stopy.
Moczniki gumowe. Sztuczne nogi i rę­
ce, Gorsety onop.  przeciw skrzywieniu 
kręgosłupa: Aparaty ortop. dla skorygow ania  wykrzy­
wionych stóp Itd. — C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o

Koncesjonowane

Kursy Kroju i szycia
„Jó ze fin a 11

K ra kó w , ul. W a rszaw ska  L . 4
rozpoczynają się 1 i 15 
każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z 
szyciem nleoheznane. Wpi­
sy codziennie od 9 do 6 
wieczór. Dla zamiejsco­
wych mieszkanie zapew­
nione. Oplata  do połowy 

zniżona.

POSZUKUJJJ poważnych stałych 
dostawców chudego sera k row ie ­
g o  (twarogu). Paweł Polgar, Kra­
ków, XI, telefon 185-20.

KURSY samochodowe, Kraków, 
ul. Krupnicza 14 (dawniej Szew­
ska 1) tel. 206-88. P row adzoną  
przez fachowców. P raw o jazdy 
gwarantowane. W pisy codzien­
nie.

U k a z a ł s tę  z d r u k u
Kalendarz

Ogrodniczo-Rolniczy
n a  r o k  1 9 3 9 .  Stron 352. 
Cena wraz z przesyłką 1.50. 
Należytośf przekazywać prze­
kazem rozrachunkowym na 
adres: A d m in is tra c ja ..IC s ła  Ogro­
dniczo R a ln iu o q o ' Tarnó w , ul. 
M atejki 1 1 .

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona oglosieA dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mra 1-szpaltowy . . . .  1,00 zł. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 0,25 zł. 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 w:eisz m m ...................... 0.50 zł.

Drobne ogłoszenia najmniej . . 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
Cala strona tytułowa . . . . .

3,00 zł.
450.00 zł.
900.00 zł

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ................................. 350,00 zł* 1
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 

i zastrzeżone 50 °/, drożej.
O g ł o s i ' r B i a  t y l k o  z a  g o t A w k e s  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych' Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do um oyy.  — Ogłoszenia zagraniczne 100 •/. drożej. W y c h o d z i ra z  w  ty g o d n iu  w e  w to rk i  z  d a tą  n a d c h o d z ą c e j  n ie d z ie l i.


